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-STANISŁAW 
ZIELINSKI 

Przed ponad dwudziestu laty 
pniewiacy przyjmowali melio­
rację jak największe dobrodziej­
stwo, zesłane im przez władzę 
wojewódzką w Białymstoku. Ileż 
to razy wylegali wtedy na łąki, 
mierzyli na sążnie i na kroki 
przyszłe kopy siana, jakie to im 
przyjdzie zbierać po przeprowa­
dzeniu drenacji i wykopaniu ro­
wów odwadniających. Wyrażali 
wdzięczność autorom pomysłu 
sutymi obiadami, zakropionymi 
ognistą. 

Franciszek Nowacki nie podzie­
lał powszechnego optymizmu 
co · do fachowości robót. Na-

wet odmówił podpisu na meliorowa­
nie łąk. .,A co to da - powiadał -
jeśli tu, w dole, .Pokopią rowy, a 
na górze, od ujścia Biebrzy do Rzę­
dzian, uregulują Narew? Wiadomo 
przecież, że woda spłynie na nasze 
łąki i zrobi z nich jezioro„. Tłuma­
czył też innym, ale bez skutku. Te· 
raz niejeden łapówkę dałby temu, 
k~o by zabrał tę chybioną meliora­
CJę. 

Nowacki triumfuje t śmieje się z 
Wiśniewskiego: - A widzisz chole. 
ro, przez całą drogę kiedyś biegałeś 
za mną i w głos prosiłeś: „Franuś, 
podpisz ten papier, bo całej wsi 
wstyd przynosisz". 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 
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W NAST~PNVM NUMERZE: „Szczęście miejsca nie wybiera'' A Za­

piski starosty łomżyńskiego .z pierwszych miesięcy niepodległości 

A O piratach drogowych A Jak mieszkać na strychu A Spotkanie 

z. żoną Wyspiańskiego A Na bezdrożach komunikacji łomżyńskiej 

A Spiewanie u Turkotów A Laureaci· agrofilmowej wiosny A Wie­

dza tajemna A Horoskop. 

wykroczeń w trybie przyspieszonym 
następującymi sankcjami: kar4' a­
resztu do 3 miesięcy, ograniczenia 
wolności do 3 miesięcy, grzywną do 
ZO tysięcy i - w zaleinoici od ro­
dzaju wykroczenia - dolegliwości4ł 
dodatkową. np~ podaniem orzeczenia 
do wiadomości publicznej lub zat<a­
zem prowadzenia pojazdów od 3 
miesięcy do Z lat. NA GDAŃSKIEJ NARADZIE 

aktyw.u młodzieżowego PZPR Łom­
żyńskie reprezentowało 17 delega­
t ów , przedstawicieli wszystkieh śro­
dowisk i orcanizacji młodzieiowycb. 
Maria Dołęgowska (ZMW}: - W sa­
li „Oliwii" zasiadło nas cztery b­
siącc i choć niewielu mogło podzie­
lić się swymi przemyśleniami pu­
bli<'znie, nie było chyba ani jednej 
ważnej sprawy, która została pomi­
nięta. Mówili o swych problemach 
młodzi rolnicy i nauczyciele, ludzie 
kultury, robotnicy i naukowcy. My­
li się jednak ten, kto sądzi, iż po­
jechaliśmy tam załatwiae jedynie 
w!asne, pokoleniowe interesy. Dl.i 
wielu, w tym i dla mnie, najważ­
niejszą rangę miały sprawy przy­
szłości kraju i iwiata, poroz.umie­
n ia narodowego i pokoju. Apel „A­
by Europa nie stała się Euroszi~" 
w kontekście wizji 0 atomowej Ell­
ro1>Y", jaką gotuje nam Zachód, to 
przecież nie propagandowy slogan, 
lecz najdramatyczniejszy głos o pra­
wo do życia. Przyznam, że zasko­
czy la mnie atmosfera kuluarów -
m1eJsca bezpośrednich rozmów z 
licznymi przedstawicielami rządu i 
centralnych władz partyjnych - da­
leka od jałowych grzeczności i pro­
tekcjonalnego poklepywania. Z wie­
lu mądrych, z pasją wypowiadanych 
zdań najbardziej utkwiło mi w pa­
mięci żarliwe zawołanie gen. Woj­
ciecha Jaruzelskiego: „To my wo­
łamy. chodźcie z nami! I nasze bę­
dzie zwycięstwo, ale nie na eV• 
lecz na polskie «Z»". 
ZESPOŁ WYKONAWCZY Tym­

czasow ej Rady Wojewódzkiej PRON 
przedyskutował przygotowania dfl 
wojewódzkiego zjazdu, przedstawił 

opracowane warianty zasad wyboru 
delegatów, wyłaniania przewodniczą­

cego i Rady Wojewódzkiej. W zwią­
zku ze zbliżającymi się świętem Od- . 
rodzenia Polski PRON przyjął pa­
tronat nad organizacją antywojen­
n ego wiecu. który odbędzie się 17 
lipca w Jeziorku - miejscu straceń 
kilk uset Polaków s całego woje­
wód ztwa. 

NAD CZYM PRACUJĄ gminne 
organizacje partyjne? Odpowiadaj'\ 
I se krefarze KG PZPR· 

Sn i ad o w o: - Na posiedzeniu, 
ple nar n ym KG PZPR I KG ZSL 
podjęliśmy uchwałę, której celem 
jest uspraw nienie pr a c żniwnych. 

Np. SKR-y zostały zobowiązane do 
wykonywania · w pierwszej kolej­
ności usług u Judzi starych i samot­
nych. Ich punkty będą pracowały 

do godz. 20.03. Spó1clzielni G m innej 
poleciliśmy przedłużenie pracy ma­
ga zynów skupu i sklepów z artyku­
łami do produkcji rolnej. Egzekuty­
w a KG P ZPR wystąpiła do naczcl· 
n ika gmin y z propozycją wcześniej­
szego rozpoczynania pracy Urzędu. 

S z u m o w o: - Chcemy ożywi~ 
działanie PRON - u na wsi i nasza 
u waga skupia się przede wszystkim 
na tym. Podobnie jak sąsiedzi, m a ­
my kłopoty ze stonką ziemniaczaną 

I sznurkiem d o snopowiązałek. Za­
mierzam y, głównie w czynie spo· 
łecznym, przystąpić d o rozbudowy 
zbiorcze j szkoły gminn ej. 

Z a r ę b y K o ś c i e I n e: - Przy­
gotow ujemy się do Egzekutywy KG 
PZPR, która oceni f unkcjonowanie 
OKON-ów na terenie gminy. Z • ­
kazji 2Z Lipca organizujemy sesję 
Gminnej Rady Narodowej• akływi· 
iłami PRON- u. Oczywiście, sprawY 
akcji żniwnej. absorbują nas w łeJ 
ehwili najbardziej. 

MIEJSCE OKON- u w sakładzie 
pracy, Jego podstawowe funkcje u 
boku samorządów pr aeowniczych I 
ogniw związkowych - łe główne 
problemy spotkania przedstawicieli 
zakładowych OKON-ów z eałeco wo­
jewództwa, podczas kłóreco powoła­
no Komisję do spraw zakładowych 
OKON-ów jako stały organ TRW 
PRON. Przewodniczącym sostał Ma­
rian Koćwin w ŁZPB „Narew". 

MONOPOLJSCIE ha n d Ie w•-
- u s ł u c o we m u na wsi łomiyA· 
sklej - gminnym spółdzielniom -
nie grozi plajta: wyniki ekonomlcz· 
ne ubiegłego roku byłJ znacznie 
wyższe niż w poprzednich. Zarówno 
aktyw spółdzielni, Jak I ich zarq· 
dy zdają sobie Jednak sprawę, ie 
wzrost dochodów dokonał się gl6w· 
nie dzięki wzrostowi een I rok ble­
łący będzie • pewnoś~ mniej 
„efektywny". Trzeba więe pomy-
61eE o usprawnieniaeb organizacyJ­
nyeh I eszczędnieJszym gospodaro-

• 

waniu geesów. Inne wnioski, jakie · 
wypłynęły w trdk.cic (zakończonej 
właśnie) kampanii walnych zebrań 
we wszystkich jednostkach Spół­

dzielni: konieczność usprawnienia 
powszechnie krytykowanego syste­
mu kontraktacji, funkcjonowania 
służb rolnych, a przede wszystkim 
zahamowanie n admiernego rozras~a­
nia się administracji. Kłopoty spół­
dzielców w bieżącym roku to także 
znaczny wzrost podatku od nieru­
chomości i cen usług trans'porlo­
wycb· 

PRZYBYWA BIBLIOTEK WIEJ-
_ SKICB: z własnej, skromnej książ­
nicy korzystać Już mogą mieszkańcy 
Grądów - Woniccka, wkrótce otrzy­
ma Ją wieś Wojny-Szuby. W obu 
placówkach k-;ięgozbiory liczą na 
razie po tysiąc książek. 

MISTRZOWIE PRODUKCJI mle­
ka, żywca wieprzowego, wołowego i 
baraniny za rok 1982, wyłonieni spo­
śród 166 uczes tników konkursu: 
Władysław Kosk z Leszczki Dużej, 
Władysław Konopka z Konopek Mo­
net, Henryk Strzerzewski z Wybór 
Trzcianek i Franciszek Grodzki z 
Chojn. TYtuły wicemistrzowskie u­
zyskali: 'Józef Jankowski, Jan Sto­
kowski, Stefan Grzyszkiewicz, Pio&r 
Brzozowski, Zdzisław Mystkow4)ki, 
Stanisław Tworkowski i Stanisław 

Gołaszewski. Wszyscy oni osiągah 

w swych gospo.darstwach produkcję 
kilkakrotnie wyższ'\ (w przeliczeniu 
na hektar) od średniej wojewódzki~J. 
PLONĄ LASY: miliony strat, 120 

hektarowe pogorzelisko, kilkad.tie­
siąt interwencji straży pożarnych -
oto bilans niedbalstwa i bezmyślno­
ści. Najgroźniejszy pożar koło 

wsi Serwatki w gminie Nowogród 
- strawił prawie 80 hektarów lasu 
w wieku 20-25 lat. Ze względu na 
beztroskę wielu pseudoturystów, za 
nic mających zasady elementarnej 
odpowiedzialności, może dojść do 
zamknięcia kompleksów leśnych 
przed wszystkimi amatorami Jag6d, 
crzybów i łwieżego powietrza na 
cale lato. -
~ BIEGI PRZELAJOWE, wyścig ko­

larski, mecze piłki nożnej-- i teni~a 

dołowego, wieczorne dyskoteki pnY 
dobrej muzyce wypełniły dwudnio· 
wy festyn, zorganizowany przez 
koło ZMW w Pniewie i Biuro RejCJ· 
nowe w Lomży. Czyżby zapowicdt 
powrotu festynu ludowego w - u­
bogi kulturowo - wiejski pejzaż? 

LA TO' 83. Czterdziestu pięci n 
członków ZMW przebywa, łącząc 

pracę z turystyką, w okręgu Karl­
-Marks-Stadt w NRD; trzydzieści 
pięć osób wyjedzie tam w sierpniu. 

DODATKOWY KILOGRAM CU­
KRU nabyć można w lipcu na kart­
ki Pl, P2, P3 (odcinek rezerwowy 
nr 80) oraz n a kartkę O (odcinek -
R-01). 

PROBLEM OCHRONY ZABYT­
KOW doczekał się interesującej for­
my popularyzacji: z inicjatywy Od­
działu PTTK w Ciechanowcu i Ko­
misji Opieki nad · Zabytkami ZG 
PTTK został zorganizowany w Cie­
chanowcu ogólnopolski obóz specja­
listyczny dla uczniów szkół średnich 
za!nteresowanych tą tematyką. W 
pierwszym turnusie uczestniczy 30 
osób, w tym 10 z Lomżyńskiego. 
OSIEMDZIESIĘCIU wodniaków 

zdobywa uprawnienia żeglarskie, a 
bardziej zaawansowani - stopień 
sternika na źeglar.skim obozie szko­
leniowo-wypoczynkowym nad Jezło· 
rem Rajgrodzkim, zorganizowanym 
przez Cborąg.ew ZBP w· Łomiy. 
ZAKŁOCENIA SPOKOJU, prowa­

dzenie pojazdu w stanie nietrzeź­
wym, nabywanie alkoholu w niele-
1alnych miejscach sprzedaży i 1po­
ływanle łeb wbrew zakazom usta· 
wy, będzie ··karane do końca br. -
zgodnie z zarządzeniem wojewody 
łomżyńskiego - przez kolegia d„. 

ZNIWA' 83. Sprawny ieh przebieg 
zależy dziś w głównej mierze od 
stanu maszyn, szybkości dokonywa­
nia ich napraw, możliwości zaopa­
trzenia się w części zamienne· W o­
kresie żniwnego szczy&u _nad spraw­
nością usług świadczonych wsi przez 
wszystkie instytucje ją obsługujące 

będą czuwać: Wydział Rolnictwa, 
Gospodarki żywnościowej i Leśnict­
wa Urzędu Wojewódzkiego - w 
dni powszednie w godzinach 15.00-
22.00, w niedzielę i święta w godz. 
7.30-22.00, tel. Z9-09, 29-10; „Agro­
ma" w Grajewie codziennie w godz. 
7.30-18.00, a w niedziele i dni 
świąteczne w godz. 8.00-14.00, tel. 
22-84; Wojewódzki Związek Rolni· 
ków, Kółek i Organizacji Rolni cz) eh 
__.. codziennie w godz. 1.30-19.30, a 
w święta w godz. 8.00-H·lO, tel. 
39-07; Składnica Maszyn w Nowo­
grodzie w godz. 8.00-18.00, a w nif'­
dziele w codz. 8.00-14.00, tel. 
765-68; WZSR „Samopomoc Chłop­
ska" - codzienne w godz. 7 .00-
19.00, a w dni świąteczne w god'i. 
8.00-14.00, tel. 34-41, wew. 81, po 
godz. 15.00 - 34-46; Składnica Ma­
szyn w Zambrowie - codziennie w 
godz. 7.00-19.00, tel. %2-08, w tych 
samych godzinach dyżurować 
będą: Składnica Maszyn w Kol­
nie (tel. 24-10), Szepie­
&owie (tel. 161 lub 151) i Grajewie 
(tet 21-95); Państwowe Ośrodki Ma­
szynowe będą dyżurować w godz. 
'7.00-19.00, a w niedziele w godz. 
7.00-14.00: dyżurni w POM-ach cze­
kają pod następującymi numerami 
telefonów: Lomża 52-21 i 57-53, Czy­
żew 33 i 58, Smolniki 108 i 109, S ta­
wiski 4, Szczuczyn 25 i 26, Zambrów 
34-56 i 36-73. 

... " . 
w.te5C.i gminne 
SNJADOWO. Już 22 lipca nastą­

piłoby uroczyste przekazanie po re­
moncie budynku ·OSP, gdyby ktoś 
nagle nie przypomniał o instalacji 
centralnego ogrzewania. 'Trzeba te· 
raz wykonać zsyp węgła i kanał 
ciepłowniczy. Nie ma &ei Jeszcze o­
s&atecznej wersji wykorzystania 
pięknej, wyłożonej drewnem, sali 
widowiskowej. Może zadomowi się 

tam objazdowe kino? 
A. Popyt na eternit zwiększa 

1zanse zdobycia innych materiałów 
budowlanych. Dość łatwo dostać be­
ton komórkowy w · miejscowym 
„Prefabecie". SKR jeszcze w ubieg­
łym roku zapewnił sobie - w za­
mia.n za ziemniaki - dostawy stali. 
Te 6000 sztuk eternitu, które gmi­
na otrzyma z rozdzie'nika, wystar­
czy na pokrycie ok. 30 proc. da­
chów. 

A. Od moment u wydania ustawy 
antyalkoholowej, wymagającej ak· 
ceptacji wojewody na handel Pi· 
w em podczas za ba w tanecznych, 
organizuje się coraz mniej potańcó­
wek. Nie ma zabaw w Kozikach 
(kiedyś - co tydzień), które pozwo­
liły zbudować drogę ze wsi do szo~ 
sy, nie tańczy się też w Rotowie 
Piotrowie; KGW za utarg z potań­
cówek kupiło zastawę stołową do 
wiejskiej wypożyczalni. 

A. W inwentarzu obiektów zabyt-· 
kowych, który przed kilkoma dnia­
mi nadesłał do gm.iny wojewódzki 
konserwator, z-&.\alaz;ły się I takie. 
które od kilku lat nie istniej~. 

SZUM.OWO. Zakończona została 
badowa dziewiątej (ostatniej) drogi, 
blo~ceJ początek z ronda w środku 
Paproci Wielkiej. Przebudowy wy­
maga jeszcze samo rondo; podjął 

się Jej SKR, ale po zakończenia 

prac polowych. 
A Jest Juł ezęić materiałów pod 

rozbudowę - w czynie społecznym 
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zdanie · lygodnici 
Państwo Jest Istotnie suwerenne, Jełli rządzi społeczeństwem i za­

razem słuiy dobru wspólnemu społeczeństwa, jeśli pozwala Naro­

dowi rea&zować właściwą mu podmiotowość, właściwą mu toisa­

mość. 
JAN PAWEŁ li 

myśl z aleslem 
„ Wolność nie 'jest ulgą, lee.z trudem wielkości." 

LEOPOLD STĄFF 

pylonie drażliwe 
. Wojewódzka Spółdzielnia OgrOd. 

mczo-Pszczelarska w Łomży obniży 
ła ceny wszystkich przetworów owo· 
cow~-warzywnych z ubiegłoroczneg~ 
surowca o 20 procent. I bardzo rną­
drze! Czy wobec tego „Społem" cze_ 
ka. aż słoiki z dżemem i kóm1>0tanu 
zaczną . ,strzelać" pod wpływern 
fern:entacj~? Nietr~dno też Wyo_ 
brazić sobie · reakcJę łańcuchową· 
handel zaduszony zapasami nie za · 
mawia nowych przetworów u Pro: 
ducenta; producent. nie mając Per. 
spektyw zbytu ogranicza skup 
Swieże owoce i warzywa gniją' 
gdyż nie ma ich kto kµpić. ' 

JAN RUTKOWSKI, prezes Za_ 
rządu Wojewódzkiej Spółdżielni 
Spożywców „Społem" w Łomży: _ 
Nie mam żadnego problemu z zapa. 
sami, gdyż prawie wszystko ·kupiły 

od nas Powszechne Spółdzielnie 
Spożywcó~. Wojewódzka Spółdziel­
nia prowadzi handel hurtowy i na 
Poziom cen detalicznych nie ma 
żadnego wpływu. 

BOŻENA KARENDYS, wicepre­
zes Zarządu powszechnej Spółdziel. 
ni Spożywców w Łomży : - Decyzja 
WSO~-u zmusza i. nas do obniżki 
cen I na pewno Ją wprowadzimy. 
Kiedy. w jakiej wysokości, nie po. 
trafię w tej chwili odpowiedzieć ale 
uczynimy to możliwie najszyb~iej i 
tak, by klient nie omijał naszych 
sklepów. 

nolalki z d\ iuru 
d~iennikarsk ego 
- Dlaczego w łomżyńskich skle-

. pach brakuje mleka w proszku? -

spytał nas ojciec dwojga małych 

dzieci. Po nici d.o kłębka spróbowa­
liśmy wyjaśnić przyczyny deficytu 
mleka. Krystyna Zapert z PSS 
„Społem0 poinformowała: - Bra­
kuje mleka, gdyż nie dostarcza go 
OSM w Piątnićy . 

Okazało się. że Zakład Mleczar­
ski w Piątnicy produkuje mlekó w 
proszku. ale tylko z przeznaczeniem 
na pasze; spożywcze dostarcza mle· 
czarnia w Łapach. a tam w ostat­
nich dniach wynikła awaria. Z tego 
powodu Łomża otrzymała na cały 
tydzień 400 kilogramów mleka w 
proszku i 5 lipca br. można było je 
kupić tylko w trzech sklepach 
(przy ul. Kietzkowej , Wojska Pol­
skiego. w osiedlu Waltera). Sytu­
ację uratuje - zdaniem kierownika 
działu handlu OSM w Piątnicy -
ostatnia dostawa (4 lipca), w której 
znalazło się 4,5 tony różnych ga­
tunków mleka w proszku. 

• • 
• 

Rolniczka ze wsi Kuzie (gm. 
Zbójna). jak wszyscy mieszkańcy, 
oczekiwała w kolejce na opryski 
przeciw stonce. Lista sporządzon 
przez miejscowy SK R. rozpoczyna 
;e:1ca sie od jej nazwiska, okazała 
się niepotrzebna. Ku swemu zdu­
mieniu i rozpaczy nasza Czytelnicz 
ka stwierdziła. że zabieg przepro 
wadzono w umówionym dniu. lee 
z pominięciem jej zagona . Kier~weć 
nik SKR-u nie umiał odpowiedzi 
dlaczego. Poinformował za to 
decyzji naczelnika gminy. że oprys 
ki będą wykonywane w kolejny~ 
wsiach i trudno mu powiedzi~ 
kiedy zajmą się jej ziemniakami. 

- Gospodarstwo rolne prowd~ 
właściwie sama - skarżyła si 
Czytelniczka. Mam staryc 
rodziców i 12-letniego syna. WY 
deptałam już tyle ścieżek! W Wy 
dziale Rolnictwa Urzędu Wojewódz 
kiego odesłano mnie do WZKiO.R-U 
Przyjechałam dzisiaj do LornzY 
piątej rano. Straciłam wiele czasu 
Czvję się upokorzona takim st~sun 
klem do prostych ludzi. M1ne 
więcej niż te obieca.ne trzy dni 
i nikt nie zajrzał na moje pole. Je 
.stem zrozpaczona. Nie wiem. cz 
-ziemniaki będzie można uratować. 

Na telefoniczną interwe~c] 
dziennikarza pracownik Wydz~ 
Rolnictwa UW ooinformował ~OsR~U 
rowanJu sprawy do· WZRK1 
SKR w Zb6jnej obiecał. że oprys 
w Kuziach zostaną powtórzo~; 
tym razem pole naszej Czvtetnic 
nie zostanie pominięte. 
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·przeżyłem wiele rozterek wew- • 
nętrznych. spotkał mnie nieje­
den zawód. Wątpiłem, pyta­

łem, szukałem gruntu pod nogami. 
Dzia~alem zgodnie z własnymi prze­
konaniami, według zasad moralnych, 
wpojonych mi przez rodzicó,w. Te­
raz, gdy wraca.m ;;>am1ęcią do szkol­
nych lat, widzę, jak ich mądrość by-
ła mi potrzebna w ~au ce i pracy. 

O moim w-;tąp1eniu do PZPR za­
decydowali pośrednio ojciec i star­
szy brat. z którym chodziłem do 
tej samej szkoły . Pełnił funkcję 
przewodniczącego zarządu szkolnego 
związku Mlodz1eży Polskiej, o · czym 
ciągle mówiło się w domu. Przes1ąk­
nąłem więc atmosferą społeczniko­
stwa. Brat skończył szkołę, Ja prze­
jąłem część jego obowiąz.kow. Nie 
chciałbym przyptsywać sob1e wszy­
stkich zasług, ale oglądano się .na 
mnie i czekano na pomysly Nie mo· 
głem już bez tego żyć. Weszło mi to 
w krew. Działałem w radz;e mies:t­
kańców w akademiku. wstąpiłem d ·> 
Zrzeszenia Studentów Polskich. W 
roku 1961 zo·str tern członkiem 

PZPR 
Ojciec nie nalezal do Par tii, ale 

znano go jako czło\vieka uczulonego 
na krzywdę: Tę wrażliw0ść przeka­
zywał nam w rozmowach, w przy­
kładach swojej pracy dla innych. 
Jego zdaniem - Polska Ludowa, o 
którą przelano tyle krwi, powinna 
być prawdziwym domem. Matka do 
dziś mówi mi. przy każdej okazji: 
„Jesteś wykapany ojciec". Skoro tak 
mnie ocenia, to chyba mogę o so­
bie powiedzieć, że wiem, co stano­
wi o prawdziwej wattości człowie­
ka. Nie wyobrażam sobie obojętne­
go przechodzenia obok bolesnych 
spraw i mówienia, że jest się człon­
kiem Partii. 

Motyw rodzinny by ł jednym z 
decydujących o moim wstąpieniu do 
PZPR. Towarzyszyło temu przeko­
nanie, że każde działanie zbiorowe 
Wymaga zórganizowanej formy; na­
leży się zjednoczyć, aby cokolwiek 
Osiągnąć, aby zrealizować jakiś cel. 
Poza tym kierowała mną emocja, 
typowa dla młodzieńczego wieku : 
chciałem coś robić, nie stać z bpku, 
być razem z rówieśnikami. Organi­
zację partyjną wyobrażałem sobie 
Wtedy - ech te młodzieńcze marze­
nia - jako 'zbiorowisK ~ ludzi pra­
Wie idealnych, niemalże aniołów, o­
~arniętych pasją stałego zmieniania 
ZYcia na lepsze. Byliśmy przyjmo­
wani niechętnie, z nieufnością, na 
dystans. Z początku nie mogłem 
zrozumieć, dlaczego. 

Pod koniec la t sześćdziesiątych 
'YJ'czuwałem antagonistyczne nastro­
Je w kraju, które były re:ti<cją na 
f~rmy pracy partyjnej: podejmowa­
łl1e sprzecznych ze Statutem decyzji, 

JESTEM 
łapanie za słówka, meliczeme się z 
masami. Protest w grudniu 1970 
roku nie mógł być dla Partii za­
skoczeniem. Pamiętam, jak cieszy­
łem się z pierwszych wystąpień Ed­
warda Gierka. Mieliśnzy nadzieję, że 
nareszcie będzie lepiej. Nie zapom­
nę zapału, który wszystkich ogarnął. 
Ludzie chętnie brali udział w czy­
nach społecznych, pracowali z o­
gromnym poświęceniem. 

Ale ta dobra passa nie trwała 
długo. Coraz częściej czytałem de­
cyzje w trybie rozkazującym, pozba­
wione umiejętności pr.zewidywania 
reakcji społecznej. Dotyczyło to 
spraw wielkiej wagi i tych całkiem 
przyziemnych. „ 
Pamiętam pewne spotkanie z rol­

nikami w sprawie kontraktacji lnu. 
Wieś X miała takie możliwości, a 
sąs1ednia - qie. Ludzie nie mogli 
się z tym pogodzić . ówczesna tzw. 
rejonizacja tworzy la wzaJemne za­
drażnienia i konflikty. Sprawa moż­
liwa do zalatw1e11La, istot.na dla 
mieszkańćów; urastała do rangi 
problemu. Zamiast ułatwić codzien­
ny trud, stanowiła kość niezgody, 
której Partia zupełnie nie miała 

zamiaru rozstrzygnąć. Więc jak 
chciała zdobyć autorytet? 

Z avr.:sze twierdztłem: najdłuższy 
łancuch składa się z pojedyń­
czych ogniw. Gdy jedno pęk-

r;i~, wystarczy, a by dwie jego czę­
sc1 były bezużyteczne. Tak samo 
jest w życiu. Sygnały płynące od 
ludzi przekazywałem wyżej ale nie 
docierały tam. gdzie powi~ny. Gi­
nęły po drodze. Oderwanie się góry 
od dołu było coraz bardziej widocz­
ne i budziło powszechne niezadowo­
lnie. Partia zapomniała o swojej 
podstawowej roli służenia c;połeczeń­
stwu. Rozbudowywała swoje szereo"i 
o ludzi zupełni(" tezwartościowych 
na zasadzie: . \ ąp do PZPR, doc:;ta~ 
niesz to i to". Nteważne, co kto robi, 
co so~ą reprezentuje, tylko: czy jest 
partyJny. Było to szczególnie wi­
doczne przy obsadzaniu kierowni­
czych stanowisk. 

J eden z moich współpracowników 
po to wstąpił do PZPR, aby docze­
kać av::ansu. Niestety, brak predy­
spozycJ1 dał o sobie znać bardzo 
szybko. Nie sprawdził się i został 
odwołany. Wtedy pokazał swoją 
t~arz. Sypał na Partię gromy. iro­
mczne u wagi. Atakował zawzięcie 
to, czemu wcześniej przytakiwał. 
~prawdz!e nie wystąpił z organiza­
CJ1, a le Jego postawa przekreślała 
go w moich oczach całkowicie. 
Czł~wiek zmieniający swoje przeko­
na!11~ t~lko dlate~o, że doznał po­
razk1, me zasługuJe na bycie człon­
kiem PZPR. . ,, 

Moje zasady moralne nie pozwala­
ły na bierne przyglądanie się złu. 

CZLONK.IEM PART li? 
Denerwowała mnie tolerancja tzw. 
układów, wzajemnego poklasku. 
Bardzo często na licznych zebraniach 
i naradach partyjnych występowa­
łem z ostrą krytką błędów. Co przez 
to zyskałem? Wielu wrogów. M ówi­
łem w oczy, co myślałem. Na pew,­
no nie jest to wygodna metoda po­
stępowania. ale taki mam charakter 
i już się nie zmienię. 
Byłem i je tern wymagający wo­

bec siebie i innych. Rekomendując 
czlowieka do Partii musiałem znać 
go „od podszewki"; od _strony pra­
cy zawodowej i nawet życia osobi­
stego. Jeżeli bylem pewny swojej 
opinii, popierałem wniosek. Zawsze 
wyraźnie zaznaczałem kandydatowi, 
że przynależność partyjna to nie 
furtka przywilejów, lecz przede 
w szystkim obowiązki. Gdy miałem 
do czynienia z lud,lmi chwiejnymi, 
niezdecydowanymi, nie sprawdzony­
mi, uważałem za swój moralny obo­
wiązek powiedzieć o tym na zebra­
niu. Czułem się poniżony. gdy nie 
słuchano mego glosu. 

J aki był efekt lekceważenia kryte­
riów członkostwa? Do przewidzenia. 
Po Sierpniu '80 rosły stosy oddanych 

nalizowanie problemów społecznych, 
przez reakcję na zło i niesprawiedli­
wość, ofiarną pracę, poszanowanie 
ludzkiej godności. Członkowie Par­
tii nie mają prawa żądać przywile­
jów; muszą pamiętać o swoich obo­
wiązkach, jakie narzuca im posia­
danie legitymacji, a z tym łączy się 
ściśle sprawa kryteriów członko­
stwa. Musimy dokładnie wiedzieć, 
kogo przyjmujemy. J a stawiam kil­
ka warunków: skrystalizowane prze­
konania, au torytet moralny i zawo­
dowy, zdecydowanie, odpowiedzial­
ność, umiejętność analizowania sy­
tuacji, obiektywizm, skuteczność 
działania. W tym roku kilku miesz­
kańców gminy wyraziło chęć wstą­
p ienia do PZPR. Szczegółowo przed­
sta wilem., czego od nich oczekuje­
my. Nie będę ponaglać. Muszą za­
stanowić się, aby z pełną świado­
mością mogli nosić legitymację par­
tyjną. 

Funkcja I sekretarza jest trud­
na, ale skoro już się tego podjąłem, 
chcę swoje obowiązki wykonywać 
sumiennie. To stanowisko wymaga 
szczeg6lnego wyczulenia na sygnały 
środowiska, właściwej interpretacji 

• • nie slac 
z boku 

legi tymacji partyjnych. Odenli lu­
dzie przyjmowani kiedyś t.a obie t­
nice, 0czekujący korzs :;ci. ~\.le Partia 
straciła leż wielu wartościowych. 
światłych członków, którzy_ poczuli 
się oszukani. Zależało mi na tym, 
żeby zostali. 
Starałem s1q przekonać ich, że pro­

ces odn.o\vy Vv ielc zmieni, a my je­
steśmy po to, aby naprawić w$zelkie 
błędy . Wielu członków gmmncj or­
ganizacji zarneehało oddania legity­
macji j są dzisiaj wśrod na~. To mój 
osobisty sukces. Oczywiście, mamy 
też i takich, którym nadal wszystko 
jedno: są bierni, reprezentują posta­
wę oczekiwania, nic z siebie nie 
dają. Zupeh1ie tak. jakby obowiąz­
ki partyjne ich nje dotyczyły. Czę­
sto z nimi rozmawwm. Zwykle nie 
mają przekonywujących argumen­
tów, poza oklepanym, że „się za­
wiedli". _OddaJą lcgity1)1acje i teraz. 
To, moim zdaniem, bardzo dobrze. 
Wolę pracować z rncw1elką grupą 
aktywnych niż z liczną, ale \viecz­
nie nastawioną na „nie''. 
Przykład z ostatnich dni: przy­

szedł do Komitetu 22-letni chłopak, 
' pomachał mi przed no em lcgity­
tymacją i powiedział, że on się z 
Partii „wypisuje". Poczułem zapach 
alkoholu, więc uznałem, że w tej 
sytuacj.i 111e ma sensu żadna dysku­
sja. Sam jednak podał powód swojej 
decyzji: zc:lpłacił karę na kolegium 
a nikt z PZPR go nie obronił. Roz~ 
śmieszyło mnie to. ale jednocześnie 
przeraziło. 

Wobec sierpniowych zarzutów 
nie ozułem się \Vinny. Mam 
czys te sumienie. Zrobiłem 

wszystko, co możliwe. Na pewno 
mogłem więcej, ale w pewnych sy­
~uacjach ogarniało mnie poczucie 
rezygnacji. Mówiłem sobie: po co 
się tak szarpiesz? Przecież i tak ni­
czego nie zmienisz. Ale mimo wszy­
stko dalej wierzyłem, że prawda i 
rozsądek prędzej czy później muszą 
zwyciężyć. 

PZPR lat osiemdziesiątych to or­
ganizacja zupełnie nowa. Dostrzega 
głosy, reakcje spolecze(lstwa, bierze 
pod uwagę sądy obywateli bezpar­
tyjnych. Tego mi kicdys bardzo bra-

. k?wało. Nare. zc1e PZPR jest partią 
me masową, a partią mas, wobec 
których pełni rolę służebną, a nie 
tylko egzekwującą. Uparcie wierzy­
łem i WTerzę, że idzie nu lepsze, i 
dlatego m.in. od l marca 1982 pod­
jąłem się pełnienia funkcji l sekre­
tarza KMG PZPR w Goniądzu. 
Wiedziałem, czego oczekują ode mnie 
mieszkal'lcy, zmini mi trochę ponie­
waż pochodzę z tych stro~. Oba­
wiam się tylko, czy potrafię nawią­
zać z nimi kontakt, ezy zdobędę ich 
zaufanie, czy mnie zaakceptują. Za­
leżało mi szczególnie na pozyskaniu 
bezpartyjnych. Uważam, że społe­
czeństwa nie wolno dzielić. nu człon­
ków. organizacji "i nie2neszonych. 
T? . Jes.t podział sztuczny i zupełnie 
mezyc10wy. Jeżeli nasz towarzysz · 
chce się wyróżniać w swoim środo­
wisku. droga jest jedna: przez syg-

zjawisk SP.Ołecznych - zarówno tych 
o szerokim zasięgu, jak i tych zu­
pełnie drobnych, ale utrudniających 
życie. Muszę wykazywać taĘt i opa­
nowanie, a w trudnych chwilach 
- nawet zmusić się do uśmiechu. 
Nieraz trzeba reagować ostro. Nie 
boję się narazić komuś, jeżeli je­
stem przekonany o słuszności swo­
jego postępowania i jeśli wymaga 
tego· dobro społeczne. 
Vlidzę wyraźnie, że Partia odzy­

skuje stracone kiedyś zaufanie. 
Swiadczy o tym fakt, że do Komite­
tu przychodzą ludzie oczekujący po­
mocy lub rady: ze skargami, inter­
wencjami. Bardzo często szukają we 
mnie powiernika w s prawach osobi­
stych. i to sprawia największą przy­
jemność. Czuję, że jestem potrzebny. 
Niedawno jedna z mieszkanek z pła­
czem przedstawiła mi tragiczną sy­
tuację rodzinną, której główną przy­
czyną był mąż alkoholik. Rozmawia­
łem z nim zupełnie szczerze, po mę­
sku, raz, drugi, trzeci. Poskutkowało. 
Widocznie coś znaczę w jego oczach, 
skoro się zmienił. Największą ra­
dość sprawiła mi ta kooieta swoim 
podziękowaniem. Czułem się zmie­
szany, ale jednocześnie - szczęśli­
wy. 

Rola sekretarza nie polega na 
siedzeniu za biurkiem i dlate­
go jestem trudno uchwytny 

w Komitecie. Ludzie zaczepiają 
mnie na ulicy, zwierzają się ze 
swoich problemów. środowisko Go­
niądza i gminy jest zróżnicowane, 
a le są to ludzie ambitni, wiedzą, cze­
go chcą, znają potrzeby miasta. 
Wśród takich obywateli pracuje się 
z ochotą. Dużą satysfakcję sprawia 
mi współpraca z ZSL-em, z działa­
czami PRON-u, który - nie zawa­
ham się powiedzieć - jest najpręż­
niejszym w województwie łomżyń­
skim. Naszym wspólnym osiągnię­
ciem jest założenie Spółdzielni 
Mieszkaniowej i Zakładu Gospodar­
ki Komunalnej, budowa wodociągu 
_reaktywowanie Liceum Ogólna~ 
kształcącego, modernizacja i napra­
wa dróg lokalnych. Gdy ktoś czeka 
z . zał~żonJ:'mi rękami i opowiada, że 
me się me zmienia. nich nie liczy 
na cud. Gadaniem niczego jeszcze 
nie zbudowano. 
Mówiłem nawet, gdy było źle: 

„Dziś jestem sam, ale jutro będzie 
nas dwóch, potem trzech itd." Jeżeli 
zrozumiemy się nawzajem, t) nasze 
wspólne działanie musi 'przynieść 
pożądany skutek. Społeczeństwo o­
czekuj~ od Partii pracy efektywnej 
na kazdym kroku, a PZPR ocenia­
na jest przez to, co robi każdy jej 
członek. Ludzie garną się z inicjaty­
waml i tej szansy nie wolno nam 
zmarnować. 

Zygmunt Klepacki jest I sekreta­
rzem KGM PZPR w Goniądzu. 
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Lisi do 
zakładowego· 

Każdy czlowiek ma swoje marze­
nia: duże, male, realne i zupełnie 

niemożliwe. Każdy z nas ma też 

wlasnq definicję szczę~cia. Te dwa 
pojęcia są często lqczone. Dla wie­
lu ludzi w ~aszym kraju zawierają 
się tD określeniu „własne mieszka­
nie". najlepiej tD nowoczesnym blo­
ku, tD zieleni, kwiatach, wśTód życz­
liwych sąsiadów i dzieci nie tluką­
cych szyb, obok nie szczekających 

psów. cżyli tD środowisku cechują­
cym się kulturą wsp6lżycia. 

miesz końców 
osiedla ,, Narew'' 

Drzwi do piwniclł równie zdewa­
stowane, jak wejściowe. Rozgniatam 
butem resztki potłuczonej żar61.0ki 

i... nie wierzę własnym oczom: 
śmietnik pod1·ęczny mieści się właś­

nie tu.taf! Z oarazq wpatruję się tD 

ten niezwykly widok. Są tu nawet 
stare, wysłużone dziecięce wózki, 
buty, resztki jedzenia z inne odpad­
ki. W kqcie m ignq1 mi ogon myszy; 
odkrywam też gniazdo karaluchów. 
Szczurów nie zauważyłam, ale jeśli . 
ich jeszcze nie ma - na pe1.vno tra­
fią tu lada chw1la. choćby przez 
wybite okienka. 
Wychodzę z nadzieją, że w sąsied-

nim bloku jest macze1. Tłumaczę so-

Przede mną perspektywa dziesię­
ciu lat oczekiwania na wlasne 
szczę§cie, czyli dach nad glową. Już 
teraz wyobrażam sobie, jak będę 
skaka~ z f'ado§ci, a potem - z inny ­
mi mieszkańcami - sadzić pi erwsze 
drzewka, krzewy, a może nawet 
herbaciane r6że? 

I k
wietnikach rosną chwn<:ty wy~sze 

od niejednego połamanego krzewu, 
dookoła' stojq podziurawione meta- l 

bie ten obraz chwilową słabością 

lokatorów klatk1. Zaglądam do bu­
dynku C, D... Tracę 2łudzenia. 

Skądinąd wiem, że jeśli czlowiek 

Gdyby jednak już dzisiaj zapropo­
nowano mi mieszkanie w Waszym 
osiedlu, powiedziałbym: nigdy! 
Mialbym mieszkać w takim śmiet­
niku? Nie rozumiem, jak tam żyje­
cie i odpoczywacie •• 

Tereny dawnego trawnika pokry­
wają staf'e gazety, puszki po kon- ' 
serwach, ;akid szmaty, butelki, czy­
li łmieci. Wlród nich chwieją się 
f'achityczne drzewka, spełniające ?O­

lę bramek, a z każdym galem uby­
ioa im życia. W- bajo-rku na parkin-
gu pluszczą się małe dzieci. W 
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lowe kosze z poł.amane ta blzce in­
formacyjne. Smietri i1c, do którego 
nie warto dochodzić, bo za daleko, 
otoczony jest „dobrami" z Waszych 
kubełków. 
Wchodzę do pierwszej klatki scho-

dowej. Drzwi. się nie dornyka.jq, ba, 
ledwo wiszą na jednym zawiasie, 
bez szyby i z wylamanq klamką. 

Sciany majq poodpryskzwany tynk 
i są wymazane węglem, smolq, 
kredkami, noszą ślody odbijanej pil­
ki. Z wyrwanego kontaktu. zwisają 

smętnie przewody, po kaloryferach 
zostala tylko ciemna plama. 

Mil 

przebije się pnez ten podwórkowo­
-klatkowy brud z zapuka do niektó­
rych drzwi, zna;dz1e za nimi dba­
łość, kulturę, porządek. W mieszka-

' niu to normalne, bo to jest w l a s­
n e. A tereny za oknem? Oczywiś­
cie niczyje Czy aby na· pewno? 
Choćbyście nie wiem jak pieścili 

Wasze kąty~ wygląd osiedla i tak 
wystawia Wam .naganną opinię, bo 
jakże można żyć u· takim otoczeniu? 

MAŁGORZATA AREL 
ŁOM ZA 

Foi GABOR LURINCZY 

Łomżyńscy kłusownicy protestują przeciw zmn1eJs'l.ającym się 

połowom! W ich sieciach, gantach, kłoniach, a nawet na osc1e­
niach gości wciąż malejąca ilość ryb, a do tego coraz drobniej­
szych. 

Apel}lją zatem do sumień etatowej i honorowej straży Polskie­
go Związku Wędkarskiego: „Walczcie z chemią na nadrzecznych 
łąkach i z przemysłowymi zatruciami wód" Pas ochronny powi­
nien wynosić siedem kilometrów; tylko tam, gdzie wysoki brzeg 
nachylony jest w stronę lądu, można go W}' jatkowo zmniejszyć 
do 700 metrów. · · 

Kategorycznie żądają, by członkowie PZW regularnie dokar­
miali ryby, bowiem małe i cherlawe sztuki łatwo wyślizgują 

się z - i tak już niewielkich - oczek sieci. 
Od prezesa PZW domagają się ostatecznego rozstrzygnięcia 

kwestii połowów w czasie tarła linów, szczupaków, leszczy, płoci 
i okoni. Jedni twierdzą, że trzeba tak postawić sieci, aby wchodzi­
ły do nich tylko samce; inni się temu kategorycznie sprzeciwiają, 
bowiem nie dowierzają inteligencji samic. Kłusownicy chcielił}y 

na pewno wiedzieć, czy opanują one swoją chuf i nie wepchną się 
za partnerami do sied. 

Z rybami, niestety, nie udało mi się tego wydebatować, choć 
wydawałoby się, że to im właśnie powinno zależeć najbardziej na 
podtrzymaniu gatunku. A zatem do dzieła, strażnicy i. ochrania­
cze polskich wód. Ryb ma być mnóstwo, i to okazałych! 

kontakty 
kon'tat<tów 
Dziękując za opublikowanie w 

„Kontaktach" arty~uiu na temat 
~uz~um . Wetery:z.arii mam nadzie-
3ę, ze nie będzie to ostatnia Pu 
blikacja propagująca tę pLacówkę­
J ednocześ~ie chcialbym przekazać 
swe uwagi na temat tego artykułu 
Rozumiem PC!trzeqę skrótów i po~ 
prawek styListycznych. Jednak tak 
olbrz11mi skrót, Jaki zastosowała re­
dakc3a, spowodowal, że_ tekst, który 
został wydrukott?CZny, nie oddaje .te­
go, ~o pTezentu3e M itzeum W etery. 
narii. Z drugiej strony doprowadził 
d? kilku nieJ!lsności, za które obwi­
niona zostanie osoba pod nim pod­
pisana .. Istnieje . dobra zasada, że 
wszelkie zasadnicze zmiany tekstu 
są uzgadniane z autorem. 
Będąc stałym czytelnikiem „Kon. 

takf6w". życzę ~ edakcji dobrych po­
mysłów i powodzenia w dalszej 
pracy. 

LEr WET. JERZY JASTRZĘBSKI 
KIEROWNIK 

MUZEUM WETERYNARll 

• 
Obecnie pTZebywam na leczeniu 

w Białymstoku. Tu przypadkowo 
przeglądałem 17 numer „Kontak­
tów". Szczególnie zainteresowałem 
się Tu.bryką „Kontakty »Kontak­
tów«" i listem pana Juliana Ko­
złowsl<.iego z Łomży, ponieważ by­
lem naocznym świadkiem opisane­
go tam zdarzenia. Jeśli mnie pa. 
mieć nie zawodzi, jego przebieg był 
trochę inny. 

W domu poszkodowanej . ukrywa­

łem się przed wywiezieniem ·do 

Niemiec. Tego pami<itnego dnia sie­

dzieliśmy razem na ławce przed do­

mem. Właśnie zacząl się artyleryj. 

ski ostTZal Łomżycy. W momen­

cie, gdy mieliśmy udać się do do­

mu, rozerwal się w pobliżu nas po­

cisk. Razem upadliśmy na ziemię. 

Ja nie mialem żadnych obrażeń, ale 

Wanda zostala ugodzona odlamkiem 

w kolano. Wniosłem ją da domu, 

na nogę zalożylem jakąś opaskę 

uciskową i pobiegłem po felczera 

Ce3zyka. On zalożyl chorej opatru­

nek i polecił przewieźć ją do szpi­

tala w Łomży. Już nie pamięt~m, 

w jaki sposób .pan Wacław Boguc­

ki zorganizowai furmankę, na któ­

rej ranną zawieźliśmy do szpitala 

najpierw przy ulicy Senatorskiej, a 

później do szpitala przy Swiętego 

Duch.z. Kiedy znosiLiśmy dziewczy­

nę z wozu, zauważyliśmy, że doktor 

Pruszyński prosi Niemców, by nie 

niszczyli szpitala. Nie wiem, czym 

ich przekonał. W szpitalnej piwni­

cy bylo bardzo dużo rannych. Tam 

opatrzono rany naszej pacjentki i 
ponownie zawieźliśmy ją do domu.. 

Dalszych losów rannej nie znam, 

gdyż w ieczorem tego samego dnia 

pr _edostalem się do rodziny ~ 

Łomży . 

. Do napisania tych kilku stów sklo­
nilo mnie apelowe zakończenie listu 
pana Juliana Kozłowskiego. 

KAZIMIERZ KALINOWSKI 
UL. TARKOWSKIEGO 3 

PISZ 

... . 
Zupełnie przypadkowo wpadł mi 

w ręce 25 numer tygodnika „K_on­
takty", który przeczytalem z duzym 
zainteresowaniem. Ponieważ od pe~­
nego czasu interesuję się twórczo~· 
cią Heleny Mniszkówny, proszę o 
umożliwienie mi nabycia poprzed­
nich numerów pisma, w których bY­
ly dTukowane pierwsze cztery od­
cinki jej powieści. 

Dzięki uprzejmości kioskarki kdo· 
lejne numery „Kontaktów" bę ę 
otrzymywał systematycznie. A wr~­
cając jeszcze do ~5 nume.ru. tl!go: 
nika, to bardzo podobaly mi ~i~ 
rysunki zamieszczone na ostatme1 
stronie pisma. 

• 

ALEKSANDER szosTAK 
GDYNIA 
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P rzyszliś1:1Y tu, moi drodzy, zgo­
dę zrobić między nami. Stary 
wyciągaj szkło! Po co mają 

nas na zębach nosić, lepiej obalić 
połówkę. Nie chcę, żeby mnie na­
zywali kłótnicą, a że matka zdziwa­
czała i coś tam durdała, nie musicie 
się przejmać. Ja tam jestem taka, 
ie chcę z wszystkimi dobrze, nie, 
stary? Zwłaszcza z tymi, którzy mo· 
gą coś pomóc, załatwić albo ... zasz­
kodzić. Mnie tu znajomi Cz tego do· 
rnu za zakrętem) chcieli podawać do 
sądu. Za świadka Bili się, rozwo· 
dzili, aż się ludzie naokoło śmiali. 
A gdzie tam poszłam! Powiem na 
jedno, to drugie będzie mieć pre- . 
tensję ... Prawdę? A gdzie dzisiaj jest 
prawda?) Każdy mówi i robi, jak mu 
pasuje. i::am, gdzie miało być niebo, 
odkrywaJą Kosmos, to i ludziska 
przebierają uszami. 

tak, jagód było mnóstwo, grzybów 
też. Wszystkiego jakoś dawniej było 
więcej„. Może i radości, bo w zimo­
we wieczory na pogawędki się scho­
dzili, a dzisiaj wszyscy w domu sie­
dzą. Ee, gdzie tam siedzą! Każdy 
zagoniony_ jak pies, na nic czasu nie 
ma. 

Ł
adny ten kwiatek, tfy, tfy, na 
psa urok. Nie wierzy pani w 
uroki? Ja tam wierzę, a nawet 

w zadania. I w rękę. Jak kto łapę 
złą ma, nic się od niego chować nie 
będzie. No, jak nie wierzyć, kiedy 
przy mnie odczyniała ; pokrzywy po­
lała czerwonym mlekiem. położyła 
na blasze rozpalonej i powiedziała: 
,,Teraz ta. co zrobiła, musi po coś 
przyjść, bo ją będzie strasznie pie­
kło". I co pani powie? Przyszła po­
życzyć nafty. A na drugi dzień kro­
wa normalne mleko dałat 

Wypijmy! Nie, rzodkiewki nie lu­
bię, paląca. Ku,~wać kupuję, bo to 
modne i dzieci s1~ czasem upomina­
ją. No i ładne z nią kanapki. Oj, 
jakie widziałam piękne przyjęcie 
imieninowe . Tak facetka umiała u­
dekorować stó!I Jakieś pianki, kolo­
rowe pasty, muchomorki... Nieważ­
ne? A cóż ważniejsze dla kobiety, 
jak nie przyjmowanie gości? „Po­
jeść, popić, pofiglować, musi bieda 
pofolgować", nie, stary.? No, właśnie, 
kryzys„. 

U nas tam różnicy wielkiej nie 
ma - dawniej a dziś. Tak samo 
trzy kilometry do przystanku, po 
pracy dom, dzieci, działka, urlop 
na malowanie mieszkania, na żniwa, 
bo przecie tej półtorej morgi -pia­
chu nie ma komu sprzedać. Oam 
to za darmo? Tak samo nas na to 
wszystko nie było stać, toteż jak 

ZOFIA DRÓŻDŻ 

• 
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I nie daj, Boże. kiedy kogoś pod­
uwezmą, jak tych Zalewskich z Bu­
kówki: jej donosili, że mąż ma w 
pracy kochan~i. jego podjudzali, że 
ktoś do żony p9dchodzi. I zaczęły 
się sądne dni. Może dlatego z tą 
jego chorobą i śmiercią tak jakoś 
niewyraźnie. Pewnie, życia„ się nie. 
wróci; sam zresztą . płakał czasem o 
!mierć, bo mu kalectwo dokuczało. 
A może i nie tylko? Sprawiedliwości 
też się nie doszukasz. Jednej śmier­
ci się nie wykupisz, ale już w szpi­
talu bez pieniędzy ani, ani... Ale 
kto doniesie? Zainteresowani, żeby 
!eh ukarano? Postronny, żeby mu w 
lesie łeb stłukli, jak temu gajowe­
mu, co na kłusownictw.ie złapał? Ni­
kogo nie wzbogacił, a zdrowie stra­
cił. Albo i ta Kosowa, co doniosła o 
gwałcie. Wyszedł z więzienia i 
i.gwałcił jej 7-letnią córkę, a potem 
z:agroził, że ją zabije, jak komuś po­
wie Po co zresztą miałaby mówić? 
Żeby ją palcami wytykali, a może 
I córki me chcieli chłopcy? Tak, 
1groza, co się wyrabia ... 
W autobusie słyszałam, Jak o teJ 

uduszonej dwóch rozmawiało; jeden 
powiedział: „Nie chciała dać chło­
pakom, to dała robakom". Tyle się 
dziś stoi o ludzkie życie. Aa, kara ... 
Zrobią z niego wariata albo posie­
dzi trochę; wypuszczą za dobre spra­
wowanie. Dużo się wie, ale lepiej 
głowę w piach. Czy to ładnie, że 
donieśli o tym drzewie? Przecie ni­
komu nie wziął, tylko z lasu. Kto 
lu kupuje? Chyba od czasu dla a­
sygnaty na „pokrywkę" A jak w 
lesie gniją i gałęzie, i nawet całe 
drzewa, to lepiej? 

No, wypijmy. Ja tam każdego ro­
!Umiem, bo sama nie miałam łat­
wego życia na swoim „majątku". 
Spróbuj nie plewić przez miesiąc, 
murawa, a nie orać przez 3 lata -
las. O, mój ojciec to był fanatyk! 
Stale mawiał, że na tych siedmiu 
morgach wszystko jego: od ziemi do 
nieba. Ale kapitał ! Chmary niepoko­
nanego kobylaka, perzu i „dziadow­
skich wszy", roje komarów, muszek, 
łlepaków i gzów, przez które latem 
o drugiej w nocy trzeba było krowy 
Przepędzać, ogień w garnczkach pa­
lić, żeby dymem robactwo od koni 
~pędzić. Ale ojciec myślał, że zro­
bi z błota gwóźdź. Zwoził ściółkę, 
lorf, popiół, żeby użyźnić te swoje 
łości, o które trzeba było stale wal­
czyć z dzikami. zającami, pogodą i 
Wodą spływającą z boru. 
Pamiętam, nieraz przy sadzeniu 

tiemniaków woda s~ do butów gu­
mowych wlewała. Nic dziwnego, że 
!natkę ta wilgoć połamała. a i ojciec 
l~dwie sześćdziesiątki doczekał. Ile 
hę nakopał i nazbierał samych ka­
hlieni, bo tu dawniej była kopalnia 
krywkowa. Tak, mieliśmy dostatek 

... roboty. Ojciec rygor w domu 
lrzymał, w chorobę raczej nie wie­
l?ył, w lenistwo prędzej . Nauczono 
la, że droga do miski tylko przez 
Pracę prowadzi, i nam, dzieciom, tę 
~awdę, czym się dało, wpajał. A 

w misce była przeważnie zale­
"ajka, a na grzbiecie znoszone' ła­
thy po starszych siostrach, prędko 
laczęłam kombinować. Zmuszona do 
Pasania krów w lesie, gnałam nie 
~tn. gdzie była trawa, ale tam, gdzie 
gody, które można było zjeść i 

IJ>rzedać Ma tka d urdała, że krowy 
~ło mleka dają, ale ja miałam su­
enkę, gdy skończyło się lato. O 

. 
W związku z sezonem urlopowym jury konkursu „Jagusia'83" zbie­

rze ~ię tłopiero na początku września 1983 r. Do tego czasu będzie­
my publikować te z nadesłanych tekstów, które - przez niespełnie­
nie warunków treściowych lub formalnych - zostały wyeliminowa­
ne z konkurencji już we wstępnej selekcji • 

słyszę: „Przejedliśmy pożyczki, sza­
stali~y pieniędzmi" - wszystko się 
we mnie przewraca. Niech tu przyj­
dzie i stanie mi do oczu ten, kto 
do winowajców zaliczył mnie, która 
nigdy łupiny z ziemniaka nie zmar­
nowała i skorupki z jajka nie wy­
rzuciła. Ja nie rozumiem: jeden się 
naharował, drugi naużywał i na­
kradł, że będzie miał do czwartego 
pokolenia, a teraz niby sprawiedli­
wość: obaj dostaną po równo. To 
tak, jak mówił pewien palacz: „Pa­
limy najpierw twoje, a potem bę­
dzie każdy swoje". 

Ojej, niechże pani nie blokuje 
szkła, nie wolno się wyłamywać. 
Kto dzisiaj nie pije? Ciężko chorzy 
i dzieci. Co ja mówię: w podsta­
wówce już ciągnął I jeszcze te nar­
kotyki. .. Prawdę pisała Saba, że czło­
wiek będzie niewolnikem tego, co 
sam stworzy. I nie tak jest? Wczo­
raj facet się wyżalał: „Jak to jest, 
że taki pijak S. ma dziewięcioro 
dzieci, z czego czworo na państwo­
wym garnuszku, za który w znacz­
nym stopniu płacę ja, za karę, że 
mam tylko jedno dziecko, choć móg • 
łbym mieć piątkę, ale nie chciałem 
im obniżać stopy życiowej. No to 
S. ją i tak mojemu dziecku obniżył. 
Hasło jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego trzeba zmienić na każ­
dy za siebie, inaczej zawsze będzie 
przybywać synów marnotrawnych. i 
nie tylko synów". 

Rolnik dwuzawodowiec, jakich 
prawie 100 proc. w naszej gminie, 
wyliczał: „Fura obornika - 4000, 
godzina orki - 300 złotych, obred­
lania - tyle samo, nawozy s~tucme 
powyżej tysiąca. tak samo kwintal 
sadzeniaków, dochodzi jeszcze pre­
parat przeciw stonce, sadzenie, ko­
panie... A fura ziemniaków minus 
ubytki zimowe z przechowania 
5000 złotych. W pomyślnym roku 
pracujemy przy ziemniakach za sa­
mo słowo „nasze" i radość patrzenia 
na proces rozwoju roślin, a prey 
niesprzyjającej pogodzie •trzeba do­
łożyć z pensji. Gdybym to komuś 
dał w prezencie, byłby mi chociat 
wdzięczny i nisko się kłaniał; gdy­
bym przehulał, miałbym miłe 
wspomni~ia ... " ,,Al~ - dorzucił in· 
ny - przy hulaszczym trybie życia 
moglibyście chorobę jakąś załapać, 
a praca konserwuje. uszlachetnia.­
Jak się panu ziemniaki nie opłaca­
ją, to sadź pan szparagi". Czyste 
kpiny, bo wiadom~ ziemia V i VI 
klas! jałowa jak kolacja pustelnika. 

OJ, dobrze, że ja się wcześniej 
wyzwoliłam z tego jarzma. Już w 
podstawówce, gdy zaczęłam się o­
rientować, jak wygląda prawdziwe 
życie, zaczęłam się przyjaźnić z ta­
kimi, których rodzice gdzieś praco­
wali. Dowiedziałam się, że fabryka 
potrzebuje ludzi. Byłam rosła, zręcz­
na, ·zauważono również mój gorący 
zapał, no i załatwiło się · jeszcze 
przed pełnoletnością. że w hali stu­
kot maszyn? No to co? Ale maszy„ 
nę ustawię, jak chcę, nie ucieknie 
mi w las, nie pociągnie na łańcu­
chu przez błoto, zarośla, nie zrobi 
ogonem maseczki kosmetycznej. Mo­
że skaleczyć? To trzeba uważać. A 
w lesie mało os. szerszeni, żmij 
dzikich kotów, psów? Skąd? Wywo~ 
żą do lasu małe kotki i szczenięta 
jak ich za dużo, żeby nie mieĆ 
grzechu za zabójstwo. Raz spotka­
łam cztery takie prawie szkielety. 
Jeszcze żyły. 

Po śmierci ojca matka przenio­
sła się do mnie. Ee, co tam 
pomoże. tyle co w domu, bo 

chodzić nie da rady. Ale i to dobrze 
bo kiedy maturę robiłam (już jak~ 
matka dzieciom), miałam głowę spo­
kojniejszą . Nie, nie było mi łatwo, 
choć w pracy chwalili, żem zdolna. 
Najgorzej z językami, matematy­
ką„. Ale pilnowałam sprawy, bo to 
zawsze i pensja wyższa, i poważanie 
inne. Dzieci mam wszystkie teraz w 
szkole. Nie będą się wstydzić mat­
ki, że ciemna. A ooe świadome! 
Jeszcze ojców demoralizują. 

Mojej koleżanki syn dopiero w 
szkole się brzydkich słów nauczy{. 
a córka - paleni~ papierosów, bo 
w domu u nich tego nie było. U 
dr~giej znowu córka wyprosiła mat­
kę z pokoju. i to jakimi słowami. 
Wyszła, bo się obawiała, że córka 
ją uderzy przy koleżankach. Słysza­
ne to rzeczy? Mówię. jej: zerżnęła­
bym smarkuli tyłek, nie kupowała 
ciuchów. zaganiała do naukit Aha 
- ona na to - i ucieknie z domu 
na poniewierkę, milicja gdzie zła­
pie, zamknie, ludzie będą psy wie­
szać, a przecież to dziecko. Albo 
się zemści: okradnie, podpali. Takie 
to czasy. W ogóle - trudne czasy. 
~o! stary, zbierajmy się! Posie­

.dz1eh, pogwarzyli, na trzy fury by 
tej gadki nie za brał 

Fot. GABOR LORINCZ' 
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W końcu Franuś bumagę podpisał, 
ale ma za to przekabacenie żal do 
sąsiadów, bo przez nich stał się -
tak samo, jak oni - mądry dopiero 
po szkodzie. 17 VII 83 
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Poszedł więc do Gminnego Ośrod­

ka Kultury, miejsca wszystkich waż­
niejszych we wsi zebrań, przed któ­
rym dopalali papierosy przedstawi­
ciele Gminnej Spółki Wodnej, Wo­
jewódzkiego Związku Inwestycji 
Rolniczych, gminnej służby rolnej. 
Miał również dojechać szef Zarządu 
Wojewódzkiego Spółek Wodnych.~ " 
Chłopi spoglądali w stronę gości i 
od_ razu komentowali lukę w skła­

dz~e personalnym: - Modzelewskie-
go nie będzie? Wyczuł pismo nosem! 
A szkoda. bo byśmy mogli zdrowo 
pogadać. Dużo mamy sobie do wy­
jaśnienia. 

~ początku wydawało się, że 

zebranie nie wyjdzie. Chłopi pod­
parli brody i oczami szukali pierw­
szęgo mówcy; ci spod pieca patrzy­
li na tych spod sceny, ci spod sceny 
liczyli na siedzących w fotelach, 
którzy przybyli tu czterdzieśc: mi­
nut wcześniej. Marta Bielicka chęt­
nie zabrałaby głos, ale nie chciała 

wyrywać się na początek. - A co 
to - mówiła do sąsiadki ~ tyle 
chłopów przyszło, a ja mam za nich 
językiem obracać? Atmoc:fera 
pęczniała od hamowanej złości. 

Oto w Grądach Woniecku, rów­
nież wsi przyrze cznej, gdzie melio­
racja była przeprowadzana w tym 
samym czasie, przymierzają się już 

do drugiego pokosu siana. a oni 
jeszcze nie weszli na ląki. B a , nie- . 
którzy nawet krowy muszą trzymać 

w oborach. bo gdyby wypędzili, 

diabły na topieli c:;ka.ch miałyby nie­
małą ucztę. Nawozów także nie da 
się posiać, bo kto będzie worki nińsł 
kilkaset metrów, gdy człowiek bez 
obciążenia zapada w bagna po ko­
lana. Spółka Wodna miała dbać o 
mostki, przepusty i rowy, a gdyby 
głównego dojazdu nie wykonali w 
czynie społecznym, na co przezna­
czyli aż trzy dni, nie byłoby nawet 
tego. Mostki niby są, ale kto przez 
nie przejedzie. Pniewscy gospoda­
rze kładą galęzie pod koła i worki 
z piaskiem;. jednemu się uda, a dru­
giemu fura staje do góry kołami. 

Najbardziej niecierpliwi pisali do 
władz podania, na które nie było 

odpowiedzi. Największy sukces od­
niosła Bielicka: podanie napisała na 
wiosnę, a komisja ściągnęła już póź­
ną jesienią! Oj, nagadała się wtedy 
Bielicka! 

Ostatnio wielkie upokorzenie 
zawisło nad pniewiakami: oto 

· Spółka Wodna podniosła im 
składki o prawie 90 proc., czyli aż 
do 1100 złotych za hektar; ich de­
legaci wyrazili zdecydowany sprze­
ciw na Walnym Zebraniu Gminnym, 
zyskali też poparcie przedstawicieli 
innych wsi; jednak administracja 

.nie uwzględniła zdania większości 

- odłożyła wniosek do przekonsulto­
wania. Delegaci rozjechali się do 
swoich domostw, a tu po kilku ty­
godniach napłynęły do wsi wykazy 
opłat, i to na wspólnej liście. 

Sołtys na karteczce przymocowa­
nej do drzewca napisał: „Na zapro­
ponowaną składkę w wysokości 1100 
zlotych z ha w Pniewie delegaci nie 
wyrazili zgody. Wydano więc decy­
zję zatwieTdzającą wysokość sklad­
ki, którą otTzymal przewodnic=:qcy 
Gminnej Spólki Wodnej Ob. Wi§­
niewski Witold w miesiącu lutym. 
W ciqgu dwóch tyrodni nie wplynę­
lo odwolanie i nie powiadomiono lu­
dzi o tym, wobec czego decyzja się 

uprawomocniła i wyżej wymienioną 
stawkę należy wpłacać od I czerw­
ca, nie zwlekając" 

Każdy z tu przybyłych znał wyso-
kość opłaty, ale jakoś nie mógł za-

l 
pam etać owej ogromnej sumy. Jed­
ni więc kilka razy s ię o nią dopy­
tywali. jakby nagle ogłuchli, inni 

I 
tylko mocniej i:zapkę naciskali na 
uc:zy. uważa iąc te rlecyzje za istną 

bzd lrę. Utvnerdzi!y ich w tym prze-

1 
J~onaniu mylne inform:icje: na liście 
byli także ci. którzy dwa-trzy lata 

. ternu przekazali ziemię za emerytu-
rę czy rentę albo poumierali. · 

- .Jeśli mam płacić 1100 złotych 
z hektara zalanej łąki, z której nie 

' zebrałem na wet garści siana - po­
krzykiwał Jan Grzanko - to sam 

'

, wolę pary razy kosą machnąć. i to 
nawet bez kosidłat 

u 
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Jan Szymański uważał tę melio­
rację za wielką pomyłkę zaraz po 
jej wykonaniu, w lata ch 1962-63, 
a więc w typowo mokrych. Główne 
prace odbiegały od planu, wykonaw­
cy kopali rowy ta m, gdzie nie było 
mokro. T3k więc najdokładniej od­
wodniony okazał się las, w którym 
coraz więcej c:uchych drzew. - Po 
cholerę nam to potrzebne? - wołał 

w kierunku ~tołu prezydialnego. -
Skoro jednak urządzenia są, trze­
ba je konserwow<lć. Ale wy tylko 
pieniądze brnć potraficie! 

Goście to opuszczali ręce, to wkła­

dali je w kiec;zenie, to znów składali 

jak do modlitwy. 

Jan Sienkiewicz, łokciem wsparty 
o _parapet. nagle przerwał wypo­
wiedź sąsiadowi i całą sprawę za­
c.zął opowiadać od początku. Nie­
którzy chcieli mu przeszkodzić, ale 
on jeszcze Dardz1ej podniósł głos: -
Nie bojta się. przec1eż ich nie będę 
bił. ale munę wygarnąć to wszyst­
ko, co nam nabałaganili. Chłopcy, 

trzeba dziś uc;tcilić Jedno: nie ustę­
pujemy am złntówki. Za to barachło 
nie powi.nni~m.v zupełnie pładć. 

Niegrzecznie laczął, ale dobrze 

mówi - ktoś skomentował szeptem, 

ale tak głośnym, żeby wszyscy sły­

szeli. 

Po kilku błyskotliwych zdaniach 
Sienkiewicz znowu zaczął się powta­
rzać, więc Kazimierz Wiśniewski nie 
wytrzymał dłużej: - Melioracja na 
naszym terenie nie funkcjonuje tak, 
jak potrzeba. Rzeki Jabłoń i Gać 

raz.em wpadają do Narwi. Tereny 
zambrowskie i wysokomazowieckie 
są położone wyżej niż Pniewo. Sy­
stem odwadniający wciąga wodę na 
nasze ziemie ( tworzy zbiornik. Pa­
miętam, jeden z projektantów, Trze­
pak się nazywał, chciał Gać i Ja­
błoń odprowadzić kanałem do Sie­
mienia. I dobrze by zrobił. Ale on, 
biedny, umarł; wówczas przyjechał 

z Białegostoku sekretarz Kudła i 
jeszcze się na nas rozgniewał, gdy­
śmy mu ten projekt przedstawili. 
Powiedział, że to już 1 tak za drogo 
kosztuje, i zmel iorowC1.ł górę ·Narwi: 
od Biebrzy do Rzędzian. Naf':ze łąki 
z sianem diabli wzięli! 

eszcze Wiśniewski nie dokoń­
czył, a już w sbl K azimierz 
Ptascik: - Dopók i nie uregu-

lujecie dołu Narwi koło Pniewa. 
Rybna, S iem1enia, Czartorii. my mo­
żemy sobie jeździć do ministra, wo­
jewody, pluć na Spółki Wodne, i ty­
le naszego, co po gardłujemy. Każ­
dy pieniądz wyrzucimy do t~go cza­
su w błoto. Niech przynajmniej wy­
konawcy przyjadą i wyjaśnią. dla­
czego nie trzymali się planów. 

- Poczekaj, jak do ciebie przyja­

dą i ci. wytłumaczą! - cała sala 

zatrzęc;ła się od śmiechu. 

Wi?ząc, że debata znów rozłazi się 
po kątach, do głównego tematu 
spotkania powrócił sołtys: - Tu nie 
chodzi o to, byśmy się tak ładnie 

śmieli. Paszy w oborach za dużo nie 

ma; dwie trzecie naszych pól to 
przecież łąki, a te są zamienione w 
m?krad~a. Ce~y na maszyny i czę­
ści zamienne idą w górę. Uważajcie 

1 żebyś~y n~ jesieni nie musieli się 
smucić. K1edyś mogły w Pniewie 
deszcze padać, ile sobie tylko chcia­
ły, a woda odchodziła rowami pod­
stawowymi. reraz melioracja zro­
biona, Spółka opiekuje się rowami 
a siana nie ma ani garści. Po c~ 
ta komedia odgrywa się na naszych 
oczach? Po co, panowie, udajecie, że 
w Pniewie wszystko jest w porząd­
&u, i większe składki każecie płacić? 
Aby wam zapłacić 1100, muszę 

gdzieś pójść na zarobek. Uważajcie 
by przy tych preferencjach dla rol~ 
nictwa, jak to się ładnie mówi, nie 
doszło do efektów z lat piećdziesią­
tych. Bo choćby po tej melioracji 
mogę wam powiedzieć, że tylko pod­
tapiacie chłopa! Delegaci na składki 
się nie zgodzili, ale wy i tak górą: 

. „przeterminowało się"! Jeśli prawo 
jest krzywdzące, to chyba nigdy nie 
może być sprawiedliwe? 

Jan Bielicki proponował odmulić 
Narew, Kazimierz Piaścik odradzał 

regulację rzeki, by nie zalać. Otrołę­

ki, Mittel opowiadał się za obkosze­
niem rowów przez samych rolników 
Jan Szymanow~ki twierdził, że me~ 
lioranci powinni wykopywać nie 
tylko rowy, ale i drogi dojazdowe 

. . ' 
mostki oraz przepusty, pracował w 
tym rzemiośle 9 lat i dobrze pamię­
ta. jak to się kiedyś robiło. - Ale 
wtedy - dodał na zakończenie 
firma była firmą, nie zgrają obibo­
ków, co to tylko na skraj łąki 

przyjdą, popatrzą, uwalą się gdzieś 

i przeleżą 8 godzin. Chłop i tak za­
płaci! I za pracę, i za ubezpiecze-
nie. · 

Właśnie - podłapał t , mat Ka­
zimierz Wiśniews19 ~ jak to jest z 
tym ubezpieczeniem. Nam się mówi, 
że składki dlatego muszą być wy­
sokie, bo 43 proc ściąga ZUS, a 
przecież Spółka Wodna wynajmuje 
przeważnie chłoporobotników, któ­
rzy płacą ubezpieczenie w swoim 
gospodarstwie i w zakładzie. To oni 
potrójnie chorują, że im tyle potrze­
ba? 

Z pytaniem czaił się od dłuższego 
czasu Stanisław Sepczyński: - Czy 
za tereny nie zmeliorowane mamy 
też płacić? 

Goście zanotowali pytanie, przej­
rzeli poprzednie, przygotowywali się 

do odpowiedzi, ale co któryś już się 
podnosił, musiał przysiadać, bo go­
spodarze wyciągali wszystkie bóle i 
kierowali je czemuś do Spółki Wod­
nej: dlaczego mleczarnia bierze mle­
ko fioletowe, zamiast białego; co 
będzie ze sznurkiem; dlaczego drogi 
są wyboiste, jeśli SKR wziął pie­
niądze za · robotę itp. 

Wreszcie sala ucichła, bo coraz 
więcej osób chciało usłyszeć 

•zdanie Witolda Wojtala, za· 
stępcy dyrektora z Wojewódzkiego 
Związku fnwestycji Rolniczych: 
Na niektóre tereny rzeczywiście 

wtedy '1ie dało się wejść. Musicie 
także zrozumieć i nas: przecież ro­
boty coraz więcej_ a pracowników 
mniej . Musimy ich dowozić nawet 
60 kilometrów. Rocznie wvdatkuje­
my na melioracje 30 milionów zło· 
tych, a za co kupić paliwo do po­
jazdów, części zamienne, z czego 
wypłacać świadczenia socjalne? Do· 
brze, że w ubiegłym roku dołożyło 
nam państwo, inaczej już bylibyśmy 
bankrutami. Rzeczvwiście składka 
wzrosła o prawie drugie tyle <1100 
z hektara zmeliorowanego i 500 -
nie zmeliorowanego), ale jeśli chce­
cie dobrej konserwacji, musicie nam 
więcej płacić. Pytacie, dlaczego tyle 
pobiera ZUS. Tyle sobie zażyczył. 
Interweniowaliśmy u dyrektora, nie 
ustąpił. 

Wykład się przedłużał; niektó~z~ 
zaczynali się kręcić coraz widoczmeJ. 
dając mówcy do zrozumienia, ie 
niewiele ich interesuje. Proble~ 
główny: dlaczego pniewscy chłopi 
mają tak dużo płacić, jeśli meliora· 
cja na ich łąkach była niewypałem, 
dyrekor starannie omijał 

- Tak długo czekał, niech się 
wygada - skomentował Jan Sien­
kiewicz. - I tak nic z tego nie sko· 
rzystamy, bo już widać, że kręci jak 
diabeł, aby nas wyrolbwać 

Wreszcie któryś z pniewiaków nie 
wytrzymał: - ·To jak będzie z na· 
szymi składkami? 

Fot. GABOR LURINCZ~ 
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STANISŁAW ZIELIŃSKI: O Spół-
kach Wodnych na wsi coraz głośniej; 

cb.łopł narzekają, że tylko pieniądze 

bierzecie, a na łeb rowach jakoś ro­
bOtY nie widać. 

CZESŁAW MODZELEWSKI: 
Celowo zaniżają efekty naszej pra­
cy, aby udowodnić, że wtedy, gdy 
oni sami opiekowali się rowami, 
było lepiej. 

- A było gorzej'? 

- Oczywiście. Trzech rowy obko-
siło . czwarty nie i woda nadal nie 
mogła przepłynąć. 

- W mojej wsi gospodarze rowy Cl!Y· 

ścilł dwa razy w roku: wiosną i Je-· 
sienią Raz na dwa lata, ~araz po sia­
oolrnsach, każdy musiał pogłębić kory­
to rowu naprzeciw swojego pola. W są­

siednich wsiach było identycznie. Wy 
'opiekujecie się · ro\\ ami z urzędu, a są 

lllieJscowości, w których rolnicy na łą ­

ki nie mogą dojechać. 

- Pan żartuje. Nasze służby wy-
1viązują si~ ze swoich obowiązków 
bardzo skrupulatnie. 

- Oczywiście, nade wszystko w po­
bieraniu pieniędzy. 

- Proszę podać choćby jedną 
wieś, która miałaby do nas zastrze­
żenia. 

- Całe szczęście, h nie przyjechał 

pan na l:ebranie do Pniewa. Gospoda­
rze wyczekiwali z utęsknieniem ••• 

- Nie bylem, gdyż spóźniłem się 
na umówiony środek lokomocji, a 
nie ze s' achu. jak mi to pan pró­
buje w. 1owić. 

- Nieruiej tak to zostało odebrane. 

- Pniewo to · nietypowa wieś. 
Rzeczywiścje melioracja tam nie 
wypaliła , bo najpierw należało ure­
gulować Narew. a potem kopać 
rowy odprowadzające. Ale to się 
działo w latach sześćdziesiątych, a 
za tak stare błędy trudno dziś od­
powiadać. 
- Opiekujecie się Jednak tymi urzą~ 

dzeniaml, a Óne i w tej chwili są za-· 
rośnlęte, przepusty ote dokończone. 

mostki nie obudowane. 

- Pan nie zna ludzi z Pniewa. 
Choćby im zbocza rowów nawet 
złotem wysypał. i tak będą płakać, 
bo to leży w ich naturze. Proszę 
spoj rzeć na statystykę: mamy tam 
!4 kilometry rowów. Wszystkie co 
roku są odmulane, a ponad dwie 
trzecie konserwuje się gruntownie; 
24,2 kilometra w 1981 roku. 33 -
w następnym. 22 - w roku bie­
tącym. A zgodnie z rozporządze­
niem powinniśmy czyścić tylko jed~ 
ną trzecią stanu, to znaczy: 14 2 
kawałkiem Co roku też odmulamv 
~lówny rów. zwany „maciorą" . ~ 
- Konserwu: ecie, odmu!acie, tylko Ja· 

toś chłopi nie mogą tego dostrzec. W 
IV•·szomlerzu ściągnęliście wodę z póJ 
rolnikowi na podwórko I zostawiliście 

ro z tym -zbiornikiem przy drodze. at 
mu sztachety w płocie pogniły t mu-
1lal pomyśleć o ogrodzeniu z siatki. W 
kystkacb Rzymie kładliście dreny do­
•iero w czasie :!niw i zniszczyliście nie 
!koszone łany z bói. W t~-m roku do po­
dobnych prac przymierzacie się w Lo· 
•leniach Jeżach, a w maj u I czerwcu 
Ile robiliście nic. Nawet o rowach, któ­
re Ju~ tam są, zapomnieliście. 

- Zapewne słyszał pan słowa 
Kościuszki. które lubi przytaczać 
nasz premier: „Nieraz trzeba po­
święcić wiele. aby oca!ić wszystko". 
Chłopi chcą mieć zmeliorowane po­
la. a nam najlepiej pracuje się w 
lecie: wtedy pobocza rowów są su­
che, w korytarzach nie ma błota i 
ibvt wiele wody. 
- A zatem meliorac!a za wszelką ce· 

•ę! 

- To prawda: zwykło się o nas 
ll\6wić, te wtedy wchodzimy na po­
la, gdy zaczynają się żniwa. Nie 
robimy tego przecież specjalnie, 
lecz taki mamy harmonogram prac. 
- Po lnterwencJI chłopów u naczel­

llka gminy pozwalacle 1m Jednak ze­
~rat zboie 1 pola. 

- Wtedy nie mamy innego wy jś-
tia. • 
- A od razu o t}·m pomyślell ole 

lllot na? 

- Rocznie meliorujemy 3--4 ty­
&iące hektarów Każdy chciałby, 
abyśmy nie naruszali jego pola; 
okres sianokosów i żniw to orze­
Cież prawie trzy miesiące. a my 
musimy się spieszyć: zmeliorowaliś­
llly już 106 tysięcy hektarów. ale 
l?lamy przed sobą 120 tysięcy. Po· 
nadto jesteśmy tylko ludźmi ł tet 
Popełniamy błędy. Za wsze jednak 
Po interwencji staramy się je na. 
Prawić. 
- Q tej naprawie marzy wlelu col­

llk6w. Nle"tety. rz~dko się zdarza. Wy­
lłornierz lnte.rweniow;.ł prze~ "tika lat. 
" końcu założył własną, wleJskl\ sp6łkf: 
'1odną. 

- Ale długo sami nie pociągnęli; 
leszcze szybc!e} wrócili pod nasze 
•krzydła. 
- To prawda, leca t.11ka była k.oleJ 

rzeczy: „Możecie być samodzielni - po­
wiedzieltścle im leca sprzętu nle 
otrzymacie nawet za podw6Jnlł cenę0• 

- A widzi pan, jesteśmy jednak 
potrzebni. 

- TyJko te kałuża, ~ powodu wadli-
wie założonego sączka. jak stała, tak 
stoi. 

- Nie jesteśmy strażą pożarną, 
by do interwentcji jechać · natych­
miast, albowiem woda to nie po­
żar i wszystkiego od razu nie str~­
wi. Mamy tę usterkę w rejestrze 
i usuniemy według kolejności zgh-

nieczne, należało je wprowadzić 
administracyjnie. Każdy dług wo­
bec pat1stwa jest egzekwowany w 
ten sposób. ' 

- Stwierdził pan, ił składki na Spół-
kę Wodną muszą być takle wysokie (od 
1100 do 1700 z hektara), bo inaczej sła· 

Ubyście się bankrutami. Ale w jaki 
sposób mam pogodzić Pańskie słowa a 
faktem, te ł3 procent tych wysokich 
składek pobiera ZUS! 

- Rzeczywiście, jest to najwięk­
sza kość niezgody pomiędzy Zarzą­
dem a rolnikami; my też uważamy, 

O konserwowaniu urządzeń melioracyjnych, windowaniu spółko­
wych składek, reorganizacji, w wyniku której na każde bagno przy­
padnie nie dwóch, a trzech urzędników, z Czesławem Modzelewskim, 
kierownikiem Zarządu Wojewódzkiego Spółek Wodnych, rozmawia 
Stanisław Zieliński. 

szenia. Chłopi najpierw długo CJll)­

wią o jakiej ś sprawie. by spotęż . 
niała i zdobyła wyzna wców, a po­
tem zgłaszają ją urzędowi. 

- Ostatnio chłopi dużo mówią o pod­
wytkacb spółkowych składek. Czyżby 

też na zasadzie robienia przysłowjowej 
wody z mózgu~ . 

- Tak to można określić. Bo 
przec1ez Jeśli wszystko podrożało 
kilkakrotnie, a nawet kilkunasto­
krotnie, cen a naszych usług też mu­
siała pójść w górę. 

- Rolnicy nie kwestionują wysokości 

składek, lecz sposób. w Jaki zostały one 

wprowadzone Spółki Wodne, przynaJ­
mnleJ ' tak się pisqe " statucie, są sa. 
morząd.nyml. nłP.7.aleźny ml, można rzec: 
prywatnymi, gospodaruym l organtzacJa 
mi chłopsklini. Czy pan podzieta to ~da· 

ole? 
- W całeJ rozciągłoścL 

- Na Jakiej więc -iasadzłe pny ,lęUśt>ie 

wysokość ao\\ ycb składek. JeśH wiado­
mo, te wybranl oa Walne Zebrania 
Spółek delegaci nte wyrazm ~ody oa 
lcb wptowadz.enłe? 

- Tak rzeczywiście było. Wyso­
kość składki ustalił naczelnik. że­
byśmy mogii samodzielnie. bez do­
tacji państwa . prosperować. 

- Czy byłby ran człowiekiem samo­
dzielnym, gdybym Ja ustalał, lle pan 
mote rnle~ w portfelu ptenlęd7.yf 

- Jeśli delegaci nie wyrażali 
zgody na nasze propozycje a my 
byliśmy przekonani. te są one ko-

ie procent ten powinien być znacz­
nie niższy. 

- A co, poza „uważaniem", próbowa­
liście zrobił w tym względzie? 

- Rozmawialiśmy z zarządem 
ZUS-u. lecz bez skutku. Odpowie­
dział nam, że takie są przepisy. Ale 
wierzę. że starania o obniżkę sumy 
składki uwieńczymy sukcesem, po­
nieważ do czyszczenia rowów za­
trudniamy przeważnie chłoporobot­
ników, którzy „ iepotrzebnie płacą 
podwójne ubezpieczenia, choć eme-
ryturę dostaną jedną. . 

- Słyszałem, ·i;e robotnicy przychodzą 

do was na zimę. a wło~n.ą wracają do 
iWOiCh 11agród. 

- Z<larzl:lją c;ię i takie przypadki. 
Mamy trudną sytuację I niektórzy 
na tym teru.ią Stąd ei bio· ą sie 
skargi że rowy są źle obkos.z irie . 

nie odmulone choć in~pektot 7.Y ~ta­
rają się za wsze orac aooil 1ować 

- Robi slę u was oa akord. Jaka Je'!t 
rozpłęto~f p'.łac? 

- Najlepsi wyciągają prawie 15 
tysi~cy . nasłabsi - ledwie 5. 

- Kiedy się Panu lepiej pracowało: w 
latach sześttlzleslątych czy dzJś? 

- Wówczas mieliśmy mało sprz~­
tu, liczyliśmy przeważnie na łopa. 
ty. Ale ludzie byU inni. Rolnicy 
bardzej interesowali się naszymi 
pracami podawali nam swoje kan­
dydatury na pracowników; czuli się 
współgoc;podarzami Spółki. . Teraz 

ustawiają się w roli klienta: płacą 
i chcą, by usługi były wykonane. 

- Pana to dziwiT 

- Częściowo tak. bo powinni też 
zrozumieć, że jeśli nie świadczymy 
im usług . w takir.i stopniu, w ja­
kim od nas oczekują, to znaczy, że 
u nas coś szwankuje: Mamy· prze­
c1ez kłopoty i z dowozem kadry 
(nieraz nawet 60.-:-70 kilometrów), 
i ze sprzętem. Z organizacją też 
nie jest najlepiej. W Rzeczypospo'.L 
tej powiatowej Spółki Wodne były 
znacznie prężniejsze, miał? lc.psz.f 
nadzór techniczny. Trafia' 1 do nas 
lepsi ludz1e, bardziej też szanowali 
urządzenia melioracyj L~ uiyt~owni­
cy. Teraz, gdy zob'!czy chłop za­
stawkę z mechaniz'liem opuszczają­
cym, zaraz ją sobie przywłaszczy, 
niby to na dosztukow'lm~ łańcucha. 
Popsute są zastawki w Bożenicy, 
Kubasach, Szablach Mrodych. Szko­
dzą w ten sposób tylko 5obie, bo 
melioracja nie spełnia wówczas pud­
stawowej roli; regulatora stosunków 
wodnych. 

- Spółki Wodne podobno reformują 

swoją .działalność. Na czym to polega? 

- Powstaje nowe przedsiębior-
stwo: Wojewódzki Zakład Usług 
Wodnych, które pod nadzorem W o­
j ewódzkiego Związku Inwestycji 
Rolniczych będzie wykonywać na­
sze zamówienia. Znacznie nas to 
odciąży, ponieważ staniemy sie tyl­
ko inwestorami. 

- Będziecie więc przyjmować od chło-

pów pieniądze. wytława~ na WoJe'' ód-z· 
kJ Zwtązek lnwestycJl Rolnłczy<"b ' Wo­
jewódzki Zakład Usług Wodnych. n 1;rty 
ktoś przyjdzie do was H skargą, to 
ll''.J odpowlecle1 .,Pretensje do nadzoru 
technicznego, że takit partaninę przy fął, 
I do wykonawcy, te tak spartolił robo· 
tę". Pó i~zie do tamtych pnedstęt>Jorc;tw, 

a tam usłyszy? •• Nas wynajął Wo.le • ó <1z­
kł Zarząd Sp6łek Wodnych, i oav.et 
już naw 'Za tę pracę ~~płacił" C'Ł\ li ł:l n . 
suJecłe modeh tnecb unędntkó\\ na. 
Jednego cbłopa1 

- Jeśli coś nowego wprowadza­
my, to przede wszystkim z .n ~ 1a. 
żeby było lepiej . 
· - Nie podzielam Pądsh.le~e opt vmt-i 

oui. Proponuję jednak po wr6t'ente d'J 
tego problemu. &dy wymienionfl pne:i 
Pana nte wladome nabtor- troch~ trflll · 
cL Dziękuję &a rozmowę. 

Fot. GA~Ol\ I ORJ?I;( 'I.V 
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' Polowanie, z punktu widze­
nia przeciętnego myśliwego, 

to możliwość wspaniałego 

wypoczynku, bliskiego kontaktu z 
przyrodą, przeżycia wyjątkowych 

emocji; w oczach naukowców -
wyzwQ.lenie się, zakodowanej w 
podświadomości, tęsknoty za wol­
nością, męskim towarzystwem, męs­
kimi zajęciami. Normalny „zjadacz 
chleba., widzi w nim głównie akt 
zabijania, a w myśliwym - de­
wianta opanowanego niepohamowa­
ną żądzą krwi. Ten sam człowiek 
utożsamia myślistwo z łowiectwem, 
sprowadzając je wyłącznie do umie­
jętności i praktyki polowania; to 
drugie kojarzy się też nierzadko, a 
zupełnie bezsensownie, z łowie-

niem ryb. Tymczasem w rzeczywi­
stości, o ile jeszcze myślistwo da się 
zdefiniować jako sztuka polowania, 
to już łowiectwo jest nią zaledwie 
w części: oprócz selekcjonowania 
zwierząt interesuje je bowiem tak­
że ich hodowla - planowa. zgodna 
z potrzebami gospodarki i zasada­
mi ochrony środowiska. W takim 
rozumieniu myśliwy to nie tylką 

człowiek polujący, ale i gospodarz 
swojego terenu łowieckiego . a po­
lowanie jest nie tylko zabijaniem, 
1ecz także wywiązywaniem się z na­
łożonego obowiązku. 

Na 106 obwodów łowieckich na­
szego województwa przypada nieco 
ponad 700 myśliwych. Przy 70 ty­
siącacn w kraju - jest to liczba 
żałośnie niewielka, tym bard z· ej ż:.? 

w praktyce redukuje się ona do 
niespełna 20 proc. rzeczywiście in­
tensywnie (raz lu.b dwa razy w ty­
godniu) polujących. Powodów takie­
go stanu rzeczy było i jest wiele· 
tym najważniejszym wydaje się 

jednak nieprzestrzeganie przepisów 
statutowych, dotyczących przyna­
leżności do kół łowieckich. Blisko 

połowę terenów województwa dzier­
żawią kora warszawskie i białostoc­
kie, 54 obwody podlegają kołom łom­
żyńskim. Z różnych względów są to 
grupy dość hermetyczne, niechętnie 
przyjmujące do swego grona ob­
cych (czyli osoby mieszkające na 
terenach danego obwodu łowiec­

kiego). 
Na przełamanie niechęci kół łom­

żyńskich wystarczyły metody admi- · 
nistracyjne (koła warszawskie i bia­
łostockie jako że podlegają innym 
władzom pozostają w swoim dzia­
łaniu zupełnie bezkarne). Już to 
niewielkie zwycię~two pozwoliło 

jednak na pewną poprawę sytuacji. 
Optymistyczne prognozy przewidują 

nawet, że w ciągu roku ~owinno 

zdać egzaminy ponad dwustu adep­
tów myślistwa. Będzie to zmiana 
nie tylko ilościowa. lecz także ja­
kościowa, zmieni się bowiem, i to 
w sposób dość radykalny, skład 

społeczny tej grupy: przybędzie rol­
ników, ubędzie· natomiast robotni­
ków Powód tego jest bardzo pro­
sty: polować może tylko ten, kogo 
na to stać. Człowiek. dla któregó 
myślistwo staje się pasją, potrafi 
wydawać na nie bli sko połowę mie­
sięcznych zarobków. nie mówiąc 

już o tym, że wcześniej kupi przy­
najmniej jedną dubeltówkę i sztu­
cer. Najtafisża radziecka dubeltów­
ka śrutowa kosztuje około 20 tysię­

cy złotych, najdroższa - do 30 ty­
siecy, a broń kulowa - minimum 
75 tysięcy. Gdyby tak chociaż moż­

na je było jeszcz~ dostać .. 

W Polsce znalazłoby się raptem 
jednego może dwóch rusznikarzy, 
którzy potrafiliby zrobić dobrą 

broń śrutfilwą. Ponieważ jednak ·jej 
nie robią (przynajmniej nie w wy­
starczających ilościach). kupujemy 
dubeltówki u Niemców za twardą 
walutę. Kiedyś - planowali~my ko­
operację Łucznika z Manlicherem 
w produkcji sztucera. Za udoc;teD­
nienie dokumentacji mieliśmy pła­

cić gotowymi wyroba'Tii. Nie pro­
dukujemy ponieważ sprzeciwiły ~ię 

temu związki za\vodowe, słusznie 

chyba argumentując, że stać nas na 
zaprojektowanie własnei . bvć może 
nawet lepszej broni 

. chce tego czy też nie chce, 
musi więc myśliwy za chwi­
le emocji płacić, i to nie 

byle jakie sumy. Wieczni oponenci 
wykładają natychmiast na stół ar­
gumenty typu: dostajecie dodatko­
we talony na paliwo. macie dzi­
czyznę.„ Myśliwi odpowiadają sta­
rym porzekadłem : .,Gdyby łowie­

ctwo było dochodowe. to przed 
wojną polowaliby przede wszystkim 
Żydzi. A nie polował żaden". W 
praktyce talony okazują się zupeł­

nie niewystarczające już choćby z 
tego prozaicznego powodu, że w wo­
jewództwie są zaledwie dwa punkty 
skupu dziczyzny i większość pali­
wa zżerają same tylko dojazdy do 
nich 

Z tego co myśliwy ustrzeli (z 
grubej zwierzyny - jeleni, saren, 
dzików), 80 proc. wędruje do pań­
stwowych chłodni. Koła wypłacaią 

mu co prawda tzw. częściową re­
kom pensa tę kosztów polowania w 
wysokości około 40 pro'c. wartości 

tuszy zwierzęcia. ale gdy porówna 
to z warto'1cią wvstrzPlonych poci.:­
sków (trzeba pamiętać o tym. że 

np. d?ika „strzela się" przeciętnie 

raz na dziesięć wyjazdów), z ko'sz­
tami benzyny itd.. skórka okazn)e 
się niewarta wyprawki. Pozostałe 20 
proc. myśliwy może . kup i ć, płacąc 
60 proc. wartości zwierzęcia. Zając 

kosztować go bęc;Izie 30 proc. war­
tości, czyli około 150 złotych, kacz- · 
ka - blisko 50 ·złotych (nie licząc, 

oczywiście, 32 złotych za dwa wy­
str zelone naboje), kuropatwa, którą 

trafić trudniej, jeszcze drożej. Nic 
dziwnego zatem, że - poza polo­
waniem na otwarcie sezonu -:. my­
śliwi nie kwapią się zbytnio do 
„chodzenia" na ptactwo, tym bar­
dziej że robotę za nich z nawiązką 
wykonują Włosi. Ptaki, których tra­
sy wędrowne przypadają właśnie 

nad słoneczną Italią. z reguły nie 
wracają już do swoich lęgowisk · 
w Polsce. Przemyślni Włosi masa­
krują je kilogramami śrutu wystrze­
liwanego aqnatkami, wyłapują przy 
pomocy czegoś w rodzaj u altanek 
z sieci, z oślepionym skowronkiem 
- jako wabikiem - w środku. 

Zdarza się, choć niezbyt często, 

że myśliwi, którym się „nie kal­
kuluje", próbują szczęścia w kłu-. 

zywnych i obfitych polowań. Nie 
ma w tym zresztą nic nienormal­
nego. Ludzie władzy zawsze mieli 
mają i mieć będą większy dostęp 
do elitarnych przywilejów. W Łom. 
żyńskiem niezdrowe emocje wiąza­

ły się z reguły z tym. co działo 

się na terenach wyłączonych z po. 
low~ń głównie zaś w dwu obwo­
dach nadleśnictwa Rajgród. · Tarn 
to bowiem gościł często Piotr Ja­
roszewicz. Co by o nim nie powie­
dzieć był dobrym myśliwym, ·es­
pekt.ującym zakazy św. Huberta. 
Miał tylko jedną słabość: lubił , gdy 
„podstawiano" mu najdorodnieisze 
okazy wilków. jeleni, łosi, dz1Ków. 
Kaprysy wieku kazały mu też przy­
latywać do Rajgrodu (w dowolnym 

. 
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Jest taki myśliwski zwyczaj, który nakazuje wsunięcie zabitemu 

zwierzęciu do pyska gałązki („ostatni kęs"), i zatknięcie jej fragmen­

tu, unurzanego w „farbie", na czapce fortunnego strzelca. Zwyczaj 

zwycźajem, ale większość myśliwych, nawet za cenę narażenia się 

św. Hubertowi, woli o nim nie pamiętać. Największa radość z ustrze­

lenia wymarzonego rogacza czy dzika pryska bowiem w zetknięciu 

z - nieoczekiwanie unaocznionym - faktem nieodwracalności 

śmierci. Szczególnie wtedy, gdy spotyka ona sarnę czy łanię, zwie­

rzęta o nadzwyczaj kruchej, niewinnej urodzie, które - według' my­

śliwych - trafione śmiercionośnym pociskiem, płaczą. 

~llllllJlllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllJIJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

sownictwie. Przodują w tym, nie­
stety. rolnicy. J est coś w mental­
ności wielu spośród tych· ludzi. co 
pasuje do tradycyjnego pojmowania 
prawa własności. Najlepiej charak­
teryzuje to stare powiedzenie: „Z 
boru, z dworu i spomiędzy nóg 
b ierz, abyś tylko mógł". Żeby po­
lować i zabijać w sposób etyczny 
(jeżeli z ijanie w ogóle -może być 

etyczne}. trzeba dużej kultury oso­
b istej . a ta Jakoś ciągle jeszcze by­
wa artykułem deficytowym. 

W opinii ludzi nie mających z 
myślistwem wiele wspólnego jest to 
sport dla wybranych: tych z wiel­
ką pasją, dużą forsą lub wysoką 

pozycją. Nie bez przyczyny w nie­
jednym z pomazańców centralnej 
czy też wojewódzkiej elity władzy 
upatrywano (i często upatruj~ się 

nadal) bohaterów bardzo eksklu-

terminie) helikopterem, a w trop 
za zwierzęciem udawać się samo­
chodem. 

w tradycyjnym, nieco krzywo­
zwierciadl'clnym, wizerunku 
myśliwego zawsze . było (i 

jest) miejsce na piersiówkę, choć 

regulamin polowań tego zabrania. 
że nie jest on pisany sobie a mu­
zom - świadczyć mogą ci, którzy 
alkołiol przedłożyli nad możność 

dalszego posiadania broni. Zakra­
piany natomiast musiał być zawsze 
myśliwski bigos. Ostatnio jednak 
nie musi. gdyż nie wszystkim uś­

miecha się odpowiedzialność za 
„przewożenie broni w stanie nie­
trzeźwym". 

Wbrew tego typu 
mimo całej teorii o 
uznać jednak można 

przykładom i 
elitarności -
nasze myśli-
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stwo za bardzo demokratyczne. W 
jakim innym z sąsiadujących kra­
jów re1·ord w jelenim porożu nale­
ży do i akie go ś ogrodnika, a naj­
większe łopaty łosia są w posiada­
niu szarego urzędnika?· 

Wyjątkową pozycję ma też <le­
mokrac}a w strukturach Polskjego 
Związku Łowieckiego SJWc.t·Y hi 
co prawda takie czasy, gdy w shłZ'u 
Rady Naczelnej wchodziło s'c.--lrni~ 
ministrów. teraz jednak nie :maj­
dzie się w niej choćby jedncg·-;. 
Na sz-czeblu wojewódzkim pt:wne 
nieporozumienia powstawały tylko 
w okresie kadencji pierwszych 
władz Związku. Dziś . - zdaniem 
myśliwych - i prezes, i członko­
wie Zarządu przyzwyczaili się już 
do myśli, że w razie „ wpadki" nie 
obram ich przed zleceniem ze 
stołków nawet najlepszy układ czy 
stanowisko. Nie oznacza to, oczy­
wiście, że ta myśliwska demokracja 
nie doświadcza pewnych presji czy 
zakusów. 

Rozgrywki personalne, mniejsze 
czy większe skandale, związane z 
osobami naszego establishmentu, są 
jednak tylko tłem (choć niewątpli­
wie bardzo barwnym) działalności 
gospodarczej, kryjącej się pod po­
jęciami „myślistwo" i „łowiectwo". 
Jej wyników nie dostrzegamy zbyt 
wyraźnie tylko dlatego, iż dość 
rzadko mamy możność wykładania 
na nasze stoły dziczych udźców czy 
zajęczych pasztetów. 90 proc. upo­
lowanej dziczyzny wędruje bowiem 
na Zachód, powiększając nasz 
budżet narodowy o około 25 milio­
nów dolarów rocznie. Podobno Po-

, lacy nie lubią mięsa, które hoduje 
się poza zagrodowymi kojcami. 
Znacznie lepszym argumentem 
przemawiającym za eksportem wy­
dają się jednak ceny. Za mięso 
dzika uzyskujemy w RFN-ie dwu­
krotnie wiece; twardej waluty niż 
za wieprzowinę, za. mięso jelenia 
tyleż samo, ale w relacji do woło­
winy. Kilogram sarniny kosztuje 
12 marek, żywy zając - od 60 do 
110 dolarów. 

Bardzo opłacalne są też tzw. po­
lowania dewizowe. Amator kaczki 
czy kuropatwy za samą możliwość 
zabicia ptaka płaci 9 dolarów. 
Ostatnie restrykcje wobec naszego 
kraju utrudniły nieco ten opłacal­
ny eksport. Od ponad roku zale­
gają magazyny tony mięsa. Zachód 
kupiłby je, ale pod warunkiem. że 
za tę samą cenę damy lepszy i le­
piej przygotowany asortyment. Jak 
widać, nie tyle liczą się restrykcje, 

co prosta handlowa kalkulacja. Za­
chodni partnerzy doszli do wnio-' 
sku. że skoro u nich można było 
obniżyć koszty produkcji energii 
(mające przecież znaczny wpływ na 
wszystkie inne), powinno to być 
możliwe i u nas. 

Prędzej czy później problem ten 
najprawdopdobniej przestanie 
istnieć. Pozostaną jednak do roz­
wiązania inne, znacznie poważniej­
sze~ Jednym L nich są chociażby 
tzw. koszty melioracji ·i chemizacji. 
Ubywa naturalnych siedlisk pta­
ctwa, grubej zwierzyny. Opryski 

- zbóż powodują, przez niszczenie 
chwastów, zmniejszenie się żero­
wisk ~ajęcy. Nie wytrzymują też 
działania środków chemicznych sa­
me zwierzęta i ptaki. Lasy objęte 
akcją oprysków na pewien czas -
„umierają" - giną owady i pta­
ctwo, a grubsza zwierzyna wynosi 
się na inne tereny. Ratunkiem mo­
głoby być stosową.nie środków o 
krótkotrwałym i nietoksycznym 
dzia · ... niu. Czy jednak takie napra­
wdę istnieją? Przecież DDT tet 
miało spełniać te warunki. A me­
chanizacja? Najnowocześniejszej ko-

siarce rotacyjnej nie ujdzie spod 
ostrzy nic, co żyje. 

P
oważnym niebezpieczeństwem 
dla -zwierząt i ptaków są też 
drapieżniki ~ domowe: psy i 

koty. Niemal w każdej wiejskiej 
zagrodzie są małe, wygłodzone kun­
dle. Taki wyżywi się sam, wystar­
czy go spuścić na noc z łar)cucha. 
Duży, zdrowy zając pokaże mu tyl­
ko omyk, ale malutki - nie ucie­
ka, przycupnie najwyżej w jakimś 
zagłębieniu, powierzając swoje bez­
pieczeństwo barwom ochronnym. Na 
psa, który ma przecież świetny 
węch, jest to o wiele za mało. 

BarC.:zo przydałoby się admini­
stracyjne rozwiązanie tego proble­
mu. Władze wojewódzkie nie po­
dejmują go jednak, pozostają głu­
che na wszelkie propozycje Związku 
Łowieckiego. A przecież mają pod 
bokiem .bardzo dobry przykład: wo­
jewoda suwalski wydał odpowied­
nie zarządzenie, które rozplakato­
wano po wszystkich wsiach woje­
wództwa, a na dodatek wydruk\.J­
wano w „Gazecie Współczesnej". 
Teraz i rolnik wie, czego mu nie 
wolno, i myśliwy ma się czym po­
deprzeć, gdy interweniuje w jakiejś 
sprawie. 

Ochrona zwierząt to jeszcze nie 
wszystko. Myśliwi muszą dbać tak­
że o to, by chronić uprawy przed 
zwierzętami. Nie wystarczą tu już 
bowiem selekcyjne odstrzały, trze­
ba zakładać poletka zaporowe, do­
karmiać zwierzęta. Minęły te cza­
sy, gdy dzi}:d, jelenie czy sarny 
trzymały się lasów. Pola uprawne 
stały się dla niell wyśmienitymi 
żerowiskami. Chociaż stan liczebny 
poszczególnych gatunków zwierząt 
utrzymuje się w normie, rosną kwo­
ty wypłacane rolnikom w ramach 
odszkodowań. Nie ożnacza to jed­
nak, że rosną same szkody. Jeżeli 
w roku 1981 zwierzęta zniszczyły w 
100 proc. 138 hektarów, to w rok 
później już tylko 122. Kwota od­
szkodowań - 5, 73 miliona złotych 
- wypłacona rolnikom łomżyń­
skim, jest też minimalna w stosun­
ku do odszkodowań w skali kraj u 
(1,3 miliarda); 1,5 promila z · całej 
produkcji rolnej to niewiele w sto­
sunku do 20 proc. strat wynikłych 
z niewłaściwego przechowywania 
płodów rolnych. 

Mimo że problem nie ma poważ­
niejszęgo wymiaru gospodarczego, 
jest drażliwy z punktu widzenia 
społecznego. Stwarza bowiem kon­
fliktową sytuację pomiędzy myśliwy­
mi a rolnikami. Ci ostatni potrafią 
też czerpać dzięki niej poważne ko­
rzyści. Jako ~e odszkodowania są 
dość wysokie, sieją oni w pobliżu 
lasów rośliny szczególnie atrakcyj­
ne dla zwierząt. Swego czasu je­
den z podłomżyńskich gospodarzy 
za 1,5 hektara podniszczonych upraw 
otrzymał 100 tysięcy złotych, nie 
licząc, oczywiście, wartości tego, co 
udało mu się zebrać. 

Chyba ·już ostatnim z najważ­
niejszych problemów łomżyńskiego 
Związku Łowieckiego jest brak 
własnego locum. Trzy malutkie po­
koiki „kątem" mogły satysfakcjo­
nować wczoraj, ale dziś stają się 
zwyczajną zmorą. Kilka lat temu 
pojawiła się szansa na biura z 
prawdziwego zdarzenia. Organizacje 
społeczne (nie posiadające osobowo­
ści prawnej), a wśród nich m.in. 
Żwiązek Wędkarski, Liga Ochrony 
Przyrody, Cech Rzemiosł i PZŁ, do­
gadały się z Bankiem Spółd-z1el­
czym, który akurat prowadził wła­
sną inwestycję, by pod jego patro­
natem wybudować własny, wspólny 
budynek. Plany były piękne: na 
parterze miał się mieścić bazar rze­
miosła, a w nim sklep myśliwsko­
-wędkarski; na pierwszym piętrze -
biura rzemieślnicze i sala konfe­
rencyjna, a na drugim, wywalczo­
nym po cieżkich bojach z architek­
tem - biura wszystkich współdzia­
łających organizacji. Bank Spół­
dzielczy załatwiał część projekto­
wa-uzgodnieniową i materiały bu­
dowlane, a rzemieślnicy - wyko­
nawstwo. Wszystko miało się za­
mknąć w kosztach 7000 złotych od 
metra kwadratowego. Prezydent 
obiecał, że jeszcze przed wywła­
szczeniem wpuści ich na plac bu­
dowy. Tymczasem zamiast nich po­
jawił się tam - jak twierdzą za­
interesowani - syn prezydenta. 
Wpra~dzie wysiudano go stamtąd, 
ale niepowtarzalna okazja przepa­
dła. 

Związek Łowiecki w tym roku oh­
chodzi swoje 60:_lecie. W którym z 
następnych d"ziesięcioleci pomyśli 
znów o przeprowadzce? 

Fot. CAF· 

VI Zjazd Towarzystwa Przyjaciól 
Ziemi Łomżyńskiej w jubileusz 
dwudziestopięciolecia na wnio­
sek jednego z członków - uchwa­
lił uchwalę unieważniającą wszy­
stkie poprzednie uchwały Towarzy­
stwa, członka-wnioskodawcę wybrał 
natomi.ast swym prezesem. Jedno­
głośnie. Czyżby za niedźwiedzią 

przyslugę obowiązywały już stawki 
akordowe? 

• 

Długa obserwacja pracy silników 
doprowadziła są.mochod.ziarzy do 
prostego wniosku: po zatankowa­
niu paliwa w stacji CP N-u przy 
szosie ostrolęckiej wóz reaguje na 
naciśnięcie dźwigni gazu jak rakie­
ta, wystarczy jednak uczynić to 10 

&facji przy ulicy Wiejskiej lub w 
·Piątnicy, a zaczyna kichać i pry­
chać. Pytają więc nas: dlaczego? 
Skąd m- J wiedzieć? Na te chrzci­
ny nikt nas nie zapraszal. 

• 

Z satysfakcją notujemy, iż przy 
budowie obwodnicy przez osiedle 
Jantar 10 Łomży w niczym nie 
uchybiono tradycji słynnej polskiej 
!zkoly drogownictw.a: po ułożeniu 
chodników, plyt krawężnikowych i 
trwalej nawierzchni przypomniano 
sobie o czymś i w wyznaczonych 
punktach wszystko trzeba bylo zry­
wać. Pujawil &ię więc mlot pneu.­
matyczny. Pneumatycz_ny? 

Na naiwne pytanie agenta „Spiętt': 
„Co przypomina panu Łomża" -
wiekowy (acz światowiec) uczestnik 
zjazdu absolwentów tutejszych szkół 
odrzekł bez namysłu: „Potężny kosz 
na śmieci". PoszliśmJJ tropem. Przy 
jednej tyLko uli.cy Swierczewskiego 
w dwóch miejscach jęczą drzewa 
o~wiązane soLidnym drutem; pose­
s3~ na. peryferiach toną w pokrzy­
wach i chwastach; widok Hali Taf'­
gowej wyprowadza z równowagi 
nawet daltonistów. Kiedy zaczyna się 
upad~k · cy.wiLizacji? Gdy szanujący 
się pies me ma jid gdzie podnieść 
nogi. 

• 

Ubi~głorocznym maturzystom 
Technikum Weterynaryjnego w 
Łomży szkola zaserwowała w cza­
sie eg~minów dojrzalości napoje, 
kanapki, a nawet ciastka. W tym 
ro~u. uczniowie mogli już tylko po­
dziwiać apetyt ciała pedagogiczne­
go; dla nich nie znalazła się choć­
by, mimo upałów, woda mineralna. 
W ubiegłym roku maturę zdawala 
córka dyrektora; w tym - nie. 
W chodzqcym w dorosłość na pewno 
przyda się to doświadczenie życio­
we. Wszak nie bez kozery m6wi 
się o tych, którzy nabyli ich wiele: 
„Z niejednego pieca chleb jedli". 
Więc czy to ważne, że umierajq 
najczęściej na niestrawność jiolqd­
ka? 

• 

~wiatowy ~r·yzys energetyczny 
ob3awzl n~'T'Tl: się w Łomży na ulicy 
Fabryczne3 ideą porozumienia. Mia-
la post lć dostawczego samochodu 
LOA 06 :c, do którego podtu:rlał się 
m:aiu~h LO_P 0741, by zagrać „mach- t. 
niom o dwie butle z gazem. Pierw­
s~y to bodaj przypadek, że gaz sklo­
nił do przy3aznego wyciągnięcia rqk. i 
Obu stf'on. ł 
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8 yla dop ier o god.:wia l0.20. gdy 
d.oczeka łem się wmą. 11 PowtJl ­

nym r y t m em niemalże weneck ie3 
bar1<aroh wśpmalem się pod górę 

na cztenrnste pi ętro. Po chwih stn­
nqlem przed drzw iami cztow rnka 
któr ego twórczość ogl qdalem . 'ltO 

w szystk ich ogólnopolsk ich w y sta­
w ach u: kraju t za granicą N acis­
nq lem guziczek.. 

K obieta w średnim w i eku zapro­
sila do wnętrza W szedlem do przed­
pokoju., potem - do dużego salonu 
Z Mika i erw al się mężczyzna w 
szLafroku, al e przy k„awacie 

- Stażewski jestem Heńryk. 
- Widyw al em pańskie dzi ela czę· 

sto - powiedzialem z szacunkiem 
- Cieszę się, że mogę poznać twór· 
cę 

U siedliśmy przy stoliku w pra­
cowni. 

- Ctągie ;est pan młody t plod­
n y ... 

- Bo tworzę i myślę. Już n iemal 
trzy czwarte wiekuJ Urodzilem się 
w Warszawie i, poza latami ostat­
nie3 wojny , spędzilem tu cale życie. 
Do roku 1942 mi eszkalem 'la Zło­
t ej Dziś stoi tam Palac KultuTy. 
Dom rozbili hitlerowcy, o ja od 
1943 w Szczekocinach musialem bie­
dować Ale odkrylem tam piękno 
maly ch m i asteczek. 

W drzwiach wiodących do kuchni 
stanęła kobieta. 

- Może to żona? Pilnuje art11sty 
przed nadmiarem zmęczenia? 

Obrócił się do tyłu. Kobi eta u­
imiechnęla się z zak~opotaniem. 

- żona? Po co mi żona? To mo· 
ja sprzątaczka. Dwa razy w tygod­
niu czyści mi mieszkanie. Jestem 
żelaznym kawalerem, dlatego czu;ę 
się mlody. 

- Jak pan określa st11l swoje; 
twórczości? 

- Jestem konstruktywistq z prze• 
ke>nania. 

- Jak Rodczenko j Tatlin? 

- Owszem. Ale na;większy wpł11w 
ft.a kształt moich prae wywarł Kazi· 
mieTz Matewicz. Miał on olbrzymiq 
wystawę w W anzawie w t"oku 
1935, lecz znan11 b11ł od dawna. Za­
imponował mi jego manewr. Otóż 

• +•+eZ 

• wypisy 
z historii 

A !O VD t.Słt r kr61 Zygmunt Ul za. 

i twlerdzb statut cechu kupieckiego, u­
• eh walony prze% m ieszczan l k11pc6w łom­

' tyńsklch Według statutu do cechu mógł 
, oalrie~ katdy kaplec lomty6skł po wpła_ 

centu kopy plenlędzy polskich, kłod7 

plwa i d"\\ 6 cb wrębów wosku wpisowe­

ł:'O Syn jego wpłacał t ylko połowę. Ku-
' p iec spo-za Łomty, aby wstąpić do cechu, 

I mui1lał dać pięćdziesiąt ałotycb pol-

1 

skicb i d ~a ka m ienie wosk u do skrzyu _ 
ki Wdowie woln o było naleteć do cecbu 
ł T.ajmować <j ię handlem u do powt6r· 
n""~o umątpC>Jś<'ia. Za -iaJmowanie się 

tl'.lndlem beL oaleten la d o cechu groziła 

grzywna pół kamienia wosku i bec7.k j 

plwa MieJscowi ku pcy nalełący do ce 
c- bu mieU p!erw1ze6stwo nabywania i 

11pr7edawania to?. ar6w na t at"ga<:b . Jar­
marl{acb Statut zakasywał pr:reszka dza. 
o ia ,., Jaklkołwiek cpos6b przy targowa. 
olu i kui>owanłu t-0 \\ a rów pnywłezto. 

• 

NIEZWYKŁE 
SPO'fKANIA 

kiedy został rektorem Akademii w 
Moskwie, zeszli się do niego wsz11-
sey brodacze, starz11 profesorowie 
sztuki. Popatrz11ł on na tę całą ku· 
riozalnq plejadę ł wskazując Stam­
sława N oakowskieao, k1'Zt1knąt z 
cale; siły: „Tv zostaniesz!• Pow11· 
rzucał „akademików" ł J)Tacownie 
obsadził awangardą. 

- Wobec teao nietrudno wykre­
il~ przynależna§~ 1tułoioq "° Pol-
ice? , 

- 8a1'dzo łatwo. Najpierw była 
~upa a1'tystuczna .,.Blok", potem 
,,,PTaesens" ł U'1'eszcie „a.'f." W koń· 
r.. zostałem tam. „Blok• stwo1'zyh­
imt1 razem ze Strzemińskim • Ko-

§ł IQ J # 

nycb do ł..om:ty pod kar-. kamienia WO· 
sku I kłody plwa. W posrzeble członka 
cecha kupieckiego mieli obow~zek brał 
udział inni członkowie razem a tonami. 
Za uebyJanJe llę od tego naletało sapła_ 

el~ p6łgrC>sza do og61neJ 1karbony. 

A 1ł VU 17łł r . rozegrała aię bitwa 
pod Dębnikami. w widiach Narwi l Pisy 
a1rupowane były parotyllęcz.ne alły poi· 
skle. Prusacy uderzyll .aa woJska gen. 
Karwowskiego l bitw• wy1ralL Generał 
Cichocki aanądzll po bitwie ewakuację 

s prawego bnep Narwi, a następnie 
utworzenie łlordona: oddziab' gn. ma. 
Jora Aleksand1'a 'ZłeU-6sklego ~ tnema 

armat ami miały zabezplecaył odcinek 
Narwi od Ostrołęk! do Nowogrodu. 
Kwaśniewski Łomłę, a mjr lloltzberg 
na czele Judzi e dywhjł Karwowskiego 
(HO strzelcó w l 40 kawalerzyst6w 1 jed· 
DJl armatką) zasilony pospolitym rnsze.· 
niem ł j~d~ dymow, miał zaslanlaf 
Wiznę. Dywizja Komorowskieeo mlała 

by~ wycofana· do omowi I ueorgantzo­
wana. Z wolna łcląiaJt rodrttkowie, 
stra ty okazały się niezby\ grotne -: 
Prus a<'y .utęli do uiewoll 5 ofi'cer6w, 

br em w roku 1923. W skład je; 
·ivchodziło wieLu, między innyrm 
Berlewi, ALeksander Rafalowski. 
€dmund Mizie„, Mieczysław Schult2 , 
Mieczysław Szczuka. Ten redagował 
'>rgan nasze; awangardy konstruk­
eyjno-abstrakcjonist,yczne;, którym 
tio 1926 roku było czasopismo 
„Blok". Potem przerem:aanizowali­
~m11 się w „Praesens". Doszli Bnc.­
kalscy, Helena i Szymon Syrku.so­
wie, Jan Golus, Bohdan Lachert, o· 
1>a; Pronaszkowie, Józef Szana;ca 
.T ednakże rozlazł się i ,,Praesens." 
Kilku z nas, niedobitków, stworzyło 
11rupę pod nazwą „a.r.", tzn. ,,arty· 
$ci rewolucyjni". Do stałych współ· 
konst1'uktywist6w, unistów i formi­
~tów doszli HiUer i Wegner oraz 
poeci: Jan Brzękowski t Julian 
Przyboś. Wspólnie redagowaliśrny 
„Bibtiotekę a.r.", która obejmowała 
tomy poetyckie oraz prace teore· 
tyczne Kobra, Strzemińskiego • 
Wegnera Organem grup11 było cza­
sopismo ,,FOTma". Ale i to rozwa· 
ma wojna; jecjni poumierali, inni 
zmienili ukierunkowanie. Zostałem 
sam ostatni konstruktywista. 
Podczas bombardowania "° Toku 
1942 straciłem wszystkb, co znajdo· 
walo się w mieszkaniu fn'ZJI ulicy 
Złotej. Tu sq prace tylko t ostat­
nich lat. 

Obie W~P.Ucie sale, pracownia 1 ia­
lon, były pracowniami. Wszędzie o­
brazy; nawet w przedsionku, kuch­
ni, łazience. A gdzie oko nie padło 
- kola, trójkąty, czworoboki, ·zdo­
minowane przez błękit w tysiącach 
wymyślnych odcieni, w wyrafino­
wanych prześwitach i układach ko­
lorowych form geometrycznych, pla­
szczyzn, linii. Owe blękit11 w11-
wolywały wrażenie czegoś, czego 
dotknqt nie można, • co trwa Jak 
życie~ ;ak czas. Przypomi11ałv mi 
ściany chat rod.zimych, domów Gre­
cji i lepianek Beduinów na pu1t11-
niach Saharv. P1'z11pominal11 takie 
tonac;ę Bram11 Gno;ne; w Damas~­
ku, Jerozolimie, w Marakesz, w Ka· 
irze i na śródziemnomo1'Bk~; Dżer­
bie. 

Zrozumiałem: a1't11sta ż11ł błękita· 
mi w przestworzach. Jego gniazd11 
nie m6gl pokalać ruJWet najdzikn11 
z ·absurdów. 

Al Gol 

Yib&&U i i i $, A 

81 tołnłenya dotkliwsze w Uta1aclll (I 

armatek I 1 Jednor61). Powodem klęski 
było zbytnie rozproszenie 111 I brak ko· 
ordynacJl. 11 vn 171ł r. wieczorem pik 
Kwaśniewski &clągn~ł pod ł.olbłę. 

A 15 vn tHJ r. - epekucja H ~s61ł 
lnteligenejl łomtyiiskleJ w lesie Jezior. 
ko wskim. 

A w nocy • 15 aa U lipca ltn r . •4· 
dział AK po4 dow6dztwem por. ,.Kara­
sta„ dokonał 1brojn1J akeJł na postena. 
nek tandarmerłl alemleckleJ w IUll•· 
szach Kołcielnycll. w wyniku kt6reJ IO• 

zblJ ialogę posterunlna, ubił bltlerow• 
skiego sołtysa, sdobyl Jeden karabin ma. 
uyoowy, Jeden swyk1y oras dwa plsto. 
lety. 

A w nocy • lł Da n VD lłł!ł r . pa„ 
troi AK m1szczyl - praC11J1lce dla bltte­
rowskiego okupanta - arz~d, 11DłnJ' mle. 
ezarnlę ł sklep w Kołakacb. 

A W lipcu lHł r. w odwet n akeJę 

zbrojną hitlerowcy rosstrzelall we wsi 
B-Oguszki U rolnik6w. Zwłoki ofiar po. 
chowano na cmentanu w Witnie. 

A zo VU 1989 r. przekazano do ekspl•· 

atacJl system nawadniający smellorowa-

klo • nie 
kombinuje 
Rano, Jak zwy kle, Antoś po­

biegł po mleko. Zapłacił lj 
złotych. Po drodze jednak 

wrientował się, że coś nie jest w 
porządku. Litr mleka kosztuje 10 
złotych. Został oszukany! Energicz­
nie za wrócił do kasy i zdecydowa­
nym głosem poprosił o 9 złotych 

reszty. - To za butelkę pani liczy?! 
Przecież dałem swoją! 

W domu, w czasie wkładania 
mleka do lodówki, spostrzegł nagle 
pustą butelkę. stojącą - jakby ni­
~dy nic - na szafce. 
Trochę później wskoczył do sa­

mochodu i pojechał na targ po ja j­
ka. 

- Po 25 złotych para? Co tak 
drogo? 

Kury słabiej sie w upały nio-
są 

No to proszę pięć par . 

Kiedy dziesięć jajek spoczęło na 
dnie papierowej torebki. zajrzał do 
portmonetki: był tam banknot dwu­
stuzłotowy . Szybko ooliczył w pa­
mięci 

Doda oani jeszcze trzy pary Pro­
sze - podał dwieście złotych. 

- Ale. panie. nie mam wy dać. 

- A. ile pani liczy za te Jajka? 
- za pytał mocno zdziwiony. 

- 125 złotych 

- Aha. - Poszperał w kieszeni 
i uzbierał 124 złote 50 groszy. - o 
50 groszy za mało ... 

- To nic. 

Szedł i zastanawiał się, co robić. 
Nagle usłyszał krzyk: 

- Panie! Paaanieeel 

Obejrzał się za siebie. Bie" ła za 
nim babina f machała z przeraże· 

niem rękami. 

- Ale mnie pan młody · skołował! 
Nąjpierw -pięć par. Potem trzy, to 
nie 125. a 200 złotych dla mnieł 

- Ja wiedziałem. ale chciała pa­
ni 125, to eo się z panią będę .kłó­
cił - trochę niezack>wolony wsko· 
czył do samochodu i odjechał. 

Wracając i. pracy zajrzał do kios­
ku: - Są radomskie? Nie? To pro­
sze dwie paczki klubowych. - Wy­
ciągnął z portmonetki banktnot 50-
-złotowy. wsunął w stronę sprzeda­
jącej, ale._ zawrócił ręke i w ysut>­
tał 6 złotych drobnych. 

- Proszę. 

Pani wzięła drobne, a on pięć­
dziesiątkę powoli umieścił w swoim 
pugilaresie. Kilka sekund postał. a 
kiedy pani w kiosku za~zęła się 

nad czymś za stan ... wiać. prędko Po­
wiedział. żeby ją od n iebezpiecznej 
myśli na chwilę oderwać: - Je­
.szcze wkład do długopisu pi4bszę. 

Niepewnie, choć bez oglądania za 
siebie, oddalał sie od kłosku w 
stronę domu. 

- Jak na dzisiaj to dwa Jeden 
dla mnie - Pomyślał t rad~ wew· 
nętrzna kazała mu iść przed siebie 
z godnie podniesionym czołem. 

LESZEK CZYŻ 
& 5 .2 ; ;wwmm 

ae łłlkJ w rejonie Wizny w pow. nllł· 

browsklm. Litczny koszt budowy wynł6sl 
SS mln złotych. Zako6~ona została re• 
culacJa •tosunk6w wodnych na obszarze 
Bagna Wima. 

A VD 1969 r. w Goniądzu powstało TO• • 

wany~wo PrzyJac16ł m iasta. 

A to VU 1171 r w. Blał)·mstoku uru­

chomiono nowoczesną drukarnię, wybu. 
dowaną kosztem około lłO mln złotych. 

W łym dnia wydrukowano nadzwyczaJ­
ne wydanJe ,_Gazety BJałostockłeJ" " 
nowym. dułym formacie. 

A lS VO 117ł r. Ciechanow iec otrzyinal 

JubłJeaszowit nagrodę 5 mlllon6w 1Jot ycb 

w VI Og6lnopolsklm Konkursie na łY• 

tul ,,Mistrza Gospodarności". Wyr6tnle· 
Dla aa a'ktywnoff społeczną w okresie 
JO-.łecla PRL otrzymały: Grajewo, Got. 

dap l Olecko, 

A l V1J lł75 r. Miejska Rada Natudo„ 

wa w ł.omty dokonała zmiany aa sta• 
nowlaku pnewodnlczącego. Nowym z•· 
stał I sekretars KM PZPR, Stanłsta~ 

Piwowar. Rada gaopłn~owała kandydata. 
rę lana Racbubkl na 1t,anow lsko (>1'8· 

zydenta miasta Lomt.y . 

-
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Ja Leon, przeszłego Mateusza Sie­

nickiego z Sienicy Pitrc..s::ów dzie-
dzic Mam lat około pięćdz1es1qt 
Przy oycu nieboszczyku swoim cho­
walem się y po śmierci oyca mego 
ożeniłem się z nieboszczką pierwszą, 
z domu Maryanną Woytkowską, 11 
splodzilem syna na imię Krzysztofa. 
Po tym, po śmierci pierwszej żony, 
ożeniłem się z M arcyanną Dqbrow- 1 

ską, córkq nieboszczyka pana Woy­
ciecha Dąbrowskiego, y mieszkam z 
nią dziewiąty rok. Dzieci z nią nie 
mam. Z pierwszą żoną żyiąc lat· 
sześć żadney akcij zley nie czyni­
łem, ani się tym bawilem. Owszem 
ludzi przestrzegałem. Z tą zaś żoną 
przed trzema laty, przez wiadomoś­
ci iey, naprzód wziolem u niebosz­
czyka Xiędza Woyciecha Czyżew­
skiego, altarzysty czyżewskiego, ko­
nia v przedalem w Sokofowie za 
tynf ów szesnaście. Którego, dowie­
dziwszy się, odebral nieboszczyk pan 
Stanisław Czyżewski brat Xiędza 
Czyżewskiego. Po tym w nocy do­
bylem się z panem Macieiem Dąb­
rowskim Szatanem do spichlerza pa­
ni Łukaszowey Reginy z Bieńkow-
ski<;.h, nieboszczyka Łukasza Sie-
nicldego. brata stryi ecznego żony, 
talde w Sienzcy Pitraszach. Pan Dq­
browski siekierą dziurę w drzwiach 
u spichlerza naprzeciwko zapory 
wrq bał tJ zaporę otworzył. Y 
wszedl do spichlerza pomieniony 
Dąbrowski, a ja stalem w stodole 
na klepisku, gdzie owsa ze dwa ko1'­
ce, grochu ze trzy ćwierci, k aszy 
gryczaney także ze trzy ćwierci. slo­
niny pultora polcia. psze.nicy pulkor _ 
ca, sukna kramnego lokci pięć n ie­
biesldego, które wraz wynosiliśmy 
na sanie, któremi z domu od siehie 
przyiechal do mnie .tenże pan Dą­
browski. Y tymisz saniami y koniem 
poiechaliśmy w nocy o pulnocku do 
pomienioney paniey Sienickiey, y te 
rzeczy zabrawszy, zawieźliśmy do 
Dqbrowy Michałk tegoż pana Dąb­
rowskiego y złożyliśmy w stodole. 

Mnie po tTosze wydawal, a sam 
krupy ziadal, a zboże do Ciecha­
nowca zawiozl y przedal. A sukno 
zostawil tenże pan Dąbrowski u 

szlachcica pana Gołaszeskiego w 
Cherubinach, o którym się dowie­
dział Imć Pan Jan Bieńkowski; y 
odebrał sukno, pieniądze oddawszy. 
Sloniny mnie także udzielal po kilka 
razy. 

Więcey nie miałem z nikim żad­
ney ligi y nikogo nie ukrzywdzi­
łem, oprócz tego com namówiwszy 
się z Janem Skowrońskiem będąc 
w Sutkach. Potem przez kobietę na 
imię Zofia Kona?'zewska, dalem znać 
temuż Skowronkowi, żeby pTzycho­
dzil do mnie. Ale ta Zofia Kona­
rzewska nie wiedziała po co ma 
przyjść do mnie. Który rrzyszedlszy, 
rozm6wilem się 11 powiedzialem 
mu. że . dziewka imieniem Łucya 
Godlewska, służąca u Paniey Ma­
rianny Sienickiey powiedziała mi, 
że iest co brać u Pani moiey. Która 
upatrzywszy, że Pani poiechala na 
odpust do Czyżewa na św. Rocha, 
mnie zawolala do siebie, gdzie przy­
szedłszy bylem w izbie, po tym 11 w 
komorze z tąż dziewką. Wiecey ni­
kogo me było, gdy mi poka?ala we 
dwuch mieyscach pieniądze. Potem 
ja obejżawszy, natenczas nie bralem, 
ale w nocy sprowadziwszy do siebie 
Skowronka, z soboty na niedzielę po 
św. Rochu, m6wilem mu o tych pie­
niądzach y o . tych rzeczach. Który 
rzekł: „Dobrze, poydziemy". W tym 
poszedł do budynku paniey Sienic­
kiey y podkopał się do komory, po 
tym przyszedl do mnie y dal mi 
znać: „Zem się już podkopał". Gdzie 
ia poszedłem y powiedziałem mu 
gdzie to leży . On mz wydawał dziu­
rą, ja odbierałem. Pieniędzmi się po­
dzieliliśmy, mnie się dostal talar bi­
ty zly, iam też oo uto pil. A rzeczy 
wszystkie, z kt6remi nas tu przypro­
wadzono, ponosiliśmy w pole 11 po­
kładli w grzędy. Pokladszy Skowro­
nel( wziol pieniędzy połowę y dla 
żony krup, y masla, y sierp, a 1D 
nocy poszedł z tym do Sutk. Idące­
go potkal pan Mateusz Dmochow­
ski z Bieńków, kt6ry nocował przy 
zbożu, i pytał go skąd idzie. Pomie­
niony Sko'lffronek pówiedzial, żem tu 
w Sienicy żąl y dano mi kolędę. 
Tym czasem w Czyżewie dano znać, 

I I 

-Ul 

Konfessały, czyli zeznania sądowe, spisane z „Ksiąg Nurskich". 
Zawierają barwny opis boyczajów i WC&runków życia drobnej szlach­
ty, zamieszkującej ziemię nurską w XVIII w. Ola „Kontaktów" zebra­
ła je Danuta Maciejewska. 

że okTadziono panią Sienicką, 11 
ludzie poczęli gadać, że to byla moia 
sprawa. Dowiedziawszy się pan 
Dmochowski powiedzial przed nie­
mi, żem Śpotkal Skowronka y niosl 
w worku kaszę, y masło, y sierp. Co 
słysząc, dowiedzieli się o nim, że 
w Sutkach na Tobocie. Poiechali i 
wzięli go, który się przyznal y mnie 
wydał. Jam tę akcyq uczynil ze zlo-

ści, zazdroszcząc, ~e on a ma dobrze 
a ia nie. A co większe, ie po nie­
boszczyku panu Jacku Sienickim 
zostało tylko iedno dziecię, y to mi­
zerne. Zeby tego dziecięcia nie by­
lo toby na mnie sukcesya byla. Y 
mnie wziąwszy, w dyby wsadzil i 11 a 

do kancelarii przyprowadzili. Wię-1 
cey się ni do czego nie znam. (Rok 
1741). 
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Helena Mniszek Ordynal 
MichorowSki 9 
B

arbarzyńskie topory w rękach bestii ludzkich grzmiały już douoś­
nie, śmiało, z rozmachem piekielnych cepów. Chłopstwo czuło się pa­
nami boru i darło mu wnętrzności, zabierając wszechpotężnych 

magantów puszczy. Siekiery niweczyły butne Istnienia dru~ocąc je kawał­
kiem żelaza. 

Bór szedł na pastwę, bór z jękiem konającego pomocy wzywał, bór pła­
kał nad zgubą wodzów. A dęby toczyły krew, ciała Ich pokrywały się ra­
nami, czuby trzęsły ostatnie dreszcze. 

Ale stały, jeszcze stały wielkie, choć już słabnące jeszcze czoła do góry 
pną. Krzywda się im dzieje, lecz mężne trwają w chwale do końca. 

Gdy kilkadziesiąt olbrzymich trupów legło z głuchym łomotem ostatnich 
tchnień i gdy nad nimi rozszalał się bór, i zwierzęcym wizgiem tłuszcza 
chłopska ogłosiła swój triumf, w Biało-Czerkasach powstał zamęt. 

Do sypialni ordynata zastukano gwałtownie. · 
- Co tam?! 
Zdyszany głos za drzwiami wyrzucił krótko: 
- Chłopi rąbią las! 
Ordynat zerwał się jak ugodzony. 
- Który? Gdzie? 
- Uroczysko czarnych dębów! 
- Konia podawać! Prędko! Strażacy na koń! Cała służba! 
Kamerdyner biegł spełnić rozkaz. 
Ordynat ubierał się gorączkowo. 
On kochał te dęby, przeniósłby je do Głębowicz, gdyby mógł. 
Jego dęby tną! Dęby giną ... Chryste! 

Waldemar trzęcące się ręce Luci położył sobie na oczach i oddychał cięż­
ko. i rzęził. 

Nie upłynęło kilkanaście minut, kiedy ordynat, na nic niepamiętny, w 
ubraniu do konnej jazdy i w lekkiej burce gnał do. boru na czele zastępu 
strażaków , kilku strzelców i służby Tuż za nim, leżąc na koniu, cwało­
wał wierny Jur i klął w duszy, zły, że nie miał pod ręką swoich chłop­
ców, strzelców zwierzynieckich, dla obrony pana i jego boru. Ona L okropnym trzepotaniem się serca spojrzała na doktorów wzrokiem 

konajacej Błagała ich o coś Zrozumieli 
Badanie trwało krótko Ordynat nie widział ich, trzymał ręce Luci i 

przemawia] do niej jak do narzeczonej Błędnie składał słowa, chwilami 
cichł i znowu zaklinał ją, by nie odchodziła 

Doktorzv podnieśli· się z dobrą smugą w oczach. Twarze ich były jasne, 
szczęśli we 

- Przesilenie minęło Oca lony' 
Lucia nie zro7umia ła czy to wyrok, czy łaska. Umysł jej stępiał. Mru-

gała oov. iekami 
Jeden z lekarzy wziął jeJ ręce 
- s~uonówno, przytomności trochę Zło przeszło Spokoju. 
- Stefciu. zo. sta11iesz - ~pytał chory zasypiając. 
Rzuciła się na kolana przed łMkiem całując jego ręce: 
- zoc;tanę na zaws·1e! - jęknęła 

- 36 - -

(cdn.) 

Wiatr gwizdał w uszach, ćwiczył ordynata, ostrym zgrzebłem wbijał mu 
się w piersi. Rwali w pomroce, lecąc jak orły drapieżne niesione zemstą . -

_Dzi:sięciu straż~ków z po~hodniami naprzód, krwawą szarfą znaczyli przy . 
bycie pomocy meszczęsneJ puszczy . 

Wpadli w bór jak szalony, rozżarty płomień i wzniecili popłoch Pochod­
nie rozlały się na wszystkie strony Każda goniła kilku chłopów Wrzaski 
uciekaJących ogłuszały . Chłopstwo zmykało bez tchu, gonione tętentem koni, 
blas ki em smolnych zarzewi Biało-czerkascy nie bili, mieli wyra7,.nv ro?.kaz 
jedynie rozpędzić tłum Ale przeklinali „mużyków", jak kto umiał, bo to 
rozsiewało strach Chłopi ogromni. zarośnięci kudłami, rzucali topory i o­
ślepli z trwogi, rozbiegali. się jak szakale, skacząc i przewracają~ się p;zez 
powalone dęby Gdy pomiędzy dwoma ·pochodniami ujrzeli pędzącego or­
dynata. krzyk ,wzmógł się. Pojedyncze głosy chrypiały: 

- Kniaź ' Kniaźl Michorowskij! Baczysz? Ratujte 11..łdY! 
Chłopi stale nazywali or,dynata „kniaziem", nawet nie ze względu na 

mitrę, lecz na miliony Takiego bogacza bez tytułu „kniazia" nie pojmowali 

-33 -~30W Ż •' sw~7a=._n::MK~_,.. . ...._.-.ci~ ........ --.... _,,,--.... ________ ..., ______________________________ ...;. ____________________________________________________ ...J 
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Po orezentacj1 prac kilku ano­

n.mowvch (brak jakiejkolwiek 
m f · rmacji o a u tor.ach) człon­

kó\\< W d r5zawskiego Towarzystwa 
KONl AKTV • Fotoę. ··a f 1cznego którzy pokazali go-

lasów \Ą, bloku i na trawie. Galeria 
17 VI! 83 ood Ari.. adami ~ości wystawę Ka­

~imie „za Centkowskiego. ~atytuło­

wana W Łomży" 
I e 

- .. W Łomży" to druga indywi­
dualna w.vsta wa co było przed tern? 

- Studiowałem w Akademii Rol­
niczo-TechnicL.nej technologię żyw­

ności. ale zajmowałem się fotogra­
fiką. Zdobyłem l nagrodę na Bien­
nale Fotografii Studenckiej w Kiel­
C;ach i dwukrotnie w latach 1979 
i 1980. nagrodę „Czerwonej Róży". 

Nie ~hcę oorównywać tych -
progr amo wo różnych - ekspozycji, 
ale trudno mi oowstrzymać się 

przed refleksją na temat poprzed-

J A L~ SALDRIAN szarosc1 
· - Czy studium szarości Łomży 

to rezultat warsztatowego założe­

nia? 
- Nie. to wpływ moich lektur w 

ostatnich latach: pociągnęli mnie 
autorzy, których określa się mianem 
Qrekursorów egzystenc~alizmu. a w · 
Łomży jest coś takiego. co każe te 
szare nastroje wydobywać. niej: jak obrzydliwa. niefotogenicz­

na jest architektura wnętrz naszych 
współczesnych bunkrów mieszka­
niowych. skoro akty przeciętnie u­
rodziwvch dziewczyn wyglądają na 
iei tle mało wdzięcznie! 

Kazimierz Centkowski, fotorepor­
ter .. Nowej Wsi" (poprzednio w 
•. Panoramie Północy" i .. Czasie" -
do ich likwidacji), przedstawia foto-
graficzne opowiadanie o naszym 
mieście. o tym. co w Łomży jest 
szarością życia. Jeśli miałbym krót­
ko nazwać formę tego. co pokazuje 
Centkowski. użyłbym neologizmu: 
fotopublicystyka liryczna. On n.ie 
interweniuje swoimi zdjęciami, na­
wet kiedy przedstawiają puste. Po­
rozbijane gabloty .,galerii ludzi do­
brej roboty", opatrzone do niezau­
ważalności. dumne; państwowotwór­
cze hasła czy zbitkę nazw ulic: 
„Kaznodziejska„ l „Rządowa" 

na tabliczkach przymocowanych do 
narożnika nędznej. drewnianej bu­
dy. Są to znaki prowincjonalności, 
biedy zaściaka i zwykłej „prywycz­
ki" do tego\ że tu i tak się nie na­
dąży za stolicą. a co dopiero za 
światem; odwieczna egzotyka, o 
której sądzono, że została już tylko 
w skansenach. 
Oczywiście. Centkowski kontra­

stuje te obrazy scenami z zakładów 
bawełnianych. dworca autobusowe­
go, ale także na sposób refleksyjny: 
.. To inny. jaśniejszy. a może tylko 
wyrazistszy, odcień· szarości" - zda­

~ je się mówić. 
Wystawę puentuje przejmujący 

portret starej kobiety. która w sza­
rości bliskiej czerni - tak można 
by nazwać jej los - znajduje się 
tylko metaforyczną jaśniejszą smu-
gą. ale motywację do wypełnienia 
swojego życia najkonkretniejszymi 

codziennvm1 staraniami i pracą . 

pracą. pracą. Muwi o t vm w cyto­
wanej przy zdjęci u wvoowiedz.L 
Całej wysta v.rie zresztą towarzyszy 
interesujący tekst odautorskL -·-- Dlaczego Łomża zainteresowa-
ła Pana? 

- Przed rokiem wystawiałem 

Portret Suwałk. i jeśli tam zafra­
pawało mnie zderzenie sielskości 

tego miasteczka z jego wojewódz.-

kim nowobogactwem. o tyle w 
Lomży interesowali mnie ludzie. 
Mam tu kilku znajomych. kolegów 
ze studiów i trochę znam to mia­
sto. Zawsze imPonowało mi żywoś­
cią kulturalną. patrzen:em nie tyl­
ko we własne sprawy. Bardzo 
łomżyńskie jest. na przykład. to 
spoglądanie na Warszawę; a jedno­
cześnie są tu pewne zastałości, któ­
re chciałbym podsunąć mieszkań­
com i władzom. 

- Czy następnym obiektem Pań­
skiego zainteresowania będzie, geo­
graficznie rzecz biorąc. Ostrołęka? 

- To nie sprawa geografii. Od 
trzech lat przygotowuje wystawę 
. .Nie tylko misterium": szeroki. soc­
jologiczny zapis obrzędów prawo­
sławnych w Grabarce. · 

Fot. KAZIMIERZ CENTKOWSKI 
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Teraz był on dla nich antychrystem. Spadł tak nagle w ognistych smu­
gach, dyszący gniewem, jakim go nigdy nie widzieli. Chłopi zwątpili na­
wet czy to „Michorowski"; a może upiór z mogiły? Donośny głos jego ści­
nał ich lękiem. 

Nie było możności wytłumaczyć im nic, ani spytać, dlaczego rąbią dwor­
ski las. Ordynat zwoływał ich, bez skutku. Rozpierzchli się tak szybko, 
że ujęto tylko kilku najzajadlejszych •przewodników. Ale i ci, oprócz dra­
pania się w głowę i niezrozumiałego bełkotu, nie dawali wyjaśnień. Prze­
strach zniszczył ich odwagę, zdusił tryumf i żądzę zaboru. Ordynat, patrząc 
na nich, litośnie kręcił głową. Ta dzicz mogła ulec złym wpływom tym 
łatwiej, że brakło im szczypty cywilizacji, główną zaś ich cechą była chci­
wość. 

Michorowski oglądał szkodę. Z żalem patrzył na potężne pnie dębów le­
żących ciężko na ziemi. Na odkryte rany błyszczące świeżymi słojami, na 
mnóstwo rozłupanych drzazg sterczących jak noże. Ordynat stał na tym 
cmentarzysku, niemal głowę chciał odkryć przed zwłokami mocarzów boru. 
A dęby nie ścięte mruczały cicho, rade z ocalenia, wdzięczne za ratunek, ale 
smutne, ale łzy roniące na ciała towarzyszów poległych. 
Cały bór był jeszcze w osłupieniu, niemy, pod wrażeniem odegranej 

tu tragedii, głuchy, stroskany. 
Ordynat wracał do pałacu wolno, z głową zw~eszoną, jak po pogrzebie. 
Drogę oświecały mu pochodnie; dokoła niego człapały konie; chłód 

przenikł go aż bolesny. W piersiach uczuł przebicie jakby dzidą, miecze 
miał w płucach. Brakło mu oddechu nawet do prędkiej jazdy. 

A myślą był ciągle przy dębach. 
Na szczęście niewiele umarło. Takie kolosy i już bez życia, bez duszy. 

Nie zaszumią już, umilkły na wieki. 
Ordynat westchnął. 
Uczuł silne ukłucie w boku. 
- Czym ranny? - pomyślał. 

XIII 

Choroba wybuchnęła nagle ze zdumiewającą gwałtownością. Ordynat 
kaszlał, męczący ból w boku wzmagał się i groził. 

Michorowski zaczął pluć krwią. 
Biało-Czerkasy trzęsły się, w Głębowiczach zamierali z trwogi. Alarmu­

jące telegramy strzelca Jura zwoływały do łoża chorego lekarzy, niosły 
przestraszające horoskopy do rodziny; uderzały gromem. 

Ale nikt nie wiedział dokładnie, co się stało. Depesze były groźne, lecz 
niejasne. Ranny, czy chory? 

Luci ta niepewność podniosła włosy na głowie, lecz przed dziadkiem za-
taiła wieść mogącą go zabić. 

Piątego dnia w zamku biało-czerkaskim zapanowała panika. 
Nie ma ratunku! 
Słowa te tragiczne rozeszły się po całej rezydencji, jak zaraza dżumy. 

Na kogo trafiły te słowa„ bielały mu usta, zwieszała się głowa. Płochliwe 

echa idące z sypialni snuły się cicho po kątach, przerywane często krótkim 
sp~zmem płaczu . Jur leżał krzyżem przed drzwiami sypialni. żadna ~iła 

nie zdołała go odciągnąć. W pokoju chorego było już jak w grobie. Cisza, 
ciężka atmosfera wieczoru, mętne, rozpłynięte światełko lampki nocnej i 
chmura trwożnego oczekiwania: przeżyje czy skona? 

W kącie pokoju skupiona gromadka czarnych sylewetek doktorów, na„. 
poduszkach łoża, jak rozpalony węgiel, głowa ordynata, a w nogach na 

-3ł-

pół żywa... Lucia . Dziś przyjechała i od razu przestała żyć życiem r t.eczy­
wistym Słowa „nie ma ratunku" powitały ją od progu. Runęła do nóg 
Waldemara czując się już bezsilną. Jechała tu nie śpiąc i nie przestając 
szarpać swej duszy. A teraz pragnęła umrzeć, aby nie czekać tego pioruna, 
który lada chwila mógł tu spaść. Lucia tego nie pojmowała, gdzie jest 
i co się z nią dzieje. Duchowa jej istota zmieniła się w jeden wrzód ro­
piący strasznie. Nikt nie słyszał jej jęku. nie widział łez. Pochłaniała to 
kołdra na nogach Waldemara. Doktorzy przyzwyczalili się przez kilka go­
dzin do wiotkiej, czarnej postaci dziewczyny, zwisłej na łóżku. W świet­
le przyćmionym widniał jej jasny warkocz, spływał na suknię, jak niedbale 
rzucona wstęga. 

Godziny szły jak stulecia walk i mordów. Wlokły się chwile ciężarne nie­
zgłębioną bojaźnią, chwile, w których płynący czas sprawia szmer nie­
znośny. Powietrze tu gniotło, parność okropna dławiła -dusze napełnione 
lękiem do ostatnich granic. Oddech śmierci był w pokoju, ale w tej zgę­

szczonej masie skarg,· żalów i rozpaczy, przerażenia, uwiązł bezradny, jak­

by nie śmiał sięgnąć dalej . Ostatnie chuchnięcie ociągało się, . wahało zat1-
rasowane przemocą bólu. Już dochodzi do łoża , pyłek niepewności ginie, 
grom ma się spełnić, lecz... zabójczy dech rozłazi się szeroko, znowu bez 
ostrza, znowu przyczajony, grozi tylko. 

A wieki idą, idą - zda się - w nieskończoność, ciągnąc za sobą po­
nure historie nędz duchowych. 

ósmego dnia choroby nastąpiło przesilenie, Michorowski walczył z choro­
bą jak lew, ale go zmogła. Zaczęła się już walka ze śmiercią. Walka po­

. poważna, nie rokująca nadziei zwycięstwa dla strony napadniętej. Ordynat 
nie chorował nigdy przed tym i teraz borY.kał się jak z. czymś nieznanym, 
tracąc siły z przeraźliwą szybkością. · 

Chwilami tracił przytomność i znowu ją odzyskiwał. 

Gorączka chwyciła go w zabójcze szpony. 

Organizm silny i zawsze odporny tym razem uległ z żywiołową mocą. 
Zapalenie płuc rozgorzało mściwie, chłonąc mięśnie, krew i umysL 

Swit październikowy, spowity w siwych kożuchach mgieł, wilgotny, cięż­
gi przylepił się do okien pałacu i rozmazywał na nich swe ołowi::tne akwa­
rele, ociekające wodą po szybach. I stopniowo dodawał farb białych, roz­
jaśn r;; ł je, wykańczał. 

Dzień rozsunął Żroszone powieki. Blade źrenice, bez błysków, ale otuchę 
niosącą, wyjrzały swobodnie. 

W sypialni zgasła lampka. 
To oddech złowrogi nie dotarłszy do łoża, zdmuchnął ją ł znikł zabity 

porankiem 
Ale o tym nikt jeszcze nie wiedział. 
Groza wisiała. 
Ordynat otworzył szeroko oczy. 
- Co to? - spytał nieprzytomnie. 
Zerwali się wszyscy pełni strachu, ale bez szelestu. 
- Co to? Kto jest? - pówtórzył chory. 
Lucia pochyliła się jak senna. 
- Ja jestem, Waldi. 
- A! Stefcia! Widzisz ... wróciłaś. 
Głucha cisza. 
- Wróciłaś? Już nie odejdziesz: prawda? Mów! 
- Nie! 
- Zostań! zostań! Tak dobrze! Ale ty pójdziesz ... boję się! 
- Zostanę, Waldi. Zostanę. 
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seks ucywilizowanych 
Zabawa towarzyska, wódka, wino, 

tańce przy adapterze, nastrój. Pani 
miała powodzenie Asystujący Jej 
pan, choć posunięty już w latach, 
tańczył jak młody bóg, a pił jale u­
łan (był nim kiedyś). Pani p: ~tąt­
kowo starała się zachować umia1 a­
le pod wpływem czarów uwodzicie­
la wpadła w szampański humor i 
nie odmiawiała kolejek, aż w rezul­
tacie poczuła się niedobrze i o­
świadczyła, że pragnie wrócić do do­
mu. 

e I n1e ·czyn 
drugiemu 

Pytano kiedyś Talesa: - Co jest 
szczególnie trudne? 

- Poznać siebie samego. 
- Co łatwe? 
- Udzielać rad drugiemu 
- Co najmilsze? 
- Osiągnąć. czego się pragnęło. 
- Co jest boskie? 
- To, co nie ma początku ani 

końca. 

kariera 
kartofla 
O zlś WJl"mniakl na tyle a powszednia· 

ł~', te nikomu nie przyjdzie do 
głowy domyślać się łeb burzliwej hl•· 
torll. Do Ewopy przywieźli Je w PO• 
łowie XVJ stulecia biszpaflscy konkwl· 
stadorzy. Oczywiście, w Nowym Swle· 
cie szukaJł oni nie ziemnlak6w, lecz 
złota Iukbw. Tak ziemniak zaczął pod· 
ból ś'Wl łata. Pierwsze bulwy dotarły do 
lliszpanłi, a stamtąd - do Włoch I 
1·ranr Ji. 

Pewnego razu król Ludwik XVI przy. 
ozdobi.I własną kamizelkę bukietem 
pierwszyc'b kwiatów kartona. 9d razu 
wzrosło zainteresowanie nimi wśród dwo­
rzan modnisiów, a l chłopi mlell do­
datkowy bodziec do hodowli zamorskie· 

Pan po rycersku ofiarował się od­
prowadzić ją do taksówki. Wyszll 
razem; pani chwiała się nieco na 
nogach. Co stało się potem, tego pa­
ni już nie wiedziała, bo... odzyskała 
świadomość w ramionach pana w je-
go mieszkaniu .,Gazie ja jestem! -

.1 spytała. - Co pan ze mną zrobił! 

Jakim prawem"! 

Morał: w sprawach· miłosnych al­
kohol to też wróg. 

- Co widziałeś wyjątkowo dziw­
nego? 

- Tyrana, który dożył sędziwego 
wieku. 

- Kiedy najłatwiej znosić nie­
szczęśliwy los. 

- Gdy widzimy wrogów w gor­
szym niż nasze położeniu. 

- Jak żyć najlepiej l najspra­
wiedliwiej? 

- Nie czyniąc tego, co ganimy u 
innych. 

- Kto jest szczęśliwy? 
- · Ten. kto cieszy się zdrowiem. 

życzli'wością losu. i kto wykształcił 
w sobie wartościowe przymioty du­
cha. · 

\Vg Diogenesa La~rcjusza 

go d"iłwadła. Pruski cesarz, Fryderyk I~ 

agJtowal do hodowli ziemniaka po swo· 
jemu: rozkazał obcinać uszy l nosy tyni 
wszystkim, \tt6rzy uchylali się od Jego 
uprawy 

Do Rosji ziemniaki · przybyły za poś· 

rednlc twem Piotra L Podr6iując po 
Holandii - przesłał w roku 17H do do· 
mu worek zlemnłak6w I rozkazał trosz­
czyć 1lę o ich rozpowszechnienie. z po­
czą tku zwolennikami karto01 byli do· 
stojnicy I uczeni; ludzie prości oclnosl­
U się do nich z uprzedzeniem: nie wie· 
dzieli, jak Je uprawiać anJ spożywa~. 

Bywały nawet w bistoril rozwoju ho­
dowli ziemniaka na tym terytodum 
kartoflane bunty. Ale stopniowo ludzie 
zaczęll doceniać wartość „ziemnych 
jabłek", · Jak Je na początku nazywalL 
W Rosji w roku 1765 wydano w ogrom· 
nym - Jak na owe czasy - D_?kładzie 

10 ooo egzemplarzy instrukcję łeb upra­
wy. W ciągu trzech następnych Jat 
dotarły nawet na Kamczatkę. W poło· 

wie ubiegłego stulecia stały. alę Jut 
.,drugim chlebem" w wlelu krajach. 

ogłoszenie matrymanialne 
sprzed 100 lat 

Jestem gTzeczna, czula, mlodn, 
Jak mówią, jest i uroda. 
Me cale urzędowanie -
Okolo domu staranię. 

TANIE DANIE 

I 
Chociaż to żadna zaleta, 
Przelożylabym bruneta, 
Oko żywe, wąs szeroki 
Przystojny, zgrabny, wysoki. 

• • • . z czarnymi 
p1er_og1 -jagodami 

Zagnieść ciasto z 35 dkg mąki, 1 Jaja 
l takiej liości ciepłej wody, by było „tę­
gie" i po wyrobieniu nie lepiło się do 
stolnicy ani rąk. Ciasto cienko rozwał­
kować l wycinać kieliszkiem od wina 
kółka. 1/2 kg pięknych czarnych jag6d 
zmiesza~ z 1/4 szklanki tartej bułki l Z 
łyżkami cukru. Nakładać łyżeczką na 
kółka, po czym zlepiać zgrabne pierot. 

. kl. Wrzucać partiami do wrzątku t go. 
towa~ 3-4 minuty od chwili ponownego 
zagotowania się wody. Wyjmowae łytką 
cedzakową. Na p6łmisku pola~ masłem. 

(Podobnie robl się pierotkl e wl4nlaml, 

czere&nlaml l Jetynaml). Oddzielnie po. 

dat ·cukier I młodą, gęstą, niezbyt kwal­

ną łmletanę. 

rady dla 
parady . 

Placzqce !1ziecko umilknie, Je§li 
pu§cisz mti taśmę z„. Jego wlasnym 
,Płaczem. 

V 

-o-
J dU nie masz strzyżarki do traw­

nika, kup lub 'W1/POżycz sobie owcę 
f wpu§ć ją do ogródka. Owce strzy­
gą trawę równiej niż maszynlJ. 

-o-
N ie liż znaczków z kaczorem Do­

naldem ani myszką Mouse! Ame­
rykańscy handlarze narkotyków po­
kryli je warstwą LSD. 

tylko 
dla 

młodych 
Miłość jak zmywanie wciąż 

trzeba zaczynać od początku. 

Magdalena Samozwaniec 

Miłość należy ofiarowywać jak 
kwiat. a nie wieszać jak k"mień u 
szyi. 

. Józef Bes ter 

Dziewczęta, jedzcie jarzyny; uro­
dy przybywa, a wagi ubywa. 

z targowiska 

Nie pomogą szminki, mody, kiedy 
pannie brak urody. 

' 
dawne lwowskie 

Nie ma miłości życia bez rozpa-
czy życia. 

Albert Camus 

Idiotki nigdy nie są takimi idiot­
kami. jakimi się wydają. Idioci 
owszem. 

Marcel Achard 

Młodość lt,okietowana przez starość 
' - przyjemność dla obu stron. 

Leopold R. Nowak 

Kto się z każdą bawić gotów. ten 
.nabawi się kłopotów. 

porzekadło 

Mężczyźni polują, kobiety łowią. 

Wiktor Hugo 

Nie wiadomo, gdzie dziś trzymać 
serce: w piersi, na dłoni czy w por­
tfelu. 

Leopold R. N owak 

DDl:JEJ~[l][][]Q[] 
Q[J]~DGJG[]DCIJW 
~~DDC;J[IJ~~EJD 
~DDD[l]EJDDQD 
[1]0(1]~~0[1]EJDD 
EJ O ru [I] EiJ DEJ [I] D [I]. 
EJDDEJD[l]~]EJDEJ 
~DDDflJEJDDDD 
O[l]EJGJDQDD[IJD 
EJGlDDIJEJDDLiGJ-
Po ~ozwlązaniu krzyżówki lltery s kwadracików ponumerowanych w prawym 

dolnym rogu, ustawione w kolejności od 1 do 20, utworzą dodatkowe aktualne 
hasło. 

POZIOMO: 1) z gwintem do łączenia elementów, 5) pszczółka z dobranocki, 8) 
nabranie szybkości, 9) obraz religijny kościoła wschodniego, 11) cenny gatunek Jo. 
sosla ·pacyficznego, jego Ikra przerabiana jest na kawior czerwony, 13) okres go. 
dowy eletrze\vla, głuszca, 14) Jednostka objętości używana w krajach anglosaskich, 
15) zasila Wartę, 17) nieoficjalny organ Tureckiej Partu Robotniczej, 18) kr61 wśr6d 
&wlerząt, 20) przynęt~ 22) nauka o moralności ustalająca dyrektywy moralnego 
postępowania, 2ł) Jednostka natężenia oświetlenia, 27) Jugosławlaflska złotówka, U) 
młody kogut, kurczak, 29) okruchowa skała osadowa, odmiana piaskowca, 30) zwie· 
rzę domowe, 31} z Miletu. 

PIONOWO: 1) brz~sk, 2) czar, powab, wdzięk, 3) grupa wysp japoflskich w za· 
chodnlej części Oceanu Spokojnego, ł) Cyganka z powieści „Chata za wsią", 5) eter· 
plenie, 6) Imię :teńskle, 7) kochanek, 10) ciało niebieskie z wakoczem, 12) dźwięk 
podstawowy skali diatonicznej, 14) zabawa, 16} nasz pierwszy reaktor atomowy, 
18) za jego pomocą przykleja się pai.ę, 19) niejeden w zdaniu, krzyt6w~e, 21) rodzaj 
wierzchniego okrycia, 23) pozbawienie wolności, 25) góry stanowiące granicę między 
Europą a Azją, 26) powierzchnia ukośna, skośna, 28) zając w gwarze myśUw­
skiej •• ,HCL0 

Wśród Czytelników, którzy w terminie 10-dn1owym nadeślą do redakcll prawi· 
dłowe rozwiązanie, rozlosujemy nagrody książkowe. 
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tre e odzi 
Andrzeja Targa kibicom przedstawiać nie trzeba. Znają go wszy­

scy sympatycy piłki nożnP-i w województwie. Rozmowa, chociaż za­

planowana już dawno, oabyła się dopiero tuż przed jego odejś­

ciem z ŁKS-u. 

.,Kontakty". - Piłkarze ŁKS·' o ma· 

ły figieJ nie spadli z UJ ligi, nie jest 

to chyba powód do zadowolenia? 
I 

ANDRZEJ TARG: - Mimo to 
cieszę się bardzo, bo sytuacja odpo­
wiada wszystkim. 

- Czy z gry zawodników tet jesteś za· 

dowolooy? 

- Tak bo wielu zawodników po­
czyniło ;naczne postępy. Fakt, że 
w zespole po odejściu Petkowskie­
go i Wojtkielewicza powstały luki, 
ale jakoś poradziliśmy sobie. Praw­
da zaś jest taka: nie tylko klubu, 
ale i Łomży nie stać na skompleto­
wanie trzech drużyn w ciągu dwóch 
i pół roku. 

- Nie rozumiem. 

- Przecież większość zawodników 
z obecnego zespo~u Olimpii to na­
si wychowankowie. Odeszli do Zam­
browa, więc zaczęliśmy budowę na­
stępnego zespołu, który nie spełnił 

nadziei. Teraz grała już trzeci.a dru­
żyna i - co ważniejsze - sami łom­
żyniacy. Na razie · wyczerpaliśmy 

wszelkie rezerwy, a nie można bez­
karnie w nieskończoność dokony­
wać przemeblowań w drużynie. 

- Niektórzy twierdzą, że załamanie 

w drużynie nastąpiło po przyjściu Wojt­

klelewlcza, a prawdą jest, że w dru­

giej połowie rundy jesiennej LKS prze­

stał grać. 

- Nie zgadzam się . Byliśmy be­
niaminkiem i w koi1cu nadszedł 

kryzy.s. 
- Ale Petkowski przestał strzelać 

bramki. 

- Aby zdobywać bramki, oprócz 
umiejętności potrzeba troc· hę ~.lczęś­

cia, niestety. Drużyna .posypała 

się'·, bo wobec Wojtkielewicza nle 
dotrzymaliśmy wćzcśniejszJ c:h obiet­
nic. Przestał się więc w 1~1lać. Z po-

dobnych powodów od; :cd:t Petko'w­
ski i straciliśmy Rańczucha. W 
obecnym układzie nie stac nas na 
zatrzymanie najlepszych. 

- Na · wiosnę napastnicy nie wyko­

rzystywali nawet stuprocento wych sy­

tuacji. 

- Do strzelania goli trzeba mieć 
smykałkę, trzeba się z tym uro­
dzić. Dobry A- klasowy zawodmk 
nie notrafi grać w III lidze. · U nas 
nie było dobre~o napastnika, a 
bramki strzelał pomocnik - Ości­

łowicz. 
- Jak więc widzisz przyszłość ŁKS-u'? 

- Nie powinno być źle, ale dru-
żynie potrzeba ze trzech seniorów, 
bo ostatnio grali prawie sami ju­

, niorzy. Nie obejdzie się bez „za­
kUpów". 

.:.. Czy klub na to stać? 

- Tak. Wbrew pozorom nasi pił­
karze zarabiają na siebie. W ciągu 
pół roku sekcja zarobiła. milion: za 
Petkowskiego 350 tys., remont sta­
dionu - 400, reszta to dochód z 
meczów. 

- Handel wchodzi więc w nawyk? 

- Takie są realia. N a razie ku-
piliśmy jedynie Wilczewslneg,l i to 
za „p sie pieniądze". 

- za ile? 
- Pięćdżiesiąt. Niektórzy tyle te-

raz zarabiają miesięc'..711..ic Zeby nie 
kupować, trzeba stworzyć wnrunk1, 
aby najlepsi wy;::h JV. :~nkowic nie 
odchodzili. Nie mamy możliwości 

ich zatrzymania, ~o im za0feruje­
my? Rotacja jest jednak potrzeb­
na, ważny jest element rywalizacji, 
jaki ma wtedy miejsce. 

- Jakie nowe twarze zo b aC'zymy je­

si enią'? 

- Nie orientuję się dokładnie. 

Pertraktacje trwają. sprawy mogą 
się wyjaśnić z dnia na dzień. 

Naprzodu L ipiny (1961) od lewej: Salamon, Szczęsny, Targ, Gruszka, Ka­

P iechniczek, Morcińczyk. 'e<:uś i Halemba. 

•·. . naeasla ~~ 
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'konkurs 

Wśród Czytelników, którzy w cią­

gu siedmiu dni nade.ślą prawidłowe 

odpowiedzi, rozlosujemy nagrody -
niespodzianki. 

KDPON I 
f(ONKURSOWV 

Podaj imię i nazwisko wie­
lokrotnego mistrza świata, 

pięciokrotnego olimpijczyka, 
z-dobywcy srebrnego medalu na 
igrzyskach w 1956 roku w 
Melbourne. 

Odpowiedź: 

Imię, oanviskn 
adres 

dokładn~ 

Osiemdziesiqtka stuknęła przed 
dwoma laty. Uroczysta aka­
demia: oficjele, przybyLi z ca-

łego kraju starzy czwnkowie; kla­
py, koperty, dyplomy, wyrazy u­

znani a, wspomnienia, deklaracje. 

Nie wiem, czy była część „nieofic­
jalna", ale dzialacze Łomżyńskiego 

Towarzystwa Wioślarskiego majq 
„moralniaka" do dziś, bo deTdaracje 

w większości okazały się bez po­
krycia. Wiadomo: trudności obiek­
tywne. 

Jakie trudności?' Takie c::asy, 

-
- Trener może nie orientować się w 

takich sp rawach? 

- Musi,· ale ja w klubie już me 
pracuję . 

- Wyrzucają Cię? 

- Przekonano mnie , że przydam 
sie w WFS w Łomży jako kierow­
nik wyszkolenia. 

- Czyżby koniec z piłką? 

- Prawdopodobnie będę na „ka-
wałku" etatu pracował w ŁKS-ie z· 
młodzieżą. Zawsze chciałem to ro­
bić. 

- Na tej zmianie na pewno straci 

klub, a zyska rederacja._ 

- Dziękuję, miło mil 
- Kto będzie twoim następcą? 

- Jest to zawsze do końca t~-

jerrnicą. Ale mogę zdradzić, że je­
den ze znanych szkoleniowców wy­
raził chęć przyjścia do Łomży. Je­
śli pomyślnie sfinalizujemy rozmo­
wy, wszyscy się zdziwią. 

- Wiadomoś~ o Twoim odejściu tak 

mnie zaskoczyła, te odeszliśmy od t e­

matu. Co będzie z ŁKS-em, jeśli. nie 

upadzą się zakupy? 

- Jeśli założymy, że nikt z obec­
nego składu nie ubędzie, ale i nikt 
nie dojdzie, to mimo wszystko bę­
dzie ciężko, mimo że ten 'Skład zre­
misował przecież w Szczytnie i to 
bez żadnych szwindli, 1 cz:ymś to 
świadczy. Potrzeba chyha zmiany 
motywacji, a wbrew cpiniom nie­
których „fachowców" na wiosnę 

zespół grał dojrzalej niż iesier:ią, 

chociaż dorobek punkto\.,ry i bram­
kowy świadczy o czymś :mpełr.1e 

innym. Tak to w sporcie bywa, 
brak szczęścia. 

- Różne p lotki krążą na temat me­

czu w Zambrowie. 

-:- Jeśli nawet oddalibyśmy punk­
ty Olimpii i tak wtedy nie wiado­
mo .by było, czy zdołają się utrzy­
mać. Za dużo stracili jesienią. 

- LKS awansował do UJ ligi przy 

zielonym stoliku, z rozdzielnika. Olim· 

pia wywalczyła awans w twardej grze. 

D laczego więc zambrowianie spa dli? 

- Im, pod0bnie jak nam , „posy­
pał" się skład i c ,ociaż mieli bar­
dziej wyrównany i doświadczony 

zespól, nie udało się. Może byli za 
pewni swego? W sporcie · bywa i 
tak, że przegrywa lepszy. 

- To Już drugie Twoje odejście z te­

go klubu, nie żal odchodzić? 

- Będę pracował dalej z j unio­
rami. Zawsze . czegoś jest żal, ale 
w końcu trzeba trochę odpocząć. N :e 
można ciągle być „mamką" dla do­
rosłych ludzi, czas, aby zaa7.ęli dz~a ­

łać samodzielnie. 
- Zostawiasz ich w krytycznym mo­

mencie. 

- Trudno, ale zawsze dzieje s1ę 

tak, że kłopoty spadają r a trenera 
i garstkę ludzi zw1ązanf\:h z klu­
bem na dobre i zł~, a w ·ŁXS-ic 
jest sporo oddanych ludzi, r.oradzą 

sobie, jak to robili już wielekroć. 

- Dziękuję za rozmowę. 

ROZMAWIAŁ STANISŁAW 
TOMASZEK 

niestety. nikt nie ma i ekko. Niech 
nie narzek ajq, sprzęt-u m aJq· dąść, 

na 1ednego za wodnika przy pada go 

2.ll kiLkadziestąt tysięcy złotych! 

- Brak paLzwa? 0czywzście. Nam 
pvtrzeba 110 tystęcy litrow, nato­

m i ast do podzialu 1es.t 'tylko 16. DLa 
wszystki ch! Oprocz. sportowców jest 

w tym wo1ewództwie Jeszcze słuz­

ba zdrowia, rolnicy , ·itd. WFS da1e 
~zm lwią częsc sw ojego przydziału, 

już więce3 n i e mozna. Baza soc1al ­
na? A gej.zie Lepsza? To przecież bo­
lączka ogólnokra3owa. N a razie n ic 
nie poradzimy. 

W ŁTW w sekc1ach wioślarskiej 

) ka1akarskie3 trenuje ?kolo s,ie­
demdziesięciu dziewcząt z chwpcow. 

Dziewięćdziesiąt procent zadaszo­
nej, ale nie og-rzewane3 powier~chn.i, 

którą dysponuje klub, za1mu3e 
sprzęt plywający: turystyczny i 
wyczynowy. Zalega także ·na traw­

niku przed siedzibą LOK-u. Z tego 
poworiu od czasu do czasu wynika­
ją spory, bo trawniki sq po. t~>, aby 
na nich rosla trawa, chociaz taka 
argumentac1a nie bardzo trafia do 
przekonania tych z ŁTW -u, co z ko­
lei trudno zrozumieć L OK-owcom 
rezydującym w pięknym, murowa­
nym budynku, mie$zczącym hanga. 

ry, wucety i inne wygody. Wodni a­
kom z ŁTW ·U za szatnie musi wy­
starczyć ciemna kli tka o powier zch­
ni zaledwie kiiku metrów. Nie ma 
więc gdzie się przebrać, ani wy­
suszyć przemoczonej odzieży. N aj­
iepiej wiedzie się szkutniJ$-owi, któ· 
Ty pracuje na §wieżym powietrzu, 

nie narzek9- więc na zapyieni e. 
Na zawody wyjeżdżają publi czny­

mi środkami lokomocji. A w po­
dróży toto-lotek: do3adą łódki czy 

nie. Bo, żeby liczyć się w kraju, 

zdobywać spartakiadowe laury, trze- . 
. ba uczestniczyć w różnych zawo­
- dach, eliminacj ach , sprawdzianach, 

sam trening nie wystarczy. 
Pomimo tego, albo na przekór, 

sukcesy: medale w ogólnopolskich 
spartakiadach mlodzieży i to nawet 

zwte, co rok kilku zawodników w 
kadrze Polski. A mogloby być · je­

szcze lepie], gdyby ... 
Kajakarze. i kajakarki sukcesami 

zjednują sobie sympatię kibiców i 
podbijają serca Łomżyniaków. T ylko 

ojcowie miasta jakby nic o tym nie 
.wiedzieli. Problemów wodni aków 

można nie dostrzegać, j est przecież 

wiele ważnych spraw do ,zalatwie­
nia w mieście. Można także rozwa­
lić ten caly kram pozbywając się 

klopotów. 
Póki co działacze z ŁTW łako­

mie spoglądają na budynek po sta· 

r ej laźni przy ul. Rybaki, tuż obok 

ogródka jordanowskiego. Bud~ne.k 
od pewnega czasu stoi pusty t ni­

szczeje. A mogłyby się tam pomześ· 

cić i administracja, i ma{;'azyny na 

sprzęt, pracownia szkutn_icz~, la~ien­
ki, szatnie, a nawe~ §wiet~ica i ho­
telik. Część prac, 1ak mnie zape~-

niano, moźna wykonać w czynie 
spolecznym. Ze sprawą zapoznano 
przedstawi cie La GKKFiT podcza~ 

podsumowania Łomżyńskich . Dni 
Sportu. Poparł inicjatywę i obiecai 

pomoc finansową. Na podobną po-
. moc ŁTW może Liczyć w przvszlo­

ści i ze strony Rady Wojew6dzki~j 
Start" ponieważ obecni e toczą się 

" , d 
pertraktacje: o przyjęcie klubu o 
zrzeszenia. . 

Na fuzji skorzystaliby _ równiez 

mieszkańcy Łomży. Zyskali by wy-
pożyczalnię sprzętu wodnego z 
pTawdziwego zdarżenia - co ·do-
skonale propagow aloby sporty wod· 
ne. . 

Wszak historia Łomży od zarania 

dziejów wiąże się z Narwią. 
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DOKONCZENIE ZE STR. 2 
Zbiorczej Szkoły Gminnej. Rn­

pocznie się ona po zatwierdzeni• 
projektu budynku przez arcbiłekła 
wojewódzkiero. 

A Po podwyżce cen na pro4ukł7 
rolne - tłok na punktach skupu. 
We wtorek (5 lipca) rolnie7 dosłar­
ezyli 268 sztuk trzody ehlewneJ, H 
krów i ' 2 cielaki. Napływa łei 
przecho~ywane dotychcza1 - ~­
ie; niestety, dość często zarazone 
wołkiem zbożowym I rozkruszkiem. 
Wraca więc z powrotem do zarr6d. 

A Jak pozbyć się nadmiernych 
za,Pasów? Wystarczy rozpuścić plot­
kę e podwyżce cen. w ten spos6b 
góry węgla na geesowskim placu 1 
850 ton zmalały do 30. 

A W 90 proc. został wykonany 
plan kontraktacji zbót. Plantatorzy 
kontraktuj- niewielkie ilości, aby 
w przypadku niewywiązania się • 
umowy płacić małe kary, a jeśli 
plony dopiszą, będą mogli dostar-
czyć każd~ Ilość ziarna po wyt­
szych cenach, obowiązujących w 
kontraktacji. PrzegraJ. el, kt6rzy 
nic nie zakontraktowali; Jeślł spru­
dadzą zboże, to po cenach przed 
podwyżką. 

ANDRZEJEWO. Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego nie skupu­
je już ziemniaków s 11bległorocz­
nych plonów. Mimo ie są jeszcze 
chętni, zakończono już kontraktację 
z tegorocznych. A mąki ziemniacza­
nej - nawet w firmowym sklepie 
- nie uświadczysz. . 

A SKR-owi brakuje środków do 
zwalc7.ania stonki. Wspomogły co 
opryskiwacze z sąsiedniej Prosieni­
cy (Ostrołęckie). Również ceny za 
usługi są tam niższe od aiulrzejew­
skieh, np. orka tańsza o 200 sło· 
tych. Kombajn stał si~ luksusem 
tylko dla bogatych: rodzina praey 
kosztuje 4700 złotych. 

DWUSTU LAT! 
Józefa Brzozowska z Kupisk Sta­

rych 9 lipca ukończyła setny rok 
życia. „Kontakty" odwiedziły Do­
stojną Jubilatkę w Jej mieszkaniu 
i życzyły dalszych 1tu lat! Pani Jó­
zef a powiedziała, ie dość kłopotów 
przyniosła Jej ta pierwsza setka, 
więc drugiej w całości nie przeżyła­
by z ochot~. 

Tekst i zdjęcie Gabora Lorinczec• 

-A Niełatwo skorzystać a usług 
mlejseowego 1tomatologa. Przed po­
łudniem przyjmuje tylko kilku 
pacjentów. Po południu pan~ sło­
matolor wspomaga mąż, eo ..,rawda 
pf7W&łnie, ale w państwowym ra­
blnecle, kiedy wraea pe praey w 
ńroclk11 w Mroezkaeh. 

A Jeden s mieszkańców pniny 
ale może posby6 1ie ueh,iliwe1• Io· 
kałora. W ci-i Die wl4ae azczęłłl· 
wego końca sporu, mimo ie lokator 
posiada dwa domy - w AndneJe• 
wie I Ostrowi Hasowleckiej. 
ZARĘBY KOSCIELNE. Na sJeź· 

cizie GZRKIOR-11 wvbrano Radę. 
Prezesem został Leonard Kulesza, 
20-letni rolnik. 

A Rozpoczęły się żniwa. SKR nie 
Jest w stanie odpowiedzieć, • ezy 
skosi zboże tym wszystkim, ktony 
snaleźll ·się na llścle najbardziej 
potrzebujących. 

A W gminie Małkinia (Ostrołęe­
kle) na 3400 hektarów zasłanych 
1boiem GS etnymał 170 kłębków 
sspagatu. Zaręby Kościelne musZ4 
500 1zpulaml obclziełlć ł538 hekta-
rew. . 

A Odkąd mlek• se siewni ed~łe­
n mleczarnia w Os&rowf Mazowiee­
tleJ I tamie przeniesiono rejon le­
kankl, mieszkańcy rminy duchem 
~ w województwie ostrołęckim. 

A Tylko ti proc. bydła skutecz­
nie inseminuje się w gminie. Po-
1ostale sztuki hodowcy prowadq 
do dzikich rozpłodników, pocarsza 
to rasę, a w 'konsekwencji - wy-
nikł hodowli I produkcji mleka. 
Stacja 11naslenlanła mogłaby 
zwiększy6 zaslęr działania gdyby 
poprawiono Jej warunki pracy. 

A Trzy , dni zajęło przesłanie 
skargi z UG de SKR-U; powołanie 
komi$Ji i ustalenie przyczyn nie­
skuteczności oprysków w Swierżach 
Klełczacb i Ponkacb. 
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CZWARTEK 1ł LIPCA I.OO. Teleferie: „Spotkanie w lesie" oraz tllm z serii „Przygody psa Cywila". 10.30. ,,,Sherlock Holmei> i dr Watson" (5). 11.35. Magazyn lotniczy. 15.00. Kino Let­nie: „Zdarzenie na szosje E-4" - komedia prod. CSRS. 18.30. „Miłość jest taka ja­ka jest" - spotkanie z Ireną Wotniacką. 16.55. Program dnia. 1'1.00. DTV. 17.15 Ma· gazyn lotniczy. 17.40. „Gwiazdy telekina". 18.20. Program lokalny. 18.50. „Opowieś­ci Pom-Poma". 19.00. Sonda. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Sherlock Hol­mes i dr Watson" (5) - serial prod. ZSRR. 21.20. Rolnicze lato '83. 21.30. DTV. 22.05. „Pegaz". 22.50. Hinflacja po polsku". - · 
PIĄTEK • 15 LIPCA 9.00. Teleferie i „Przygody Tomka0

• 10.~3~- erwone berety" - film p90d. pol-skiej. 14.30. NURT: Wychowanie przedsz l nauczanie początkowe. 15.00. Ki-no Letnie: „Morskie piosenki" - koi;n~dia ~· prod. rumuńskiej. 16.30. „Krąg" - magazyn harcerzy. 16.55. Program dnia.j · . DTV. 17.15. Kwadrans z Artelem. 17.30. „Czterdziestolatek" (5). 18.20. Program ·alny. 18.50. „Makowa panienka". 19.00. „Wymiary świata". 19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowyL 20.30. „Czerwone berety" -polski film fabularny. 22.05. DTV. 22.35. Rolnicze lato 'łJ;j. 22.50. Kabaret „Klika" -.. prograrn „Musimy". 
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lł LIPCA 8.00. Tydzień na działce. I .IO. „Antena". 1.55. Program dnia. 9.00. „Lato z Sobót­ką" oraz film z serii „Pa n Tau". 10.30 • .Tuliusz; Słow~cki „Balladyna". 12.40. Es­trada Folklor u: Kazimierz '83. 13.05. „Wojenne refleksje" - film dokumentalny. 13.35. „Młodość nie jedno ma imię" - „Dziecko Petera". 14.35. Nasi ulubieńcy: ~·lip i Flap. 15.00. Sportowy sposób na zdrowie. 15.15. DTV. 15.30. W starym klnie: Swiat który przestał istnieć" (2). 11.:so. „Jak wygrać milion" - program publi­~ystyc~ny. 17.00. „Czterdziestolatek" (6). 17.50. „Bobry" - fll.m przyrodniczy. 18.20; Program lokalny. 18.50. „Reksio". 19.00. Studio Sport. 19.31'.I . DTV. 20.15. „Chinatown" - film prod. USA w ret. Romana Polańskiego. 22.20. DTV. 22.50. Wiadomości spor­towe. 23.00. ·zawsze po n.oo. Z3.3o. Televariete - program estrady CSRS. NIEDZIELA lf LIPCA 'l.oo. TTR: Zajęcia wakacyjne, sem. II - Czy warto wapnować? T.20. TTR; Za­j~cla wakacyjne, sem. IV - Tradycje dobr~~o gospodarowania. T.49. Alarm pne­ciwpożarowy trwa. 7.50. Nowoczesność w domu t zagrodzie. 1.20. „Tydzień" magaa:yn rolniczy. 9.00. Teleferie: „Przygody Elektronika". 10.15. Program dnia. 10.20. „Cyrki świata" - „Cyrk Jeana Richarda". 11.15. „Siedem anten". 12.15. Mity polskie; Konrad Wallenrod. 12.50. Telewizyjny koncert tyczeń. 13.35. Kraj za miastem. 14.20. „Kino-Oko". li.li. DTV. 15.30. Klub Sześciu Kontynentów. 11.10. Lo­sowanie Dużego Lotka. lfl.30. „Jutro ponie~zlałek". 17.00. „Między nami ch!,opaka­mi" - komedia muzyczna CSRS. 11.30. Studio Sport. 19.00. „Pszczółka Maja • 19.30. DTV t magazyn „Swiat". 20.11. „Włoch szuka tony" - włoska komedia filmowa. 22.10. Sportowa niedziela. 22.40. Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. PONIEDZIAŁEK 11 LIPCA 14.30. NURT: Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo. 15.00. Kino I;-etnle: ,,Dziewczyny lubią piosenki" - komedia prod. CSRS. 11.10. „Pagart przypomi­na. 16.30. Program dnia. 11.35. Dzień Iraku w TP. l'l.00 DTV. 17.15. „Echa „stadio­nów". 1'1.40. Dzień Iraku w TP. 11.20. Program lokalny. 11.50. „ptaszek Tarl • 19.00. Pszczoły medycyna l ••• skrzypce. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.30. Teatr Ko­rnedil: Max Regnier - „Oko za oko, ząb za ząb". 21.45. DTV. 22.15. Rolnicze lato '83. 22.30. Publicystyka międłZynarodowa - „Swiat l Polska" . WTOREK 
11 LIPCA 1.00. Teleferie: - Towarzystwo Trzepakowe oraz film „Marynarz żar" (3). 10.:SO. Kobieta za ladą" (10). 15.00. Kino Letnie: „Ul2ana, wódz Apaczów" - film prod. NRD. 16.30. Program dnia. 18.35. Kwadrans z Artelem. 11.50. Rzemieślnicy. 17.00. DTV. l'l.15. „Interstudio". l'l.40. Piosenki na zam6Wienle. 18.20. Program lok alny. 11.50 Pomysłowy Dobromir„. 19.00. Chełm - miasto PKWN-u. 19.30. DTV. 20.00. Publlcystyka. 20.15. „Kobieta za ladą" (10). 21.10. „Stacja teatr" - reportat fil­mowy. Jł.30. DTV. 22.00. Rolnicze lato '13. 22.15. , My l nasz język" (3). Tajemnice starego Krakowa. 23.10. Spotkanie z pisa~em: Jerzy Janicki. 
IO LIPCA 

SKODA „ 1.00. Teleferie· „Gęsiareezka przy studni - prod. NRD. 10.30. „Ulzana , wódz Apaczów". 12.30. Czas reformy. 14.:SO. NURT: Psychologia. 15.00. Kino .~etnie: „De­tektyw Blomkvist" (1) - film prod. ZSRR. 18.05. „Pocztówka z wakac ji (2) - pro­gram rozrywkowy. 16.25. Program dnia. 16.30. Przyjemne z pożytecznym. 16.45. Lo­sowa nie Express 1 Małego Lotka. 17.00. DTV. 17.15. „W świecie ciszy". 17.35. 1500 se­kund wielkigo sportu. 18.00. „Popielica" - film przyrodniczy. 18.20. Program lo­kalny. 18.50. „Cypisek syn rozbójnika Rumcajsa". 19.00. Nlepl"f,etarte ścietki. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.30. „Za rok, za dzień, za chwilę - polski dran;1at psychologiczny w rd. Stanisława Lenarto~cza. 21.45. DTV. 22.15. Rolnicze lato · 83. ~.30. Teatr Telewizji: Artur Sandauer .,Od ojczyzny do synczyzny". 

• -·z marginesu 
Pozazdro~cł~ takteqo dozoTcy, 1ak 

Wacław M ., strzegący. baru „UntU?ersal­
f&e~o" w Zawadach. Kiedy pewne3 nocy 
fłCI. obchodzie atwterdził wlama~te do 
baru .postanowU poszukać sprawcy. znal:S%ł go - przyczajone90 w ph.ontcu 
pod barem. Zamknqł wtęc drzwt od pt­
wnłcy. po ezym zawiadom il mUlc.fł. 
KC\mendant poaterunku z asyst4 poja­
tołl .t4 jedrnak za późno: złodztd zd4-
lt1ł Wj/łamał! kratę w oknłe ł zbtec do gmtnv t11koctńsktej. W ptwnłcv i><>został 
jednak ftle tkntętv transport t.06dkt. 

• 
Włęk1l cwaniacy, a zarazem wytrwalat 

amatOTZJI wody ognistej, nawtedzttt 
J>TZf/tul•kt b11r, zamknłęt" w drugiej po­
łowie czerwca. Kterowntczka zauważylci. 
te zgłnqł alkohol warto'ct 1700 zlot11ch. 
DTzWt byly nte narunone: SJ>TaWCJI do. 1tau· stę do wewnątrz przy pomocy oru­
gtnolnego klucza. Dokladniejsze oale­
dztnv wykazały, te Ubacja byla znaczna: 
„'1olcte•• spotyU alkoholu za 20 tysięcy; 
k.Ukca transporterów zawteralo butelki 
Wlfpdnłone czy~tq zwykłq... wodq. 

• 
And1'%e1 K. z Gra;ewe •te wytrzymał 

płęch& łat :.tvcta w ntewtnno~ct t Tzucłł 
stę na Hoftoratę K. pozbawla1qc 14 
paczJcł klubowych, 42,50 gotówki oraz 
Jegtt111n4cjt łnwalłdzkte;. Za tak ntewtel­
k~ cetaę otworzyt aobte drzwi do włę• 
ztenła, dotychczas warunkowo zamknię­
te. 

• 
Pewnego lłpcowego ranka na Komen­

dzie Mtejskte1 MO w Łomży zjawU •tę 
Jacek K. z Tarnowskich Gór, by zamei­
dowa~, te Jdol „zwtnqł" mu w nocy namiot, c wraz z fłłm zabrał też plecak 
I dwa sakwojaże rowerowe. Pan Jacek stfacU Jł ooo. lecz ;ednocze§nte co~ zys­
kał: będzie teraz mógł nadal spać spo­kojnie poza aamtotem. 

• 
Edward T. zatrudnił nte znanego mu 

mężczyznę do budowy chlewa. Mtmo u­
stalonej 1tawkt - nteznajomy centł ałę 
wyżej I po paru ctntach „to11równał"· 
swoje pobory: z kteszent gospodarza 
wzlql ostem ty1tęcy. Ntezadowown11 z 
rachunku goapodarz optsał mmc;t ga· 
gatka. 

Jeaz~e bardziej n iebezpteczna może 
być T >zmowa z nieznajomą kobietq. Za­
pomntal o tym grajewianin Tadeusz K. 
Wracal do domu wteaz0row q porq na 
dobrym rauszu ł zaczepUy go -na ut. 
Konopskiej aż dwte niewiasty. Zauroc~Y­
łv go konwersacjq. Drogo j ednak cemly noo;q etokwencję: na 100 doLarów USA 
t JS ooo zlotych. Panie Tadeuszu. mot e 
jednak Lepiej przeprostć teiewtzor: za 
4$ złotych mtestęcznte tyte ptęknle mó­
lOłqcych i śptewajqcych pat\„. 

• Bogaty łup wynteSLt złodzieje z lom-
żyńskie90 m ieszkania na Górce Zawadz­kiej: 40 dolarów U SA, d w t e złote ob­
rqczki t dwa zlote pierścionki, kożuch 
damski, S taśm magnetofonowych oraz 
wyrob11 ze arebra: łańcuszki, monetę a 
wtzerunktem papieża t dwte z J93S roku . 
Podobnie oblowiU się złodzieje w in­nych mieszkaniach. Ponieważ kradzteźe 
aię nastiajq, zwiększona czujność sqsia­
dów mile widziana 

• Nie zawsze jed1l4k można zaufać przy-
jaciołom. a nawet rodztnte. Wiesla w M. z Łomży ofłcjalnie podejrzewa sweao bra­
ta ł współlokatora o poz ba wte n te go butU gazowe; • pojemnoAct ll kilogr a­
mów ł kuchenki tnypaLnikowej. Zenon W . przybył z prowifłcjt do kreWfłtaka 1.0 
Łomży. w wołdze zaparkowanej przed 
go~ctnnym młeszkantem pozostał katku­la1oT ł trzy wędki a kolowrotkamł pro­
dukcji USA. Kolowrotkt t jednq wędkę odnaleziono p6tntej v Ryazarda W . Da;: 
nuta T., pracownica ŁZPB „Narew 
skradła z auafkt ubraniowej auktenkę 
bistor owq swojej koleżance UrszuLt. 
Czlowtek człowiekowi ••• 

• Za samq obłetnicę otrzymanta mieszka-
nia płacili ntekt6rzy grajewianie. Teraz 
mote zaplact ten który obietnice roz­dawał. Komenda MO w Gra;ewte wszcz~­
ła postępowante przygotowawcze prze­
ciwko Jerzemu K.. zatrudnionemu tO 
tamtejszym Urzędzie Mtasta ł Gmtny. • Ostemdztestęcłoletnt dziadek za ba włał 
słę rozbterantem znatezionego stareqo za­
palnika poctsku artyleryjsketgo. Rozryw­
ka ł>y!a W11bu.ch.Owo - dzt.adek kur u je 
się w szpital.U. Pra&a nłe jest bez winy: 
przed ntebezpteczef&stwem zabawy wojen· nymt akce$OTłamł ostrzegamy zazwyczaj 
drlect. BEFANA 

KS PROMINENT - FC KONT AKTY 
Czy prominenci dadzą wreszcie odpór prasie? 

Czy dziennikarze raz jeszcze postawią na swoim? 

·STAWKA: STOŁEK NACZELNIKA 
Wszystko rozstrzygnie się na stadionie w Nowogrodzie 23 ~pca o 

godz. 16.00. · Trwają przetargi, którą z walczących stron będZ1e do-
pingować Hczna, bez wątpienia, publiczność. . 

Osoby ,,dramatu" uzupełnią: Janusz AHas znany z ubiegło-rocznego meczu z „Trójką" (i nie tylko) jako sprawozdawca oraz 
trójka sędziów łomżyńskich. 

Przewidziane liczne atrakcje. 

impr-zy kulturalne 
Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­wlsk Twórczych w Łomży: dyskoteka z 

nęgraniami Elvisa Presleya l zespołu „Perfect" (w Klubie „Stałe Zajęcie") 
15, 18 i 1'1 VII, godz. 18.00; giełda płyt -
17 VII, godz. 12.00-15.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Go­
niądzu: występ zespołów ama tocskicb z woj. białostockiego - 17 VII. godz. 12.00; wystawa tkactwa artystycznego 1 foto­
grafll; dyskoteka - lł VII, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: , Spotkanie z bajką" - dla dzie­ci z koionli 1 półkolonll - 14 1 ~ VII, godz. 10.oó; dyskoteka dla młodzieiy -
16 i 20 VII, godz. 1'8.00-22.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultut'y w Kol­nie: wlecrorek tanecuiy (kawiarnia) 
14 VII, godz. 19.00; „Mikrofon dla wszy­
stkich" - impreza dla dzieci z kolonii 
- 16 VII, godz. tł.OO; dyskoteka dla 
młodziety - 11 VII, godz. 19.00; „Las 
wita nas" - wycieczka dla dzieci -
18 VII, godz. li.OO; wieczorek taneczny 
(kawiarnia) - il VII. godz. Ul.OO. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trulaa• Ilem: dySkoteka dla młodzlety - 1ł vn. godz. li.OO; za wody aportowe dla doro­
słych I młod.zlety · - t'I vn, godz. 11.00: 
wieczorndca z okazjl 22 Lipca - St Vtt, godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom 1t11ltury w Zam. 
browle: dyskoteka „Piccolo" dla dziecl s 
kolonll - lJ 1 1ł VII, godz. 19.30; dysko­
teka dla młodzlet..y - tł l 17 vn. go~z. 
19.00; koncert muzykuJ._cej rodziny Tur­
kotów 1 ludowego zespołu •ptewaczego 
s Laskowca - 20 Vlt, god%. 17 .oo. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lomty, 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­nie - oprócz poniedziałków i dm po­
świątecznych - w godz. 12.00-18.00. w. soboty t niedziele w godz. 13.00-16.00). „K<>lor w grafice", prace z ogólnopol­
skiej wystawy grafiki. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomty: międzynar~­dowa wystawa „Małe formaty" (Klu~ 
Stałe ·Zajęcie" i Klub-Galeria) codzien­

ilie - op.rócz poniedziałków - w go:lz. 
13.00-18.00. 

Muzeum Okt'ęgowe w Łom:!y, ul. Krzy­we Koło 1 (czynne w środy i piątki w godz. 10.00-18.00, w czwartki i soboty -w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
środkowej; „z tradycji ruchu robotnt­czego w Łomtyńskiem". 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu (czynne codziennie - oprócz poniedział­ków i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa Kluka. historia uprawy ziemi. mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski, tka­ctwo ludowe, rybołówstwo słodkowodne, pszczelarstwo ; S kansen Mazowiecko-Pod­laski; Muzeum Weterynariil; czasowe: „20 lat Towarzystwa Miłośników Ciecba­
nowca t Muzeum Rolnictwa im. Krzy­
sztofa Kluka". „Trofea myśliwskie" -w IO-lecie Polskiego Związku Łowiec­kiego. 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie (czynny codziennie - oprócz poniedzi~ł­
k6w l dnl poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00. w soboty i niedziele w gort~ , 
9.00-17.00): „Adam Chętnlk", .,Pradzie:e Nowogrodu i okolic", .,Konserwacja drewna zabytkowego". 

Miejsko-Gminny Dom Kultut'y w Kol• 
•le: malarstwo Ryszarda Hlebowicza. Miejsko-Gminny Dom Kultury w zam­
ltrowle: twórczość plastyczna dzieci. 

·ODDZIAŁ TOWAROWO-OSOBOWY PKS w ŁOM%Y 

ZATRUDNI 
kierownika· działu finansowo-księgowego. • 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie oraz 
staż pracy w księgowości. Bliższych informacji udziela 
osobowych w Łomży, ul. Swierczewskiego 50. 

kilkuletni ~ 

dział d/s I 
. ogłoszenia drobne 

Instytucja poszukuje w t.omły pomle­
azczeń mieszkalnych, pow. to-150 m kw, l 

WladomoU: Łomta, Sikorskiego 184. tel. 
ł0-30 (W godz. 8.30- 18.00). K-0581S 
SZCZĘSUWIE kojarz~ małteństwa Bhl­
ro Matrymonialne „Mazury". Olsztvn 2. skrytka Pt. k 3"2~ 



napad na bank 
. 

Jestem jeszcze całkiem niezły towaT -
Zdaję sobie z tego świetnie sprawozdanie, 

Więc w kwestarz~ wdzięków swych nie chowam, 
Lecz wystawiam na publiczne oglądanie. 

A urodę swą· pobieram u kosmetyczki. 

całą chemię poprzykładam na policzki, 
Oczy, pięty, rzęsy i policzki. 
Czasem szarpnę się na mydlo i nożyczki. 

Lubię bardzo mieć w porządku moje pióra 
I z butika po trzy kola fajne kiecki. 
Obuw też mam, nie ma plamy, z węża skóra. 
Szprecham z lekka ruski i niemiecki. 

Czuję bluesa, prze~ Wislockq przeleciałam. 

Cale życie kocham się w Trawolcie Johnym. 
A poza tym to się nie dam wpuścić w kanal. 

Parę dzieńgów lubię mieć, i to zielonych. 

Gdy jest nieźle, to za szmalem też popłynę. 

Nie obcinam się, w kieszeni też nie mam gada. 

Trzymam twarz, znam manów cały rynek. 
Za publiką, co jest słaba, nie przepadam. 

Konkurencji nie mam żadnej z _tej dziedziny. 

Grupę krwi najlepszq - wielkie zero. 
Nie dam nigdy w życiu wpuścić się w maliny 

Przylatuję, jak ktoś prosi. Jestem Herod. 

Andrzej Ro iewicz "-'YStąpił w Lomży ~4 \t"l br• 

Dyrektorowanie, kierowanie ze­
społem łudzi to tyleż sztuka, co 
wiedza. I nie tylko z teorii orga­
nizacji i zarządzania, ale i i po­
granicza astrologii. Poznanie cha­
rakteru i usposobienia podwładnych 
pozwala na znalezienie im najod­
powiedniejszego dla ich tempera­
mentu i uzdolnień zajęcia i zakre­
su obowiązków. Chodzi przy iym 
nie tylko o lepszą wydajność pra­
cy lecz i o to, by każdy wykonywał 
ją z przyjemnością. Uwzględnienie 

cech charakteru współpracowników 
pozwala na zapobieganie konfliktom 
koleżeńskim, a poznanie osobowo­
ści przełożonych prmoże wyelimi­
nować niepotrzebne .. wpadki". Ta­
leży przy tym wziąć pod u wagę, ie 
nie wszyscy ludzie 3ą charakterolo­
gicznie ~czyści". a niektórzy naby­
wają cech znaków .-.a. „iadu.iących. 

SZEF BYK 
(21 kwietnia - 21 majo) 

Jest miły t<tktowny niP Lrzedzi 
i nie denerwu je się .. do ~z.asu, 
oczywiście Jako nanviekszy reali­
sta spośród znaków Byk 1e'łt ak­
bv stwr1rzony na gt anovnskc ·~ie­

ro wnicze chociaż wfadza·· nic 
sprawia mu przyJernr. ( ~Qj ni€ lu · 
bi przecinania wste$l "' rz~n. ..v1eft 

, 

gdżie 
~Fru~cja 

Ameryka, Ameryka" - tak za­
tytułowal swój ostatni prog­

u ram kabaret „Ssak" czyli „Ho­
norowy krwiopijca", z którym gościł 
pod koniec czerwca w sali Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Łomży. 
Złożyły się nań monologi, skecze i 
piosenki, zgrabnie z sobą pełączone. 
Początek programu, może cokol­
wiek statyczny, nastrajał troszkę pe­
symistycznie: gdzież ten „Ssak" z 
dawnych lat. pełen dynamizmu i 
humoru? Wątpliwości trwały krót­
ko. Wykonawcy, Wojciech. Dróżdż, 
Jerzy Pyżalskł, Leszek Kumański o­
raz jedyna piosenkarka, Maria Saj­
da-Dróżdż, szybko sprawili, że wi­
downia wpadła w znakomity humor. 
Skecz „skojarzeniowy" doprowadził 

ją nieomal do łez radości, a ewa 
sposoby „przedstawienia" dyskusji 
telewizyjnej do reszty rozbawiły 

publiczność Kontynuacją telewizyj­
nego wątku była parodia prpgramu 
. „ W starym kinie", w którą dość 

zręcznie został wpleciony - jak 
wieścił afisz - unikalny stripti-7.. 

Na tle zalewającej nasz kraj szmi­
ry kabaretowej program prezento­
wany przez „Ssaka" wyróżnił się 

bardzo korzystnie starannością wy­
konania i dobrymi tekstami. Nie by­
ła to próba zdobycia pieniędzy (czy­
li widza, śmiesznymi, ogranymi te­
matami, ale szukanie nowych sfer 
komizmu i satyry. Nie powtórzyły 
się żadne gagi z poprzednich prog­
ramów kabaretu, widać twórcom 
Ssaka" zależy na odbiorcach i wła­

snej oryginalności. 

Skąd tytuł publikacji? Z progra­
mu. Otóż Francja ma tam Belgię, 

gdzie Polska '3uwalszczyznę .. Czy 
to fle? 

(Z.H.) 

a B~lgię 

• I 
rozgłosu Wszystko. : ou J ~"d) utt' L 

myślą o korzyściach dla „swego„ 
zakładu. Nie tylko nie lubi ~1 -- :sków 

i fajerwerków ale nawet pstroka­
tych strojów pracownic Ich kiecki 
powinny być w spokojnych bar­
wach, co nie wyklucza modnego kro­
ju Wada Byka jest upór. który sta­
je sie laletą. gdy no. dyrektor 
By k z upcrem broni pracownika, 
ldórego lubi i ceni Dopóki -nie na­
potka w przedsiębiorstwie na zde­
cydowaną opozycję. .~yrektor Byk 
jest łagodny jak baranek. W grun­
cie rzeczy bowiem jest on człowie­

kiem spokojnym i zgodnym Uwzglę­
dniając jego charakter można z nim 
wytrzyma{> aż do emerytury 

. PODWŁADNY BYK 
Nie lub. z.miemać oosad ..:hoćby 

szanse awansu w swoim orzedsię­
biorstwie były nikł~ Byk jest ty­
pem trzeźwo myślą .:yn•. .vyra-ho­
\.Varivm. cięsto .1awet ko:1serwat f w · 
ny.m Po.wolny. 1awe1 flegrnatyczuy . 
ale· również cięrpi; .vy i wytrwały 
Osoby t tego maku na le7.a do naj-

-

.epszych pracowników. Szef0wie bar­
dzo cenią Byka, gdyż iest spoko:­
ny. zgodny, · zrównQważony. nie ma 
zwyczaju przeciwstawiać się odgór­
nym dyspozycjom. Byk.i nie prze­
padają za szerokimi kontaktami z 
klientami, choć np. dobrze się 
sprawdzają w kasie. Nie lubią też 

jeździć w delegację. Bardzo dobrze 
się czują na stałych. pewnych po­
sadach w dużych przedsiębiior­

stwach dających możliwości awan­
su. Nienawidzą prowizorki i nie­
pewności. 

• • • 
Pod tym znakiem urodz.ili się 

min. Włodzimierz Lenin. Karol 
Marks, William Szekspir. Kazimierz I 
Wielki, Karol Wojtyła - Jan Pa-. 
weł II, Władysław Sikorski, Ho Chi 
Minh, Józef Poniatowski, ajatollach · 
Chomeini. Katarzyna II. Elżbieta 

II, Gustaw Holoube" Jan Pietrzak. 
Stanisław Mikulski. Stanisław Mo­
ni uszko. Henryk Sienkiewicz. Jan 
Kiepura, Honore de Balzac. Jan Pa­
randowski, Sylwester Chęciński. 

~-
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